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Cena reform: bankructwo, czasowe obniżenie
stopy życiowej, zasiłki dla bezrobotnych

(Red. Janusz Hańderek przekazuje z Sejmu)

Premier poinformował prezydenta
o proponowanym składzie rządu

Wczoraj rozpoczęły się prze-
tłuchania przez komisje sej­
mowe kandydatów na człon­
ków rządu zgłoszonych przez
premiera Tadeusza Mazowiec­
kiego. Każdy z kandydatów
zaprezentował swój program,

a potem odpowiadał na zada­
wane przez posłów pytania.
Pytań tych było bardzo wiele,
szczególnie dużo otrzymywali
ich kandydaci pretendujący
do newralgicznych dzisiaj, bo
gospodarczych resortów.

BY JUTRO BYŁO LEPIEJ —

DZISIAJ MUSI BYC GORZEJ

LESZEK BALCEROWICZ (42
lata), doktor nauk ekonomicz­
nych, pracownik naukowy

100 milionów dolarów na rozwój prywatnych

przedsiębiorstw w Polsce

Prezydent Bush przekazał
Kongresowi projekt ustawy

WASZYNGTON (PAP). W konferencji prasowej, iż w

dniu 7 bm. rzecznik prasowy Białym Domu odbyło się pod
Białego Domu Marlin Fitz-
water poinformował podczas (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Posłanie

premiera Szwecji
do T. Mazowieckiego

WARSZAWA (PAP). 8 bm.

prezes Rady Ministrów Ta­
deusz Mazowiecki przyjął ara

basadora Szwecji Jeana

Christophera Oeberga. Przed­
miotem rozmowy były pro­
blemy współpracy gospodar-
(DOKONCZENIE NA STR. t)

Szkoły Głównej Planowania i
Statystyki, członek Warszaw­
skiego Komitetu NSZZ ,.Soli­
darność” kandyduje na urząd
wicepremiera i ministra fi­
nansów.

Jest przekonany, iż przed
Polską powstaje niepowta­
rzalna szansa przejścia od o-

becnego, niewydolnego syste­
mu gospodarczego, do nowo­
czesnego systemu rynkowego
zachodniego typu. Przejście to

odbywać się będzie jednak w

niezwykle trudnych warun­
kach, związanych z kryzysem
ekonomicznym, z galopującą
inflacją. Zadanie nr 1, to

przezwyciężanie hiperinflacji,
w którą obecnie wkraczamy.
Owo przezwyciężanie jest jed­

nak niemożliwe bez dolegli­
wości społecznych. Musi ulec
redukcji zatrudnienie, musi
czasowo obniżyć się poziom
życia. Po to by jutro było le­
piej — dzisiaj musi być go­
rzej.

Kandydat na wicepremiera
i ministra finansów zapowia­
da: zdecydowane przedsięwzię­
cia antymonopolowe, reformę
systemu podatkowego, m. in.
wprowadzenie podatku od do­
chodów osobistych ludności.

ZASIŁKI
DLA BEZROBOTNYCH

JACEK KUROS (55 lat, ab­
solwent Uniwersytetu War­
szawskiego, dziennikarz i pu­

blicysta, członek b. KOR, o-

becnie członek NSZZ „Solidar­
ność”) — ma objąć resort

pracy i polityki socjalnej.
Wprowadzona indeksacja,

chociaż ze względów społecz­
nych konieczna — ze wzglę­
dów ekonomicznych (i jej an-

tymotywacyjny charakter jest
oczywisty) nie może być cią­
gle stosowana. Będzie obowią­
zywała tylko do końca bieżą­
cego roku. Jesteśmy dziwnym
krajem — jak twierdzi — J.
Kuroń — w którym większość
towarów sprzedawanych jest
poniżej kosztów, ale także po­
niżej rzeczywistej wartości o-

płacana jest praca. Efekt:

(DOEONCZENTF MA STB. B

W kręgu niewiadomych
(Dalekopisem z Poznania)

Jedynie branża kosmetyczna
i chemii gospodarczej stanowi
w Poznaniu w zasadzie te gru­
py towarowe, w których kon­
traktacja odbywała się na nor­
malnych, handlowych warun­
kach. Względne zrównoważenie
popytu z podażą na rynku ko-
smetyczno-chemicznym umożli­
wiło handlowcom podpisanie z

producentami zamierzonych u-

WARSZAWA (PAP). 8 bm.
prezydent Wojciech Jaruzelski
przyjął premiera Tadeusza
Mazowieckiego, który poinfor­
mował 0 wynikach rozmów z

kierownictwami partii polity­
cznych, organizacji społecz­
nych i zawodowych oraz sto­
warzyszeń, a także o propo­
nowanym w ich wyniku skła­
dzie Rady Ministrów.

Lech Wałęsa zakończył
wizytę w Bonn

BONN (PAP). Przewodu’-
czący .ŃSZZ „Solidarność” Lech

Wałęsa . spotkał się w piątek
w Bonn z ministrem spraw
zagranicznych Hansem-Dietri-
chem Genscherem. Wcześiitoi

przeprowadził rozmowy z mi­
nistrem gospodarki Helmutem
Haussmannem i uczestniczył
w mszy świętej w katedrze
kolońskiej.

Po rozmowie z szefem za­

mów. Również nie najgorzej
przebiegała kontraktacja na

drobne wyroby przeznaczone
na uzupełnienie wyposażenia
kuchni i domu. Oferowało je
głównie rzemiosło i spółdziel­
czość. Pokazało się trochę wy­
robów wysoce deficytowych na

naszym rynku, które wytwa-

(DOKONCZENIE NA STR 6)

Prezydent odniósł się z

aprobatą wobec działań pre­
miera zmierzających do utwo­
rzenia rządu reprezentującego
siły szerokiej koalicji. Wy­
raził też hadzieję, że rząd ta­
ki będzie w stanie realizować
program reform społeczno-go­
spodarczych odpowiadających
potrzebom . narodu i pań­
stwa. ■ 7

Opinie, z którymi
trzeba się liczyć
Publikujemy na naszych łamach cykliczną rubrykę pt.

„Opinie, z którymi trzeba się liczyć”, w której prezentować
będziemy poglądy i propozycje tzw. dołów partyjnych.
Być może niektóre z nich okażą się nie w pełni uzasadnio­
ne, kontrowersyjne łub ujawni się w nich rozgoryczenie
wynikające z trudnej sytuacji politycznej i społecznej oraz

uiełatwej pozycji partii Nie wolno jednak czekać aż ktoś
za całą partię coś postanowi, załatwi, rozwiąże. Dzisiaj,
jak nigdy dotąd, jest szansa na stanowienie o losach
PZPR i jej programie przez każdego, kto ma coś istotne­
go do powiedzenia.

chodnioniemieckiej dyploma­
cji był gościem burmistrza
Bonn, w którego siedzibie
wpisał się do złotej księgi
nadreńskifej stolicy.

W późnych godzinach popo­
łudniowych L. Wałęsa wziął
udział w otwarciu Kongresu
związku zawodowego górni­
ków : w Dortmundzie, a na-

(DOKONCZENTE NA STU 2)

Kilkusettysiącz^y
wiec w Baku

MOSKWA (PAP). Po trzech
dniach strajku, w którym u-

czestniczy, większość przedsię­
biorstw Baku, w stolicy Azer­
bejdżanu odbył się w czwar­
tek wiec z udziałem kilkuset

tysięcy osób.
Wiec został zorganizowany

przez działaczy Frontu Ludo-

(DOKONCZENIE NA STR O

Nie można już czekać
Trudne sytuacje zawszę wyzwalają tlącą się dotąd w u-

kryciu energię. W obolałej po szokującej porażce wyborczej
PZPR wciąż poszerza się krąg ludzi, którzy pragną uratować
wszystko to co się jeszcze da uratować, aby stworzyć prze­
słanki dla powołania nowej partii, odrodzonej, demokratycz­
nej, zdolnej do odbudowy godnego miejsca i roli dla całej
lewicy społecznej w systemie demokracji parlamentarnej.

Wiele jest w kraju oddolnych inicjatyw odrodzenia PZPR.
Występują one w naszym regionie. W Krakowie ozdrowień­
cze przedsięwzięcia pierwsze podjęło partyjne środowisko
szkół wyższych, występując, z szeregiem deklaracji i oświad­
czeń, które publikowaliśmy na naszych łamach. Ostatnio par­
tyjna grupa inicjatywna wyższych uczelni spotkała się z se­
kretarzami zakładowych organizacji partyjnych. Rangę spot­
kania podniosła obecność sekretarzy KKPZPR Józefa Ga.ie-
wicza i Jerzego Hausnera oraz ich zapewnienie, iż przyłą­
czają się do inicjatorów ruchu odrodzenia partii i będą ten
ruch ze wszech miar wspierać. Zamknie to chyba niezdrową
już atmosferę wytwarzaną tu i ówdzie wokół tej inicjatywy,
jej animatorów oraz ich intencji.

W wielu środowiskach partyjnych mówi się dziś z goryczą
o oderwaniu się najwyższych władz partyjnych od swej bazy,
podejmowania przez nie inicjatyw lub działań nie zawsze

zrozumiałych lub nawet błędnych. Nawiązywali do tego w

swych ocenach uczestnicy spotkania, a J. Hausner określił
tę sytuację nawet jako „sztab generalny bez wojska’’.

Aby nie czekać, aby pomóc czy wręcz zdopingować Wła­
dze partyjne — grupa inicjatywna opracowała projekt de-

(DOKONCZENIE NA STR. «)

9 września

Ostateczne przełamanie
głównej rubieży polskiej o-

brony. Naczelne Dowództwo
podjęło decyzję odwrotu
do Małopolski wschodniej.
Rozpoczęła się największa
bitwa kampanii wrześnio­
wej, nad Bzurą, prowa­
dzona przez Armie „Poz­
nań” i „Pomorze”. Niemcy
przekroczyli Bug w rejo­
nie Broku, rozcinając front
obronny Armia „Modlin” i
Samodzielnej Grupy Ope­
racyjnej „Narew”. Formo­
wanie Robotniczej Brygady
Obrony Warszawy. Wojska
francuskie wkraczają na

teren Niemiec, do 14 wrześ­
nia- posuwają się o 9 km i
zajmują ok. 20 wcześniej
opuszczonych miejscowości.

10 września

Natarcie grupy operacyj­
nej gen. Knolla-Kownac-
kiego rozbiło i odrzuciło
niemiecką 10. Dywizję Pie­
choty od Bzury. Utworze­
nie Frontu Południowego
pod dowództwem gen. K.
Sosnkows-kiego. Armia „Mo­
dlin” rozpoczęła odwrót
znad Bugu ku południowi
na Kałuszyn. Działania
-rozpoznawcze na odcinku
Samodzielnej Grupy Ope­
racyjnej „Grodno”. Koniec
5-dntowej bohaterskiej o-

brony pozycji nad Wizną.

Wokół obsadzenia stanowiska
wicepremiera i ministra rolnictwa

Marszałek Sejmu odpowiada na pytanie dziennikarza PAP

— Czy mógłby Pan coś po­
wiedzieć na temat spraw, któ­
re budzą jeszcze wątpliwości
i nie zostały do końca wyjaś­
nione? — z tym pytaniem
dziennikarz PAP zwrócił się
do marszałka Sejmu Mikołaja
Kozakiewicza.

Najbardziej zapalna sytua­
cja wytworzyła się wokół mi -

nistra rolnictwa i jednocześ­
nie wicepremiera do spraw
rolnictwa, które to stanowi­
sko, zgodnie z kluczem mię­
dzypartyjnym. przypadło —

zresztą nie bez oporu — ZSL.
Stronnictwo popierało tu kan­
dydaturę Kazimierza Olesia­
ka, pełniącego te funkcje do­

„Jestem tak oszołomiony,
że nie mogę spać"

— mówi Jan Nowak-Jeziorański
w Uniwersytecie Jagiellońskim

„Tempora mutantur”... Kie­
dy w 1968 r. w Czechosłowa­
cji opublikowano reportaż u-

trzymany w życzliwym ton'e
o pracy monachijskiego radia
„Wolna Europa”, w później­
szych publikacjach historycz-
no-propagandowych podawa­
no to jako jeszcze jeden ca­
sus belli. Anno Domini 1989
na warszawskim lotnisku re­
porter DTV powitał wielolet­

tychczas. Premier wybrał ró­
wnież członka ZSL, posła,
prof. Czesława Janickiego. Nie
ma w tym konflikcie czy spo­
rze. po stronie klubu ZSL i
— jak md się wydaje — sa­
mego ZSL, obiekcji co do o-

soby wybranej przez premie­
ra, bo jest to przecież czło­
nek stronnictwa i specjalista
od spraw rolnictwa. Jest je­
dnak jak gdyby pretensja co

do sposobu wyboru, pomija­
jącego jednolitą wolę stronni­
ctwa, jednolitą wolę klubu.
Jest to więc raczej sprawa
pryncypiów. Nie są one znów
takie proste, bo przecież pre­
mier dobiera sobie współpra­

niego dyrektora rozgłośni pol­
skiej „Wolnej Europy” Jana
Nowaka-Jeziorańskiego słowa­
mi: „Jest oan w tym kraju
legendą”... Wczoraj w UJ po
przywitaniu przez organizato­
rów — przedstawicieli NSZZ
„Solidarność” i NZS — będą­
cy w doskonałej formie Jan
Nowak-Jeziorański rozpoczął

(DOKOŃCZENIE NA STR. •)

cowników. Mamy więc pre­
cedensowy przypadek, który
wynika również stąd, że daw­
niej takiej sytuacji nie było.
Kiedyś ZSL mógł nie dostać
jakiejś teki, czy też dostał
ich mniej niż sobie winszo­
wał, ale .na ogół potem już
samo obsadzenie osoby było
uzgodnione Nie wiem w tej
chwili, jak się ta sprawa za­
kończy. W każdym wypadku
nie będzie to powodem jafcto-
goś kryzysu rządowego.

Nie można zarzucić, ,źę zła­
mana została umowa kaoli-

cy;ńa w sensie przydziału o-

(DOKONCZENTF NA STR 2)

Rośnie „konto" życzliwych
Uniwersytetu Jagiellońskiego

(Inf. wł.) Efekty działalności
Fundacji dla Uniwersytetu Ja­
giellońskiego z dnia na dzień
stają się coraz bardziej wido­
czne. 60 min zł przekazanych
na budowę Kolegium Polonij­
nego w Przegorzałach oraz 80
min zł dla drukarni UJ na

zakup nowoczesnego sprzętu
komputerowego — to niezły
początek.

Pozostałe zgromadzone środ­
ki także nie leżą na koncie
bezużytecznie. Od kilku mie­
sięcy fundacja ma bowiem u-

działy w Uniwersyteckiej.Spół­

11 bm.

Publiczna sprzedaż
akcji „Drewbud-Bank”

POZNAM (PAP). W najbliż­
szy poniedziałek 11 bm. w

Warszawie, Poznaniu, Bydgo­
szczy, Szczecinie. Gdańsku,
Olsztynie, Łodzi, Rzeszowie.
Krakowie, Wrocławiu i Kato­
wicach rozpocznie się w od­
działach banku PKO publicz­
na sprzedaż akcji międzyna­
rodowej agencji finansowej
„Drewbud-Bank”. D<j : su.b-

krypcji, która potrwa do 1S
bm. skierowano łącznie 15-tys.
akcji o wartości 2 min zł ka­
żda.

Na co może liczyć nabywca
jednej lub wielu akcji? Prze­
de wszystkim ma szansę na

szybkie uzyskanie mieszkania
— powiedział dziennikarzowi
PAP prezes zarządu korpora-

(DOKONCZENIE NA STR «)

ce Akcyjnej „Antiąua”. Wspól­
nie zorganizowano już dwie
aukcja książek, we wrześniu
planuje się kolejną. Własno­
ścią fundacji jest również
film o Andrzeju Wajdzie pt.
„Portret”. Został on wyprodu­
kowany w dwujęzycznej wer­
sji — polskiej i angielskiej —

przez stowarzyszenie „Krako­
wska Alternatywa”. Jak twier­
dzi dyr. Biura Fundacji, dr
Jan Gawlik, film ów będzie
stanowił znakomity towar,

(DOKOŃCZENIE NA STR. S)

Opinie I pegiądy prezentewMie praea naaiyeh Czytel­
ników nie zawtie zgodne *• » ocenami redakcji

List otwarty
w sprawie publikacji z dnia 5 IX 1989 r.

pod tytułem „Obszary nędzy”
Nawiązując do Waszej wypowiedzi chcę zaznaczyć jedno:

pani, która ma męża rencistę i 8 dzieci, w tym 6 w wieku
szkolnym sama wiedziała na co się porywa — wraz z mę­
żem — płodząc tyle potomstwa. Ostatecznie, co każdy wie,
dzieci nie spadają z nieba, a są wynikiem działania pary
ludzi, którzy powinni zdawać sobie sprawę z tego co robią.
O ile zawsze jestem skłonna pomóc osobom starym, cho­
rym i opuszczonym, o tyle uważam, że rodziny wielodziet­
ne i i tego powodu cierpiące niedostatek są same temu win­
ne i, nie mam zamiaru ponosić odpowiedzialności za czyjąś
bezmyślność; jeżeli to w ogóle tak można nazwać.

Miałam dwoje i tylko dwoje dzieci, bo na tyle było'mnie
stać, by bez jęczeń i żebraniny je wychować. Gdv dopuei-

(DOKONCZENIE NA STR. 6)

USA

Moda na rosyjskę
ruletkę

NOWY JORK (PAP). W
ciągu dwóch dni donie­
siono o 'tragicznym, końcu a-

.mątorów gry w rosyjską ru­
letkę. Pierwszą ofiarą był 21-
Ietni funkcjonariusz policji-
Joseph Montalbano, który zo­
stał zastrzelony przez swą
dzieweżynę Elisę Beth Eg-
ger. Zatrzymana pod zarzu-

(DOKONCZENTE NA STR «)

KRÓTKO
(m) 8 BM. prezes Rady

Ministrów Tadeusz Mazo­
wiecki przyjął Ericka Berg-
buschą — ambasadora
Kanady w Polsce w związ­
ku z zakończeniem jego
misji.

Tego samego dnia, Ta­
deusz Mazowiecki przyjął
Jerzego Kuberskiego nowo

mianowanego ambasadora
nadzwyczajnego i pełno­
mocnego PRL przy Stolicy
Apostolskiej. Premier przy­
jął również sekretarza ge­
neralnego Światowej Kon­
federacji Pracy Jana Kuła­
kowskiego i wicemarszałka
Senatu, przewodniczącego
TKR NSZZ Rl „Solidar­
ność” Józefa Slisza.

Z INICJATYWY OKP 8
bm. odbyło się w gmachu
Sejmu spotkanie prezy­
diów. klubów poselskich
ZSL, SD oraz OKP. Oma-

(CIĄG DALSZY NA STR 6)

Brunon Rajca

Jest dobrze!
Nikt nie zna prawdy o gospodarce. Toteż rozmawia­

nie z ekonomistami — uwaga dla pluralistycznej Telewi­
zji Polskiej — nie prowadzi do niczego. Nie wszystko
jednak drożeje. Nieoczekiwanie takie pojęcia jak duma
czy godność spadły o pięćdziesiąt procent, Lech Wałęsa
zapewnił Niemców zachodnich — to jedyna konkretna
oferta, jaką płożono — że w Polsce jest tania siła robo­
cza. Kto jak kto, ale Niemcy wiedzą chyba o tym naj­
lepiej, a mimo to zachęcali przewodniczącego „Solidar­
ności” do powściągliwości i cierpliwości. Niestety, dla
biznesu ludzie nigdy nie byli żadnymi gwarantami.

IX KONKURS IMIENIA ADAMA POLEWKI - NAGRODA WYDAWNICTWA LITERACKIEGO

Wieś
zmieniła się, choć nie tak bardzo. Dem

Szarejków stoi obok domu Kucharzewskich.
Pozostał też stary chlew u Szarejków.

Był gorący lipiec czterdziestego piątego roku, a

chłopcy byli ciekawi. Podchodzili od strony jeziora,
chowając się w szuwarach. Przykucnęli.

Całe podwórko Szarejków widać było jak na dło­
ni. Drzwi do chlewa były zamknięte. Na podwórzu
siedzieli bojcy. Wieczorem jeden z żołnierzy ruszył
się i otworzył pierwsze drzwi. Więzieni wychodzili.
Byli mokrzy, to było widać nawet z odległości pięć­
dziesięciu metrów. Włosy mieli mokrzutkie, koszule
i spodnie przemoczone, a z twarzy ciurkiem płynął
pot. Po kolei szli na stronę. Potem posłusznie, pod
okiem karabinów, wracali do chlewa. Gdy wszyscy
się załatwili, zamknięto pierwsze drzwi, a otworzono

następne. Jeżeli więc ktokolwiek wyszedł poza chlew

Szarejki, to tylko w nocy. We dnie wychodzili wzy­
wani na „badanie” do sztabu. Mieścił się 10 metrów

wyżej, W domu Szarejki. Po „badaniu” zwykle boj­
cy odstawiali więźnia z powrotem. Chwilę zatrzy­
mywali się nad wanną. Musiał się obmyć. Potem

otwierały się drzwi do chlewa.

Józef Kucharzewski miał wtedy szesnaście lat. Zycie zaw­
dzięcza matce, która wykupiła go za pół litra wódki. Bojcy
widocznie nie upierali się, gdyż jest to jedyny znany przypa­
dek odwrócenia losu. Nie udało się natomiast siostrze Józe­
fa, 19-letmej Zycie. Bojcy, czyli żołnierze NKWD przyszli po

nią 12 lijpca 1945 roku. Dotm Kucharze wskiego sąsiaduje
z obejściem Szarejków, więc daleko jej nie prowadzili. To

parę kroków, dziś i my przemierzamy tę drogę. Kucharzew­
ski jest skrupulatny, więc najpierw prowadzi do ganku Sza­
rejków. Tu stał ustęp, taki zbity z desek, wysoki na półtora
metra, szeroki na metr. W nim zamknęli Zytę Kucharzew-
ską. Siedziała tam kilka dni, ai w k-ońcu zamknęli ją w<

chlewie, razem ze wszystkimi.

Idziemy teraz ku jezioru. Bielony budynek już chyli się
ku ziemi. Jedne z drzwi do chlewu są już częściowo wyła­
mane. Kucharzewski dobrze to pamięta, że wtedy w środku
był gnój. Na dworze upał, w chlewach nie był0 okien, a

drzwi były pozamykane. Było im duszno i. byli srooceni.

Upragniony koniec wojny
BEATA RUSEK

Wchodzimy do środka. Nieduże pomieszczenie o powierz­
chni dziesięciu metrów kwadratowych. Strop już się wali,
kilka belek zwisa smętnie ku ziemi. Ten ■strop już wtedy
był dosyć luźno ułożony, wyjaśnia Józef Kucharzewski. To

było ich szansą, postanowili więc obruszJć jedną z belek,
i uciekać przez dach. Niestety, na górze siedział ubek, który
wszystko podsłuchał i doniósł NKWD. Bojcy otoczyli obejście
i odtąd pełnili straż na dachu również. Wieczorem zaś po­

stawili stolik przed drzwiami chlewu. Wywoływali nazwis­
kami. i kazali każdemu z, uwięzionych coś podpisać. Potem
podjechały ciężarówki. Więcej już nikt ze swoich nie zoba­
czył więzionych w chlewie.

Kucharzewski jest odważny, mówi chętnie, prowadzi po
wsi, wskazuje, z którego domu bojcy zabierali ludzi. Ła­
twiej może byłoby pokazać te obejścia, skąd nikogo nie
wzięto. Inni milczą. Nie opowiadają, nie chcą rozmawiać. Za­
patrzeni w przeszłość nie znajdują pocieszenia w teraźniej­
szości. Zastraszeni, przerażeni, zamknięci w sobie. Zabierają

tajemnice do grobów. Milczeli przez czterdzieści lat. choć
być może tak to tylko wygląda z mojej perspektywy. Twier­
dza. że pisali wszędzie podania o zwolnienie zebranych przez
NKWD. Listy wędrowały do Moskwy, do ambasady ra­
dzieckiej w Polsce, do Czerwonego Krzyża i Czerwonego
Półksiężyca, do Komitetu Centralnego. Wś~ód nich były
i takie: „Zwracamy się z uprzejmą prośbą do Rządu PrWcźtt

(CIĄG DALSZY NA STR 3)
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22 września - decyzja w sprawie
rejestracji NZS

WARSZAWA (PAP). 8 bm.
w Sądzie Najwyższym odbyła
się rozprawa dotycząca reje­
stracja Niezależnego Zrzesze­
nia Studentów. Wniosek w

tej sprawie został 23 maja
odrzucony przez Sąd Woje­
wódzki w Warszawie, który
uznał, iż zawarty w statucie

tej organizacji zapis o pra­
wie do strajku jest niezgodny
a obowiązującą ustawą o

szkolnictwie wyższym i pra­
wie o stowarzyszeniach.

Po wymianie opinii pomię­
dzy prokuratorem, adwokata­
mi reprezentującymi NZS o-

raz wyjaśnieniach przedsta­
wionych przez przewodniczą­
cego Komisji Młodzieży KKW
„Solidarność” — Pawła Czar­
toryskiego, sąd postanowił
zamknąć posiedzenie, infor­
mując, że wyda orzeczenie 22
września br.

Cena reform: bankructwo, czasowe obniżenie
stopy życiowej, zasiłki dla bezrobotnych 1 Czy ksiądz Paweł Łukaszka

Posłanie

premiera Szwecji
do T. Mazowieckiego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
czej Polski i Szwecji oraz mo­
żliwości jej zaktywizowania.

Ambasador przekazał gratu­
lacje i życzenia premiera
Szwecji Ingyara Carlssona
wraz z jego osobistym posła­
niem, w którym informuje, że

rząd Szwecji postanowił prze­

znaczyć fundusze dla podjęcia
współpracy z rządem polskim
m. in. w dziedzinie ochrony
środowiska.

Jako pierwszy krok— pisze
premier Ingvar Carlsson —

zarezerwowano w tym celu
sumę 300 milionów koron
szwedzkich na 3 lata, po­
czynając od realizacji tegoro
cznego budżetu. Proponuję.
abv nasi eksperci spotkali s'ę
w możliwie najwcześniejszym
dogodnym terminie dla usta­
lenia projektów, które mogły­
by interesować obie strony
we wspomnianej dziedzinie.

Lech Wałęsa zakończył
wizytę w Bonn

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

stępnie udał się w drogę po­
wrotną do kraju.

Podczas rozmowy przepro­
wadzonej w czwartek wieczo­
rem z przewodniczącym SPD
Hansem-Jochencm Voglem,
Wałęsa wskazał na koniecz­
ność udzielenia Polsce szyb­
kiej i konkretnej pomocy go­
spodarczej. Nowy rząd w

Warszawie — powiedział —

ma najwyżej rok lub półtora
roku, aby doprowadzić do wi­
docznej poprawy sytuacji.

Vogel zapewnił swego roz­
mówcę, że SPD będzie pona
glała rząd federalny, aby
stworzył przesłanki do udz’c
lei >a konkretnej pomocy. Za
pewnił także, że dla SPD Pni
ska granica zachodnia ma

trwały charakter.

Katastrofy, wypadki

Zderzenie statków
na Kanale Panamskim
(m) A Jak donoszą z Pana­

my, na wodach u ujścia Kana­
łu Panamskiego od strony A-
tl antyku zderzyły się dwa
statki handlowe o dużej łado­
wności.

Do katastrofy doszło w pią­
tek o trzeciej w nocy, kiedy
statki bandery greckiej i pa-
namskiej uformowały już kon­
wój do wejścia do kanału.

Przyczyna kolizji nie jest
znana.

▲ Trzęsienie ziemi o sile do­
chodzącej w epicentrum (mię­
dzy miastami Spitak i Kirowa-
kan) do 6 st. w skali 12-sto-
pniowej wystąpiło w nocy z

czwartku na piątek w Armenii.
A W piątek runął do mo­

rza u wybrzeży Danii norwe­
ski samolot pasażerski z 52
osobami na pokładzie.

Kontrolerzy z wieży kopen­
haskiego lotniska Kastrup o-

świadczyli, że załoga norwes­
kiego samolotu lecącego z Oslo
do Hamburga nie wysyłała ża­
dnych komunikatów przed ru­
nięciem maszyny do morza.

Ogłoszenia Okspresowe
STUDENTKA poszukuje samo­
dzielnego mieszkania lub pokoju.
Tel. .11 -54-98

SPRZEDAM budowę domu —

pensjonatu, w Zakopanem. Małe
ZywezaAskie lf C. tel. 30-17.

ZDOLNYCH zatrudnimy w Krako­
wie i Zakopanem w dziale usług,
handlu i turystyki, na bardzo do­
brych warunkach. Oferty: Spółka.
34-500 Zakopane, skr. poczt. 430

AUDI 80. 1980. 129000. srebrny me­
talik. automatyk — tanio sprze­
dam. Tel. 12-50-84. gk-81782
AUTOBUS do RFN. Szybkie wi
zowanie. Tel. 86-19-21 . 9—17.

gk-81405

ZAMIENIĘ własnościowe M-3.
komfortowe z telefonem. II p..
centrum Koszalina na Kraków
Tel. 44-24-68.

___________ gk-81811
ZGUBIONO korony norweskie.
Kraków, tel. 22-04-64. gk-81790
NISSAN Sunny, diesel — sprze­
dam. Teł. 33 -97-96. g-81797

PRZETARGI

Państwowy Dom Pomocy Społecznej w Stróżach k. Zakliczy­
na ogłasza, że sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO:
— ciągnik Ursus C-355, nr rej. TAM-421D, rok prod. 1973,

st. zużycia 65 proc., cena wywoławcza 1.900.000 zł
— przyczepę skrzyniową D-47B, nr rej. TAP-538E, rok prod.

1973, st. zużycia 65 proc., cena wywoławcza 870.000 zł
Przetarg odbędzie się w dniu 29 września 1989 r. o godz. 10

w budynku Państwowego Domu Pomocy Społecznej w Stró­
żach.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy
wpłacić do godziny 9 w dniu przetargu w kasie PDPS.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg
odbędzie się tego samego dnia o godz. 12.

Oględzin można dokonywać w siedzibie PDPS w Stróżach
codziennie oprócz sobót i niedziel.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiązku
podania przyczyny.

K-760-GK

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

kraj bardzo drogi dla jego o-

bywateli, a niezwykle tani dla

obcokrajowców, zwłaszcza tych
dysponujących wymienialną
walutą.

Skoro decydujemy się na

gospodarkę rynkową, to go­
dzić się musimy zarówno z

jej pozytywnymi, ale także
negatywnymi skutkami. Cze­
ka nas bezrobocie, a z nim
zasiłki dla bezrobotnych. W

pierwszych 3 miesiącach bez­
robotny otrzymywałby 100
proc, dotychczasowego uposa­
żenia a w następnych — kwo­
tę odpowiadającą minimum
socjalnemu. Uruchomione zo­
staną jednak kredyty na

zmianę kwalifikacji bezrobot­
nych. Nie można jednak do­
puścić, aby ktokolwiek w Pol­
sce głodował. Szczególnie zaś
należy otoczyć opieką emery­
tów i rencistów (szybkie co­
miesięczne rewaloryzacje
świadczeń), a także rodziny
wielodzietne i samotne matki.
Do sytuacji rodzin wielodziet­
nych i samotnych matek pod­
chodzić trzeba jednak indywi­
dualnie, bo zróżnicowane są
warunki życia wymienianych
rodzin.

BANKRUCI

TADEUSZ SYRYJCZYK (41
lat, dr inż. nauk technicznych,
pracownik Instytutu Informa­
tyki AGH, członek NSZZ „So­
lidarność”) — kandyduje na

szefa resortu przemysłu.
Prostą konsekwencją wpro­

wadzanych reform będzie
bankructwo wielu deficyto­
wych dzisiaj przedsiębiorstw,
szczególnie tych pracujących
w sferze produkcji, środków
produkcji („fabryki budujące
fabryki”). Walka z inflacją to

głównie umacnianie tych ga­
łęzi przemysłu, które pracują
przede wszystkim dla rynku.
Wprawdzie z ogólnego bilansu
wynika, że nie powinno nam

grozić bezrobocie (ogromne
zapotrzebowanie na kadry
choćby w handlu czy usłu­
gach), ale ogólnokrajowy bi­
lans to nie to samo co wa­
runki w poszczególnych re­
gionach. Katastrofalna sytua­
cja mieszkaniowa nie pozwala
na przemieszczanie kadr („lu­
dzie są przypisani do mie­
szkań”), więc w konsekwencji
z bezrobociem się jednak zet­
kniemy.

Trzeba się będzie rozstać z

częścią kadry, zwłaszcza tą,
która „administruje” przemy­
słem, a nie posiada komneten-
cji nowoczesnego menedżer-
stwa.

POWSTRZYMANIE
REGRESU BUDOWNICTWA

MIESZKANIOWEGO

ALEKSANDER PASZYN-
SKI (61 lat, absolwent Akade­
mii Nauk Politycznych, b. z-ca

redaktora naczelnego „Polity­
ki”, członek Komitetu Obywa­
telskiego przy Lechu Wałesie
i przewodniczący Komisji
Mieszkaniowej tego komitetu)
— ma zostać szefem resortu
budownictwa.

W budownictwie mieszka­
niowym cofnęliśmy się do po­
ziomu z połowy lat 60. Obec­
nie więc trzeba przede wszy­
stkim powstrzymać regres w

tej dziedzinie. Drogi: przemie­
szczenie sił i środków z bu-

downictwa przemysłowego,
preferencje dla budownictwa
indywidualnego. Jednocześnie
należy skończyć z budownic­
twem zakładowym. Zakłady
zostały powołane by produko­
wać, a nie zajmować się mie­
szkaniami dla pracowników.
W przyszłości mieszkanie ma

być towarem — czyli czymś
nabywanym wg finansowych
możliwości. Dla najbiedniej­
szych uruchomione zostanie

budownictwo socjalne, którego
w Polsce obecnie nie ma.

PLURALISTYCZNA SZKOŁA

HENRYK SAMSONOWICZ
(59 lat, prof. zwycz., historyk,
pracownik naukowy Uniwer­
sytetu Warszawskiego, b. rek­
tor tej uczelni, bezpartyjny)
— pretenduje do teki ministra
edukacji narodowej.

Według oceny prof. Samso­
nowicza kondycja naszego
szkolnictwa jest bardzo zła.
Na skutek wieloletnich za­
niedbań płacowych niski jest
społeczny prestiż nauczyciela
(„do tego zawodu przychodzili
ludzie, których nikt nigdzie
nie chciał”), brakuje środków
na elementarne wyposażenie
szkół. Ten niebezpieczny trent,
mimo naszych trudności, nale­
ży szybko zażegnać.

Trzeba również zmienić pro­
gramy (przeciążenie wiadomo­
ściami encyklopedycznymi)
tak, aby uczeń zaczął się u-

czyć myśleć. Szkołom należy
dać więcej autonomii (m. In.

konkursy na dyrektorów przy
udziale rad pedagogicznych).
Szkoła musi być pluralistycz­
na, uzgadniać różne poglądy i
świątoooglądy. Jednocześnie
prof. Samsonowicz opowiedział
się przeciw wprowadzeniu re-

ligii do szkół. System katechi­
zacji sprawdził się, a państwo
być może powinno pomyśleć o

romocy finansowej dla prowa­
dzących naukę religii Kościo­
łów i związków wyznanio­
wych.

Szkolnictwu wyższemu trze­
ba przede wszystkim nie prze­
szkadzać. Również szkolnic­
two wyższe boryka się z ol­
brzymimi trudnościami finan­
sowymi i jeżeli nie chcemy
spaść poniżej poziomu państw
trzeciego świata, to środki na

naukę muszą się znaleźć, trze­
ba pomyśleć o szybkim przy­
gotowaniu ustawy o szkole
wyższej, bo ta obecnie obo­
wiązująca jest już przeżyt­
kiem.

lat,

REFERENCJE
DLA NAJLEPSZYCH

JAN JANOWSKI (61
prof. zwycz., od 1987 r. rek­
tor AGH, członek SD) — de­
sygnowany został na wicepre­
miera i kierownika Urzędu
ds. Postępu Naukowo-Tech­
nicznego i Wdrożeń.

Jego urząd ma być organem
sztabowym dla nauki. Prof.
Janowski wypowiada się za

zasadą selekcji, jest przeciw
zgubnemu egalitaryzmowi w

nauce. Preferencje płacowe,
ale także przydział odpowied­
nio wysokich środków powin­
ny być przeznaczane dla ze­
społów najlepszych, mogących
się wykazać największymi o-

siągnięciami. „Jestem prze­
ciwko ambicjom resortowym,
czy regionalnym” — powie­
dział kandydait na wicepre­
miera.

Kolejni kandydaci na ministrów
. WARSZAWA (PAP). Jak

dowiaduje się dziennikarz
PAP, prezes Rady Ministrów
Tadeusz Mazowiecki przeka­
zał marszałkowi Sejmu naz­
wiska trzech dalszych kandy­
datów, którzy wejdą w skład
formowanego gabinetu.

Są to kandydatury Marcina
Święcickiego (PZPR), który o-

bejmie resort współpracy
gospodarczej z zagranicą,
ministra bez teki — Mar­
ka Kucharskiego (SD), któ­
rego zadaniem będzie or­
ganizacja resortu łączności o-

raz ministra bez teki — Artu­
ra Balazsa (NSZZ Rolników
Indywidualnych „Solidar­
ność”), którego pieczy powie­
rzone zostaną sprawy socjal­
ne i cywilizacyjne wsi, zwią­
zane z ochroną zdrowia, kul­
turą i oświatą.

Marszałek Sejmu poinfor­
mował, że 8 b.m. premier prze­
słał wniosek w sprawie po­
wołania Jerzego Osiatyńskie­
go z OKP na stanowisko mi­
nistra — kierownika Central ­
nego Urzędu Planowania.

NIEPODLEGŁOŚĆ
I NIEZALEŻNOŚĆ

KRZYSZTOF SKUBISZEW­
SKI (63 lata, prof. Instytutu
Państwa i Prawa PAN, spe­
cjalista prawa międzynarodo­
wego, bezpartyjny) — kandy­
dat na ministra spraw zagra­
nicznych.

Najważniejszym zadaniem
MSZ jest troska o niepodle­
głość i niezależność kraju.
Nowa polityka zagraniczna
musi pozbyć się przesłanek
ideologicznych, ma służyć pań­
stwu jako dobru ogólnospo­
łecznemu. W przypadku U-
kładu Warszawskiego i RWPG
prof. Skubiszewski staje na

gruncie poszanowania zawar­
tych zobowiązań, które oczy­
wiście można renegocjować.

Kadra resortu (a więc także
dyplomaci) oceniana będzie
wyłącznie pod kątem kompe­
tencji i lojalności, a nie par­
tyjnej niezależności.

Zagrożenia? Największe to
nieufność niektórych państw
socjalistycznych w stosunku
do dokonujących się u nas

przemian, ale także obojęt­
ność Zachodu, który nas

chwali, ale z tego chwalenia
niewiele pozytywnego dla nas

wynika.

członek PZPR) — ponownie
ma stanąć na czele MON.

Gen. Siwicki zlo-żył deklara­
cję, że nasze wojsko uznaje
zmiany dokonujące się w na­
szym, kraju za korzystne i
chce w nich czynnie uczestni­
czyć. Armia dokonuje swojej
restrukturyzacji zmierzającej
do oszczędności. Stąd reduk­
cje stanu osobowego. stąd
projekt skrócenia od 1991 ro­
ku zasadniczej służby wojsko­
wej do 18 miesięcy.

ZMIANY W MSW

(64

PRESTIŻ SĘDZIÓW
ALEKSANDER BENTKOW­

SKI (41 lat, adwokat od 1971
r., członek ZSL) — ma objąć
resort sprawiedliwości.

Za najważniejsze uważa

podniesienie prestiżu sędziego.
Optował będzie za powoła­
niem przez Sejm Krajowej
Rady Sądowniczej, a także za

wyborem sędziów kadry kie­
rowniczej (prezesi sądu, prze­
wodniczący wydziałów). Jest
przeciwnikiem weryfikacji sę­
dziów związanej z wyrokowa­
niem w okresie stanu wojen­
nego. Jeden czy kilka kontro­
wersyjnych dzisiaj rozstrzyg­
nięć nie może przekreślić ży­
ciowego dorobku konkretnego
człowieka. Musi jednak na­
stąpić „odpolitycznienie” kad­
ry sędziowskiej. Jest zwolen­
nikiem powołania komisji ba­
dania zbrodni stalinizmu. Re­
sort musi pomyśleć o płacach
dla personelu administracyj­
nego, sądownictwa, których
wysokość sprawia, że wystę­
pują olbrzymie niedobory
drowe.

CZESŁAW KISZCZAK
łata, generał broni, dotychcza-
sowy minister spraw wewnę­
trznych, członek PZPR) — w

dalszym ciągu ma szefować
MSW.

Głównymi zadaniami resor­
tu będzie w dalszym ciągu
zwalczanie przestępczości, u-

macnianle bezpieczeństwa
państwa, ochrona przebudowy
gospodarczej.

MSW dokonuje istotnych
przeobrażeń, następne zmiany
przewidywane są w najbliż­
szym czasie. I tak w ramach
SB likwidowane są służby nie
do przyjęcia w państwie de­
mokracji parlamentarnej. O-
szczędności etatowe przekaza­
ne zostaną do komórek zaj­
mujących się przestępczością
kryminalną, wzmocnione zo­
staną siły patrolowe. Redukcji
kadrowej ulegną także WOP
(4 brygady, 10 batalionów gra­
nicznych, 3 bataliony portowe,
18 strażnic), a także nadwi­
ślańskie jednostki MSW.

Zapytany o stan majątkowy
gen. Kiszczak odpowiedział, że

jest właścicielem domku jed­
norodzinnego, nie ma konta
złotówkowego, a na koncie
dewizowym posiada 5516 dola­
rów USA.

JEDNAK NIE KAZIMIERZ
OLESIAK...

ka-

ARMIA AKCEPTUJE
ZMIANY W POLSCE

la-FLORIAN SIWICKI (64
ta, generał armii, od 1983 r.

minister obrony narodowej,

Kiedy nadaję tę korespon­
dencję trwają przesłuchania
kandydata na ministra
nictwa. Spodziewano się,
będzie nim dotychczasowy
premier Kazimierz Olesiak,
tymczasem posłom przedsta­
wiono prof. Czesława Janic­
kiego (63 lata, specjalista od
hodowli zwierząt, pracownik
Akademii Rolniczej w Pozna­
niu, członek ZSL). Przesłucha­
nie przebiega w gorącej atmo­
sferze...

Dzisiaj i w niedzielę dalszy
ciąg przesłuchań. Relacje w

poniedziałkowej „Gazecie”.

JANUSZ HANDEREK

Wokół obsadzenia stanowiska

wicepremiera i ministra rolnictwa
SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „CHAŁUPNIK”

zatrudni natychmiast
kierownika technicznego

Wymagane 4 lata pracy na stanowisku kierowni­
czym.

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział Re­
habilitacji, ul. Wygoda 9, tel. 22-79-28, 22-82-77.

K-755-GK

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

bu tych stanowisk stronni­
ctwu. Można jednak zrozu­
mieć psychologiczne i inne
opory przeciwko wyborowi o-

soby, której nikt nie krytyku­
je, ale która jest inną niż by­
ła poparta przez stronnictwo.

Sądzę ponadto, że sprawa
Kazimierza Olesiaka. — prócz
wysokiej oceny jego kompe­
tencji i popularności w stron­
nictwie — ma na zapleczu
niebezpieczną kampanię pra­
sową rozpętaną przeciwko

niemu na skutek urynkowie­
nia, które przechodzi tak jak
przychodzi. Na rynku nie ma

praktycznie — poza żywnoś­
ciowymi — innych towarów.
Nastąpiło duże zakłócenie bu­
dżetów rodzinnych. Na takim
tle ekonomicznym powstałe
niezadowolenie społeczne uży­
wa się jako argumentu prze­
ciw urynkowieniu, które w

przekonaniu rzeczoznawców
jest w ogóle jedyną drogą
podniesienia produktywności
rolnictwa. Pośrednio — argu­
mentu tego używa się też

przeciw K. Olesiakowi jako
tzw. autorowi tej operacji,
podczas gdy był on raczej
wykonawcą niż autorem.
Trzeba więc widzieć szerszy
kontekst całej tej sytuacji.
Mam na myśli zarówno two­
rzenie się nowej koalicji i sto­
sunek między różnymi jej
„składnikami”, jak też 1 to

pewne poczucie krzywdy, że
oskarża się urynkowienie,
podczas gdy de facto jest to

jedno z narzędzi ratowania
gospodarki rolnej — zakoń­
czył marszałek Sejmu.

i

Ł,

ZZ „IGLOOPOL” SA

Domy Handlowe w Dębicy
informują, że z dniem 1.08.1989 r. została otwarta Sta­
cją Diagnostyczna w Straszęcinie świadcząca usługi
dla j.g.u oraz osób prywatnych w zakresie:

— badanie techniczne pojazdów wszystkich typów
— diagnostyka silników
— ustawianie geometrii kół
— regulacja świateł
— mycie i drobne naprawy pojazdów samochodo­

wych, ciągników rolniczych, naczep, przyczep i
autobusów

Stacja czynna w dni robocze w godz. 6—20, telefon
28-71, wewn. 21-83.

K-763-GK

w
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— Regały z

miarach:
mm oraz

mm

także
— regały z

miarach:
mm i wys. 2500 mm. szer. 1000 mm. głęb. 500 mm

oferuje do sprzedaży
PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE „BUMET”

Zakład Sprzętu Sportowo-Turystycznego
41-807 Zabrze-Mikulczyce, ul. Kopalniana 5

teL 71-66-78
Odbiór własny.

kątownika stalowego 5-pólkowe o wy-
wys. 2050 mm, szer. 1000 mm. głęb. 500
wys 2050 mm, szer. 1240 mm. głęb. 620

a

kątownika stalowego 6-półkowe o wy-
wys. 2500 mm. szer. 1240 mm, gleb. 620

E

W Krakowie powstało Koło Środowiskowe

Żołnierzy „Zagrody”

Zjazd kurierów AK
(Inf. wł.) Zjazd kombatan- ki z pocztą nie pytając ani

tów „Zagrody”, który za- co zawiera, ani od kogo, i do
kończył się wczoraj w Kra- kogo jest kierowana. Wielu z

kowie przydał im dodatkowej nich zginęło, wielu przeszło
rangi. W finale spotkania u- przez więzienia, katownie, o-

tworzono Koło Środowiskowe boży koncentracyjne. Wielu
Żołnierzy „Zagrody”, które też niestety doświadczyło wię-
będzie istnieć przy .Stowarzy- zień stalinowskich.
szeniu Żołnierzy Armii Kra- Dzisiaj już po prawie 50 la-
jowej. W Krakowie spotkali tach od tych wydarzeń posta-
się (już po raz drugi) kurie- nowill odświeżyć dawne kon-
rzy, emisariusze i żołnierze takty. Większość dopiero teraz

Wydziału Łączności Zagranicz- poznała swe nazwiska i twa-

nej Komendy Głównej SZP, rze. Dzięki inicjatywie Od-
ZWZ i AK. W czasie wojny działu Wojewódzkiego ,^Pax”
pracowali pod różnymi. kryp- w Krakowie, pierwsze spotka-
tonimaml: „Zenobia”, „Łza”, nie żołnierzy „Zagrody” mia-
„Załoga” i „Zagroda”. Przecie- ło miejsce przed rokiem. Jego
rali szlaki kurierskie i zapęw- plonem jest zbiór referatów i
niali łączność między Komen-. wspomnień wydrukowanych w

dą Główną AK a Sztabem najnowszym wydaniu połą-
Naczelnego Wodza w Paryżu czonych numerów 7. i 8. mie-
i w Londynie. W tamtych cza- sięcznika „Kultura, Oświata,
sach zgodnie z .wymogami Nauka”. Bo kombatanckie zja-
konsplracji nie wiedzieli nie- zdy mają w swym zamyśle
mai nic o sobie. Przemierzali być nie tylko okazją towarzy-
najtrudniejsze kurierskie szła- skich spotkań, lecz przede

wszystkim przekazania po­
tomnym prawdy o okupacyj­
nej działalności Wydziału
Łączności Zagranicznej KG
AK. Honorową przewodniczą­
cą Komitetu Organizacyjnego
Zjazdu była doc. dr hab.
Elżbieta Zawadzka pseud.
„ZO”, kapitan Wojska Pol­
skiego, kawaler Virtuti Milita-
rl, sławna emisariusżka i za­
stępczyni Emilii Malessy
pseud. „Marcysia” kierownicz­
ki „Zagrody”. Kpt „ZO” zo­
stała też wybrana honorową
przewodniczącą Koła Środowi­
skowego Żołnierzy „Zagrody".

W ramach dwudniowego
zjazdu obok wielu godzin
wspomnień uczestnicy spotka­
nia złożyli też kwiaty pod ta­
blicą pamiątkową wmurowa­
ną przed rokiem w kościele
NMP z Lourdes w trakcie u-

roczystej mszy świętej. Wziął
w niej udział również Jan No­
wak — Jeziorański owiany le­
gendą „Kurier z Warszawy”,
którego pobyt w Polsce i w

Krakowie zbiegł się z termi­
nem zjazdu. Do okupacyjnych
wspomnień żołnierzy „Zagro­
dy” powrócimy wkrótce na

naszych łamach.

(OP)

Wniosek o powołanie
W. Baki na stanowisko

prezesa NBP
WARSZAWA (PAP). Zgod­

nie z informacją uzyskaną
przez Polską Agencję Praso­
wą, prezydent PRL skierował
na ręce marszałka Sejmu prof.
Mikołaja Kozakiewicza wnio­
sek o powołanie na stanowi­
sko prezesa Narodowego Ban­
ku Polskiego prof. Władysła­
wa Baki z jednoczesnym od­
wołaniem z tego stanowiska
— Zdzisława Pakuły.

I. Pozsgay delegatem
na zjazd

BUDAPESZT (PAP). W
czwartek organizacja partyjna
w Kecskemecie wybrała na

nadzwyczajnym posiedzenij
członka prezydium WSPR, mi­
nistra stanu w rządzie wę­
gierskim Imre Pozsgaya do­
legałem na V Zjazd WSPR.

Został on wybrany większo­
ścią głosów w tajnym głoso­
waniu.

Choć niewinni —

przepraszamy
W związku z telefonam!,

które odebraliśmy w redakcji
od czytelników artykułu „Dnia
pierwszego września...” w nu­
merze 203 „GK” wyjaśniamy,
że był to tekst agencyjny
przygotowany przez Krzyszto­
fa Strzeleckiego z „Interpres­
su” i zawierał autoryzowane
wspomnienia gen. J. Kuropie-
ski. Czytelników zgłaszających
uwagi do tego tekstu jako pu­
blikujący go przepraszamy za

w. nikłe z jego powodu od­
czucia.

Redakcją

będzie grać
Czy były olimpijczyk z La­

kę Placid, wielokrotny repre­
zentant kraju, uczestnik mi­
strzostw świata i Europy, ma­
gister, ksiądz Paweł Łuka­
szka w nowym sezonie ho­
kejowym 1989/90 występować
będzie w barwach Cracovii?
— z tym pytaniem zwróciłem
się do pełnomocnika prezy­
dium ds. hokeja na lodzie w

tymże klubie, inż. Zbigniewa
Łopatki, indagując go co w

tej sprawie poczynił Klub
Sportowy „Cracovia”.

„Wczoraj — mówi Z. Łopat­
ka — wraz z prezesem klubu
mgr. inż. Mariuszem Zawadą
zostaliśmy przyjęci przez Jego
Eminencję, księdza kardynała
FRANCISZKA MACHAR­
SKIEGO, metropolitę kra­
kowskiego, któremu prze­
kazaliśmy list — proś-

w Cracovii?
bę KS Cracovia. W pier­
wszym akapicie listu, który
mogę ujawnić, piszemy: „Klub
Sportowy •Cracovia« od 1906
roku wypełnia twoje posłan­
nictwo sportowe, a jego zawo­
dnicy, działacze i sympatycy
tworzą dla historii sportu,
kultury narodu polskiego, za­
szczytne osiągnięcia rozsławia/-
jące synów tej ziemi, królew­
skiego podwawelskiego grodu
na całym iwiecie”.

O decyzji Jego Eminencji
mamy być powiadomieni i
wtedy będziemy upoważnieni
do złożenia oficjalnego oświa­
dczenia”. (AS)

PS. Od redakcji: sympaty­
ków Cracovii zapraszam dzi­
siaj o godz. 10.00 na sparrin-
gowy mecz z I-ligową drużyną
Stoczniowca.

Świat patrzy na Barcelonę
Za 3 lata letnie igrzyska o-

limpijskie odbędą się w Bar­
celonie. Ale od wczoraj oczy
całego sportowego świata
skierowane są na stolicę Ka­
talonii, gdzie na nowo otwar­
tym stadionie olimpijskim (w
obecności króla Hiszpanii, Ju­
ana Carlosa) rozpoczął się
lekkoatletyczny Puchar Świa­
ta.

Premiera tegoż pucharu na­
stąpiła w 1977 roku w Dues-
seld-orfie, w rywalizacji star­
towało po 8 reprezentacji ko­
biecych i męskich. Pierwsze
puchary zdobyły drużyny z

NRD. W obecnej 5 edycji
pucharu po raz pierwszy wy­
startuje po 9 zespołów (prawo
stai tu uzyskali bowiem go­
spodarze).

Trudno dziś wskazać fawo­
rytów tym bardziej, że nie­
które ekipy przyjechały osła­

bione (np. USA brakiem Le­
wisa). Wśród kobiet najwięcej
szans daje się ekipie NRD,
wśród mężczyzn rewelacyjnej
Wielkiej Brytanii, reprezenta­
cji Europy (wystartuje w jej
barwach w niedzielę Polak
Nagórka na 110 m poł) i mi­
mo wszystko USA. Kto wy­
gra? — zobaczymy w nie­
dzielę. (s)

Z ostatniej chwili

Zawody rozpoczęły się w

piątek wieczorem. Oto wyniki
uzyskane do chwili zamknię­
cia numeru: mężczyźni, 400

m ppł Patrick (USA) 48,74,
800 m McKean (W. Bryt.)
1.44,95 i 100 m Christe (WB)
10,10. Kobiety 200 m— Moel-
Ier (NRD) 22,46,400 m ppł. Pa­
trick (USA) 53,84, 1500 m

Ivan (Rumunia) 4.18,60.

rilkarskie atrakcje na Wiśle
W sobotę i niedzielę nie gra­

ją zespoły I, II i III ligi. Ma­
my „Dzień piłkarza” i władze
PZPN postanowiły, iż znane

firmy powinny, w celu popu­
laryzacji futbolu, rozegrać
spotkania w mniej znanych
miejscowościach. Myśl przed­
nia, tylko nie wie lewica co

robi prawica. W Krakowie i
Tarnowie grają np. klasy o-

kręgowe, więc niby z kim ma­
ją spotykać się futbolowi po­
tentaci?

W Krakowie, o czym już in­
formowaliśmy, na Błoniach, na

40 boiskach rozegrany zosta­
nie w sobotę turniej zespołów
dziecięcych 6-osobowych (u-
rodzeni w 1979 r. i młodsi). A
więc znowu ożyją Błonia, na

których wychowało się tylu
znakomitych piłkarzy.

Także krakowska Wisła

przygotowuje wiele imprez z

okazji Dnia Piłkarza i Miesią­
ca Młodego Piłkarza, jakim
jest wrzesień Już 10 września
rozpocznie się międzynarodo­
wy turniej trampkarzy rocz­
nika 1075 i 1976 z udziałem
FK „Winniki” (Lwów). KS
(Wieczysta) o godz. 15 na Wi­

śle. 10 bm. mecze o godz.
11 na Wieczystej (Winniki —

— Wieczysta i godz. 15 na Wiśle

(Wisła — Clepardia), 12 bm
finał o I miejsce o godz. 16.30,
mecz o III miejsce o godz. 15
(oba na Wiśle)

W Krakowie ciekawy mecz

międzynarodowy między Wisłą
a I-ligową drużyna czechosło­
wacka Dukla Bańska Bystrzy­
ca (początek godz, 17). Uwaga!
Na fen mecz młodzież do lat 19
ma wstęp wolny.

18 września także na stadio­
nie przy ul. Reymonta odbę­
dzie się mecz oldbojów Wisły
i Górnika Zabrze. Zobaczymy
w akcji wielu byłych świet­
nych piłkarzy. Początek o

godz. 17. Wsten wolny dla
wszystkich kibiców.

Inne imprezy przygotowane
przez Wisłę to spotkania kibi­
ców i młodzieży z byłymi za­
wodnikami Wisły: K. Kmieci­
kiem i A. Musiałem oraz a-

ktualnie grającymi piłkarzami:
R. Gaszyńskim i M. Motyką
(ich terminy podamy w gaze-

Grają następcy
Pawlika i Stebleckiego

W przyszły czwartek startu­
je ekstraklasa hokejowa,
ale już w sobotę pierwsze
mecze rozegrają juniorzy, w

centralnej lidze, Po 3 latach
przerwy swój zespół zgłosiła
Cracovia. „Wystartujemy
młodszym o rok rocznikiem
— mówi trener ANDRZEJ
KOSTUREK — niż przewiduje
regulamin. Trzon zespołu sta­
nowią chłopcy, którzy przed 2
laty zostali mistrzem Polski
młodzików, a w ub. sezonie

zdobyli srebrny medal w O-
gólnopolskiej Spartakiadzie
Młodzieży. Systematyczna
praca z młodzieżą w oparci
o Szkołę Podstawową nr 19
— daje wyniki. Kilku na­
szych zawodników jest już w

kadrze. Sam jestem ciekaw
jak na tle silnych rywali ta­
kich jak Podhale, Naprzód,
Zagłębie czy Polonia wypad-
nie nasza drużyna”.

Pierwszy mecz rozegra Cra-
coYia dziś w Tychach, a

w niedzielę o godz. 12. na lo­
dowisku przy ul. Siedleckiego
podejmuje GKS Katowice. <s)

Wreszcie!
Wir. rozgrywek II ligi te­

nisowej Nadwiślan poniósł sa­
me porażki. Wczoraj w pierw­
szym meczu rundy rewanżo­
wej krakowianie pokonali
KKS Bielsko 5:4, stwarzając
szansę na pozostanie w lidze.
Decydujący punkt o zwyc'ę-

stwie zdobyła para Branlecki
1 Meres, pokonując Waloszka
i Kurczynę (2:6), 6:2, 6:2. Po­
zostałe punkty zdobyli: Nizio­
łek, Dynowski, Braniecki i de­
bel pań Niziołek — Brandys.

Dziś na kortach Nadwiślanu
o godz. 10 Nadwiślan — Błę­
kitni Kielce. (pu)

W kilku wierszach

<f> W turnieju o PS w Nai­
robi w ćwierćfinale Grubba
pokonał Brazylijczyka Cano
21:15, 17:21, 21:12, 18:21, 21:18,

O Ćwierćfinały tenisowych
mistrzostw USA: Agassi

‘
—

Connors 6:1, 4:6, 0:6, 6:3, 6:4,
Lendl — Mayotte 6:4, 6:0, 6:1.

O Pierwsze zwycięstwo od­
niosły polskie siatkarki na ME.
W ostatnim meczu elimina­
cyjnym pokonały Francję 3:1.

Dwie porażki
krakowianek

W pierwszym dniu między­
narodowego turnieju koszyka-
rek Korona przegrała z AZS
Gliwice 61:74 (38:31). Najwię­
cej punktów dla krakowianek
zdobyły: Tęcza 26, Łapka 11,
dla AZS — Bednarek 16. Hu­
tnik uległ Dynamo Bratysła­
wa 58:62 (26:34). Najwięcej
koszy dla hutniczek: Siuda 1C,
Kręcichwost 14, dla zwycięż­
czyń — Lemodka 18. (pu)
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Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 30 sierpnia
1989 r. zmarl

dr RYSZARD SZWARC

zastępca dyrektoria ds. opieki zdrowotnej ZOZ nr 3
„Krowodrza” w Krakowie, od 35 lat wzorowy lekarz
krakowskiej służby zdrowia, długoletni organizator
ochrany zdrowia 1 opieki społecznej, wspaniały Czło­

wiek, opiekun cierpiących.
Za swą długoletnią, wyróżniającą się pracę odzna­

czony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol- |
ski, Złotym Krzyżem Zasługi i Innymi odznakami re­
sortowymi i regionalnymi.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecznego
współczucia.

DYREKCJA I PRACOWNICY
WYDZIAŁU ZDROWIA I OPIEKI SPOŁECZNEJ

URZĘDU MIASTA KRAKOWA



MAGAZYN SOBOTA, NIEDZIELA"® Stel

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Rzeczypospolitej Ludowej i Ministerstwa Opieki Społecznej,
by w miarę swoich możliwości wyjaśniła nam sprawę 16
mężczyzn aresztowanych z naszej wsi przez władze radziec­
kie 14 lipca 1945 roku. Nadmieniamy, że po aresztowaniu
ich na zebraniu gromadzkim wywieziono ich w nieznanym
nam do dziś kierunku. Wiadomość o nich jak kamień w głę­
binach oceanu zaginęła. Z gorącym sercem prosimy dele­
gację PRL, która prawdopodobnie uda się do Rządu ZSRR
w Moskwie w sprawie repatriacji do kraju, niech również
znajdzie chwilkę czasu i zasięgnie we władzach radzieckich
konkretnych danych o naszych ojcach, mężach i synach...”.

Już wtedy mieszkańcy tych ziem przeczuwali, że nasze

władze nie zawsze mają „możliwości”. Przeczucie ich nie my­
liło. Pomoc' znikąd nie nadchodziła. Władze radzieckie odpo­
wiadały,, że nikt o podanym nazwisku nie mieszka w ZSRR
ani nie został tam wywieziony. PCK odpowiadało, że „po­
szukiwania dały wynik negatywny i uważa się je za za­
kończone”, Suwalszczanie żyli więc napiętnowani wspomnie­
niem lipca 1945 roku i popatrywali w pozostałe po bliskich
fotografie. Tak naprawdę .nie zapomnieli nigdy ani samej
obławy, ani o wywiezionych. Dlatego tym mocniej wybuchła
w gich pamięć o wyrządzonych krzywdach, gdy dowiedzieli
się o odkryciu w Puszczy Augustowskiej nieznanych mogił.*

Wieś Giby leży na skraju puszczy. Prowadzi stąd droga
bita jedynie przez las do następnej wioski Rygol. W lipcu

Upragniony koniec
1987 roku właśnie przy tej drodze, w samym centrum pusz­
czy Stefan Myszczyński odkrył groby. Wiadomość rozniosła
się- wśród okolicznej ludności. Leśną drogą nieprzerwanie
ciągnęły wozy z ludźmi poszukującymi choćby tylko grobu
swoich krewnych. Co dzień więcej zapalało się zniczy w

Uroczysku Wielki Bór. Nieznana ręka postawiła brzozowy
krzyż. Krzyży zresztą ciągle przybywało. Układano je
wprost na ziemi. Czterdzieści lat poszukiwań nie przyniosło
żadnych rezultatów, tym bardziej więc miejscowi przypusz­
czali. że odkryte groby kryją zwłoki wywiezionych przez
NKWD.

W. sierpniu 1987 roku powstał Obywatelski Komitet Po­
szukiwań Mieszkańców Suwalszczyzny Zaginionych w Lipcu
1945 r. Komitet działał pod patronatem Zbigniewa Bujaka.
Od razu też sporządzono wstępną listę 39 zaginionych osób,
którą wraz z oświadczeniem komitetu zamieściło wiele gazet
zachodnich w tym i październikowa paryska „Kultura”. W
oświadczeniu komitet apelował do władz PRL i ZSRR. Ko­
ścioła. i Czerwonego Krzyża o pomoc w ustaleniu pełnej
listy zaginionych i odtworzeniu ich losów. Zachodnie środki

masowego przekazu rozpisały się o obławie 1945 roku na Su-
walszczyźnie. natomiast żadna z gazet krajowych nic na ten
temat nie publikuje. Podczas jednej z konferencji prasowych
rzecznika rządu padło wreszcie pytanie o losy wywiezio­
nych. Pytający dowiedział sie. że władze polskie pierwszy
raz słyszą o tym. że latem 1945 roku zaginęli mieszkańcy
Suwalszczyzny.

— Ogłaszając oświadczenie Obywatelskiego Komitetu —

mówi członek tej organizacji. Piotr Bajer — musieliśmy się
pod nim podpisać i podać adresy dla korespondencji. Rów­
nocześnie ujawniliśmy trzech członków komitetu organizacji
nielegalnej. Jedyną reakcją władzy na to oświadczenie było
wezwanie nas do Urzędu Wojewódzkiego w Suwałkach, do
Wydziału Spraw Administracyjnych. Dyrektor tego wydziału
stwierdził, że nasza działalność jest nielegalna, powinniśmy
jej zaprzestać, gdyż zakłóca spokój i porządek publiczny.
Pogrożono nam. Byliśmy uparci, gdyż musieliśmy tacy być.
Nie przejęliśmy się ostrzeżeniami panów urzędników. Prze­
konaliśmy się bowiem, że same rodziny wywiezionych nicze­
go nie są w stanie się dowiedzieć, a władze traktują tych
ludzi zgoła niepoważnie. Rodziny musiały być przez kogoś
reprezentowane, więc my przejęliśmy na. siebie, ten obowią­
zek. Bo choć istnieje wiele instytucji, które powinny pełnić
te funkcję, jednak w praktyce okazało się, że nikt o zagi­
nionych się, nie upomina.

Piotr Bajer, młody, może 35-letn; człowiek, nie odbiega
wiekiem od pożostałych członków komitetu. Nie mogą pa­
miętać obawy, nie ma w nich strachu jaki zagnieździł się
wśród rodzin- wywiezionych. Może dlatego było w nich tak
wiele zapału i wiary, że właśnie w wyniku ich działania

.sprawa zostanie wyjaśniona. Teraz przyznają, że gdyby wie­
dzieli. iż poszukiwania zajmą im tak wiele czasu, może by
nie podjęli się tego zadania. Ale zaczęli i skończą,.

. Wydawać by sie mogło, że rodziny nie upominały się o

wywiezionych. Jednak wcale tak nie było, jedynie przez
czterdzieści lat umiejętnie wyciszano cała sprawę. Różnymi
sposobami. Najpierw, jeszcze w latach czterdziestych, groź­
bami. Kto dopytywał się o los męża czy ojca, sam mógł
przepaść jak kamień w wodę. Ludzie mimo to chodzili do
urzędów, na milicję. Nie dawało to żadnych efektów. Na­
stała więc epoka korespondencji z władzami. Po 1956 roku

napisali list do Władysława Gomułki. Też pozostał bez odpo­
wiedzi. Por’ koniec lat pięćdziesiątych dwaj posłowie suwal­
scy. Jan Kłoczko z Augustowa i poseł Palczek z Suwałk
zainteresowali się tą sprawą. Z powiatów augustowskiego,
sejneńskiego i suwalskiego przy pomocy miejscowych rad
narodowych sporządzili listę c« najmniej 500 zaginionych
osób. Przekazali są Sejmowi, skąd powędrowała do Komi­
tetu Centralnego Partii. KG przekazał ją władzom radziec­
kim. Na wielokrotne interwencje posłów niezmiennie odpo­
wiadano.-że sprawą zajęły się władze repatriacyjne ZSRR.
W 1959 roku Zarząd Główny PCK., zasypywany listami w

snrawie zaginionych, zlecił .augustowskiemu oddziałowi
Czerwonego Krzyża wszczęcie poszukiwań. Gdy lista liczyła
ponad 1000 nazwisk i nadal uzupełniano informacje o zagi­
nionych, Komitet Powiatowy PZPR polecił zakończyć akcję.

■*.

•) Historyczne, niech się więc praszaswy wstydsą.

Helena Romatowska z Gib ma 75 lat i jest nadal piękną
kobieta: Kruczoczarne włosy tylko gdzieniegdzie przecina
siwa nitka. Spod czarnych brwi patrzą' niewiarygodnie błę­
kitne oczy. — To musi być przeznaczenie — mówi. ■— Ci
którzy zostali w lesie — żyją. ci którzy byli w domach —

zabrani. Mój mąż. Aleksander Romatowski, rocznik 1912.
zginął. bo bal się o nas. Mógł uciec, schować się. przeczekać

obławę. Nawet Ruski mówił mu, ty ubieżaj. On bał się, że
jeżeli ucięknie, to w odwecie zabiorą mnie z dwójką ma­
lutkich dzieci.

Do domu Romatowskich NKWD zapukało bardzo wcześ­
nie. o piątej rano. Wzięli Romatowskiego, zaprowadzili do
domu Szarejków. Potrzymali dn wieczora i puścili. Lejtnant
Zacharów, syn generała — (pani Romatowskiej wydaje się
to bardzo ważne) mieszkał wtedy wraz z żoną i małym sy­
nem u Romatowskich. On ostrzegł Aleksandra. Może i dobry
był z niego człowiek, duma pani Helena, bo ciągle ostrzegał:
— Puścili cię, Aleksander, ty uciekaj, Romatowski nie słu­
chał jednak. — Nic nie mam na sumieniu, w partyzantce
nie byłem, całą wojnę na żonę i córki pracowałem, tłuma­
czył Rosjaninowi. A Zacharów znów swoje: — Ty uciekaj.
Widać wiedział, co będą robić z Polakami. Aleksander słu­
chać nie chciał. bo właśnie nadszedł upragniony koniec woj­
ny. Niemców przepędzono, więc nie podejrzewał, by znowu

zabierano bez winy i bez sądu. .

Dwa dni później znów wczesnym rankiem zastukało NKWD
do domu Romatowskich. Bojcy chcieli, żeby Romatowski
wyszedł wskazać im drogę. Panią Helenę coś tknęło, więc
protestowała i mówiła, że od pokazywania drogi jest sołtys.
Na nic. się to zdało. Poprowadzili go wzdłuż jeziora. Po dro­
dze spotkał ich sąsiad Romatowskiego. Rosjanie powiedzieli
mu. że bandytę w. lesie schwytali. A. przecież z domu go
wzięli, dziwi się do dzisiaj Helena. Brat Romatowskiego był
w AK, ale wtedy w lesie. siedział i bojcy go nie dopadłi.
Wzięli więc niewinnego brata.

Fol. Archiwum

Romatowska chodziła do Szarejków codziennie i nosiła
mężowi, jedzenie. Aleksandra trzymali w piwnicy. Wreszcie,
nie pamięta .już daty, pewnego dnia gdy zaszła na miejsce
zobaczyła, że chlewy są otwarte i puste. Jeszcze poprzed­
niego dnia byli tam zabrani mężczyźni. Na podwórku stali
bojcy z pepeszami. Jeden. podskoczył do niej, pytając, po co

przyszła. Odpowiedziała, że po męża. Wtedy żołnierz wziął
ją do chlewu i do piwnicy i pokazał, że tam nikogo nie ma.

Dodał też. że przecież oni. Rosjanie przyszli oswobodzić Po­
laków. po cóż więc mieliby kogokolwiek aresztwać.
My prijatele — dokończył. ❖

Dwadzieścia lat później podobne doświadczenie będzie
udziałem Milana Kundery. Tak opisał je w książce ..Kubuś
i jego pan”. „Był trzeci dzień okupacji. Jechałem samocho­
dem z Pragi do Budziejowic. Na drodze, na polach i w la­
sach obozowała, rosyjska piechota. Zatrzymano mój samo­
chód. Trzej żołnierze zaczęli go przeszukiwać. Gdy skoń­
czyli, oficer, który wydawał rozkazy, zapytał mnie po ro­
syjsku: — Kak czuwstwujeties? Pytanie nie było ironiczne
czy złośliwe. Wręcz przeciwnie. Oficer ciągnął dalej: To

wszystko wielkie nieporozumienie. Ale wszystko będzie w

porządku. Muszę wam powiedzieć, że bardzo kochamy Cze­
chów. Kochamy was!”.

*

Wśród relacji zebranych przez członków Obywatelskiego
Komitetu Poszukiwań wiele pochodzi od kobiet: żon. matek,
sióstr, które wędrowały od wioski do wioski szukając bli­
skich. Gdy dowiedziały, się o miejscu przetrzymywania Po­
laków n-p. w Gibach, Sztabinie, Jastrzębnej, nosiły uwięzio­
nym jedzenie. W jednej z relacji rozmówczyni, która wołała
pozostać anonimowa, opowiada: „Jak ich powieźli, to ja pła­
kała i płakała. Jeden taki starszy pocieszał: wasze ludzie
sprosili i my prijechali. My nie znamy waszej krainy, my
wasze ludzie niedobre zabierzem i tmicztorzym. Będziecie
swobodnie oddychał”.

.Zbierający informacje o zaginionych członkowie Obywatel­
skiego Komitetu napotkali wiele przeszkód, jedną z podsta­
wowych był wiek świadków tamtych wydarzeń. Wielu z

nich nie pamiętało dokładnie, kogo ze wsi 'zabrali Rosjanie,
a kogo Niemcy. Czy ten człowiek był wywieziony, czy zginął
w partyzantce. Wiele osób nie miało wręcz zupełnie pojęcia,
kto był partyzantem, a kto nie. Czasem nawet najbliżsi nie
zdawali sobie sprawy z konspiracyjnej roboty męża czy ojca.
Dlatego opracowano karty informacyjne dla każdego z zagi­
nionych. Na kartach tych rodzina i sąsiedzi przekazują
mnóstwo cennych danych o zaginionym. Przyjęto też. że za

zabranego przez NKWD u znaje się wtedy, gdy co najmniej
dwie osoby mogą potwierdzić ten fakt. Rejestrowano również
wspomnienia świadków tamtych wydarzeń na taśmach ma­
gnetofonowych. Po. ponad roku pracy udało. się ustalić 600
nazwisk zaginionych podczas obławy w lipcu 1945 roku.

Opracowano karty informacyjne dla 370 osób. Ze wstępnych
obliczeń wynika, że 93 proc, zabranych to mężczyźni, blisko
60 proc, było rolnikami, natomiast mniej’ niż połowa brała
czynny udział w partyzantce AK. Wedle oceny samego ko­
mitetu informacje te są niepełne. Udało się bowiem zebrać
ińformadje o ludziach zabranych przez. NKWD z domu, z

pola, z ulicy. Natomiast nie wiadomo nić na: temat ludzi za­
branych bezpośrednio z lasu czyli partyzantów.

Wśród 370 osób było 13 chłopców i dziewcząt do lat 18.
9 mężczyzn powyżej 50 lat. 157 osób 'wywieku od 19 db
30 lat i 187 osób między 30 a 50 rokiem życia.

Obława miała miejsce w lipcu 1945 roku na terenach na

południe od Wiżajn, na wschód od Filipowa i na północ od

0

Suchowoli. Objęła więc swym zasięgiem prawie całą S.uwal-
szczyznę. Z rejonu Puszczy Augustowskiej zabrano najwię­
cej osób. Lista zaginionych wymienia 108 miejscowości, z

których zabrano Polaków. Prawdopodobnie zabierano przede
wszystkim za przynależność do AK lub „nieprawomyślność”.

Józef Dymiński ma 74 lata. W 1939 roku był w czynnej
służbie wojskowej. Walczył w brygadzie kawalerii Suwałki,
3. Pułku Szwoleżerów. Brygada ta była wcielona do sa­
modzielnej grupy armii Narew. Kampanię wrześniową skoń­
czył pod Wysokiem Mazowieckiem. Potem wraz z oddzia­
łem wracał do siebie,; na północny wschód. W Sokółce w.pa-
dli w ręce oddziałów radzieckich. Z jednej strony wkroczyli
db miasta Rosjanie, z drugiej uciekający przed Niemcami
Polacy. Dymiński miał jednak dużo szczęścia. Rosjan było
niewielu, więc udało mu się w nocy uciec. Dziś myśli, że

wtedy po raz pierwszy czmychnął śmierci sprzed nosa. Cześć
polskich oddziałów schroniła się na. Litwie. Dymiński wołał
nie ryzykować lecz zaczekać na wiadomości stamtąd. Ponie­
waż te nie nadchodziły, wrócił do rodzinnych Wiżajn. Wie­
dział, że Niemcy już na niego czekają, więc nie zjawił się
w domu lecz od razu poszedł do lasu. Wojnę przeżył na

placówce AK. Kapitanem obwodu AK był Ptaszyński — Za­
remba. W styczniu 1945 roku wypełniając, plan „Burza” ka­
pitan Ptaszyński doprowadził swój oddział do, wojsk radziec­
kich. by wspólnie z nimi walczyć przeciwko Niemcom. Od­
dział został rozbrojony. Zarembie udało sie jednak uciec
i przez kilka miesięcy ukrywał się wraz ze swoją łączniczką
w bunkrze. Ktoś usłużny doniósł do UB i wkrótce kapitana
ponownie aresztowano. Wywieziono go do lagrów. Wrócił po
10 latach.

Dymińskiemu udało się umknąć po raz drugi Rosjanom,
gdy dowiedział się o aresztowaniu Ptaszyńskiego wraz z ca­
łym oddziałem. Jeden ze znajomych milicjantów uprzedził
go. że cały oddział siedzi zamknięty na posterunku. Dymiń­
ski wrócił więc do lasu.

W lipcu 1945 roku był w domu, w Wiżajnach. Dom stał
na uboczu, z dala od wsi. Przez okno zobaczył zmierzających
ku jego obejściu wojskowych. Wraz z nimi szło czterech
bv?vch członków AK, w tym dwie łączniczki. Dymiński nie-

, wiele myśląc wyskoczył przez drugie okno. Ukrył się-w
zbożu. Przeleżał tak do wieczora, a potem wrócił do domu.
Uratował go strach. Tamtych czworo nigdy nie wróciło. Nie­
dawno zaś Dymiński dowiedział sie. że ich nazwiska znajdu­
ją sie na liście zaginionych sporządzonej przez Obywatelski
Komitet. •

Uciękł. gdyż wiedział już wcześniej o aresztowaniu i ucie­
czce kapitana Ptaszyńskiego oraz ponownym aresztowaniu
Zaremby. W czasie wojny słyszał coś niecoś o Katyniu, więc
bał się. Tym bardziej, że rozpoznał prowadzonych przez Ro­
sjan ludzi. Byli to członkowie AK. więc Dymiński domyślił
sie. że i jego wezmą i wywiozą do łagrów.

Dwa lata później, po amnestii, uiaw.nił się iednak i tak
mus-iał odsiedzieć swoje za przynależność do AK. Wtedy to

się nazywało za „współpracę z reakcyjnym podziemiem”.
Ale może nie trzeba o tym wspominać, dodaje. gdyż wyrok
uległ już zatarciu. Wyszedł z więzienia w 1955 roku. Spotkał
też kapitana Ptaszyńskiego. gdyż jak raz tamten wrócił z

łagrów. Kapitan nie chciał na ten temat rozmawiać. Był to

zupełnie inny człowiek, wspomina Dymiński.
Kilka lat temu Józef Dymiński wystąpił o. Przyznanie nra-

wa kombatanta. Jednak z. Zarządu Wojewódzkiego ZBoWiD
dostał odpowiedź odmowna. W uzasadnieniu napisano, że

współpracował z reakcyjnym podziemiem: a ? ten fakt prze­
kreśla możliwość uzyskania statusu członka ZBoWiD! Pis­
mo podpisał prezes oddziału wojewódzkiego w Suwałkach.
Dymiński pamięta tego człowieka. Przez szereg lat był pra­
cownikiem. a potem szefem suwalskiego Urzędu Bezpieczeń­
stwa.

— Gdybym nie uciekł. już od czterdziestu lat leżałbym w

Puszczy Augustowskiej — smutno uśmiecha się siwy, star­
szy mężczyzna do swych czterech ścian w domu starców
w Suwałkach. O prawa kombatanckie nie będzie już walczył,
cdyl wytłumaczono mu. że ze ZBoWiD-em nie wygra. —

Zresztą nie dostałbym dodatku kombatanckiego do emerv-

tury. tłumaczy, gdyż przepracowałem 35 lat w PRL. wiec
i tak mam maksymalny wymiar emerytury. Żaden dodatek
za wojowanie o Polskę mi się nie należy. Dymiński nie na­
rzeka. Na życie mu nie brakuje, dorabia sobie pracując na

pół etatu jako portier w ..Domu złotego wieku”.
*

Relaele świadków. materiały zebrane przez komitet poszu­
kiwań dowodzą, że Rosjanie byli bardzo dobrze zorientowani,
kogo i gdzie mają szukać. Zjawiali się w domach wyposa-

(CIĄG DALSZY NA STR.

STAD DO
EKOLANDU

Rozmowa z dr URSZULĄ SOŁTYSIAK
z Zakładu Ekologii Produkcji Żywości

SGGW — AR w Warszawie

— Była Pani jedynym przedstawicielem Polski na ostat­
niej — siódmej konferencji IFOAM — Międzynarodowej Fe­
deracji na Rzecz Rolnictwa Ekologicznego. Konferencje nau­
kowe IFOAM odbywają się co dwa lata. Co nam da udział
w tym gremium?

— Federacja ta zrzesza blisko 200 organizacji, w tym tylko
dwie z Polski: Oddział Małopolski Polskiego Klubu Ekolo­
gicznego. a ściślej jego sekcję ekorolniczą oraz Zakład
Ekologii Produkcji Żywności SGGW-AR, kierowany przea
doc. dr. hab. .Mieczysława Górnego. Ostatnio akces do IFOAM
zgłosiło Krajowe Towarzystwo Propagowania Zdrowej Żyw­
ności. które zadeklarowało zorganizowanie podczas tegoro­
cznych Targów Zdrowej Żywności sesji naukowej poświęco­
nej rolnictwu ekologicznemu, a także upowszechnienie tej
metody produkcji żywności. W tej chwili najważniejsze jest
opracowanie polskiego regulaminu produkcji ekologicznej,
który to regulamin nie może być zbytnio oryginalny, jeśli
chcemy, żeby nasza żywność mogła przepływać na : inna
rynki.

— Czy rzeczywiście istnieje popyt na polską „zdrową ży­
wność” za granicą?

— Oczywiście, bo musimy sobie uświadomić, że taka rze-

mieślniczo. wręcz artystycznie przygotowana żywność musi
być nieco droższa. My jesteśmy konkurencyjni jako jej pro­
ducenci. ponieważ dysponujemy stosunkowo tanią siłą ro­
bocza. Ponadto za kilka lat najprawdopodobniej na europej­
skich rynkach znajdować się będzie mogła jedynie żywność
atestowana. Jeśli nie będziemy na to przygotowani, to na­
szej . żywności nikt nie zechce kupić.

— W języku angielskim na oznaczenie rolnictwa ekologi­
cznego używa sie terminu „organical agriculture”. Gdyby
tłumaczyć to dosłownie, oznaczałoby to dla Polaków rolnic­
two w stylu XIX stulecia: koń, trójpolówka, obornik...

— -a byłoby nieporozumieniem. Pojęcie ■„organical” w tym
kontekście wywodzi, się nie od sposobu nawożenia lecz od
sposobu gospodarowania, w którym gospodarstwo rolne trak­
towane jest jako całość, której wszystkie elementy ■musza

harmonijnie współdziałać. Francuzi na określenie takiego
sposobu gospodarowania używają zwrotu „biologiąue”. a nia
„organiaue”. To nas upoważnia do przyjęcia bardziej, na­
szym zdaniem, adekwatnego terminu „rolnictwo ekologicz­
ne”.

— Jakie rozmiary przyjął u nas ruch na rzecz takiego rol­
nictwa? Czy jest to tylko koło parunastu hobbystów?

— Początki tego ruchu datowałabym w Polsce na rok
1980. kiedy to dziennikarze .;odkryli” w Naklę n. Notecią
Juliana Osetka, nestora polskiego rolnictwa biodynamiczne­
go. Pan Julian liczy , sobie ponad 80 lat. a mimo to nadal

. prowadzi gospodarstwo, a jego „przykład” okazał się dość
.zaraźliwy. Wiele dobrego zrobili w tym przypadku dzienni­
karze. Na fali posierpniowej odnowy zaczęli dostrzegać ujem­
ne strony rolnictwa technologicznego, zwłaszcza szkody wy­
rządzane środowisku naturalnemu. W ślad za tym pojawiać

..się zaczęły, informacje-..jaskółki” o tym. że na świście istnie­
je rolnictwo alternatywne. Miesięcznik ..Problemy”
zamieścił przeciekawa dyskusje na ten temat, lecz kończyła
sie ona zawile kompromisową konkluzja, wygłoszoną przez
prof. Ryszkowskiegp z Poznania., żę “rolhictwo ekologiczne
nie może pozbyć się nawozów sztucznych i środków chemi­
cznych na ochronę roślin, musi ie tylko dozować, w sposób
zgodny z przyrodą. Choć trudno ustalić jak to praktycznie
przeprowadzić (można zapytać, dlaczego w ogóle rolnictwo
stosuje „chemię” niewłaściwie?). Inicjatywy i programy tego
typy .maja na celu ekologizację rolnictwa. Postulat
■ograniczenia, nawozów syntetycznych i pestycydów w pro­
dukcji rolnej można zakwalifikować do działań na rzecz

rolnictwa proekologicznego. W prawdziwie ekologicznym
rolnictwie kompromisu nie ma. Francuski dekret rządowy
z 1981 roku — jako pierwszy w świecie legalizujący praw­
nie rolnictwo biologiczne — wyraźnie stwierdza, że jest to
rolnictwo, bez użycia produktów przemysłu chem,czne”r|.

— Wróćmy raz jeszcze do pytania: ilu ludzi w Polsce zde­
cydowało się na wybór takiej drogi?

— Blisko 150 prywatnych gospodarstw od około pięciu
nle. s^osu.ie chemii i wbrew kasandrycznym proroctwom

świetnie prosperuje. Przyjmując obowiązujące w świecie
kryteria, pięćdziesiąt spośród nich można już uznać za go­
spodarstwa ekologiczne.

— Kto widuje produkcję z tych gospodarstw?
— Na ogół odbiorcy zgłaszają się sami, ale bywa

też, że produkty z tych gospodarstw dostarczane są do
przedszkoli, żłobków i szpitali.

— Czy ten ruch przybiera w Polsce na sile?
— Tak sadze. Nastała odpowiednia pogodą do temu... uży­

wając pani własnego sformułowania z artykułu na łamach
„Smakosza . dodatku do ..Przekroju”. A poważnie mówiąc
zaistniało wyraźne społeczne zainteresowanie. Świadomość
ekologiczną polskiego społeczeństwa w zakresie, który do­
tyczy żywności — jest o wiele wyższa niż w przjmadku za­
nieczyszczeń środowiska naturalnego. Nastąpiło wielkie wy­
czulenie na sprawę jakości. Jest to tym ciekawsze, ża

wydatki na żywność sięgaia 70 proc, budżetów domowych,
a obecnie nawet więcej. W wielu krajach proporcje te są
zupełnie inne; wydatki na żywność stanowią zaledwie kilka­
naście nrocent kosztów utrzymania.

Mimo wszystko Polsce jest to nadal ruch entuzjastów
a nle poważniejszy trend. I będzie tak. dopóki resort rol­
nictwa nie okaże zainteresowania alternatywa eko’oirlczną
uprawy gleby i produkcji żywności. Czy i w tej dziedzinie
Pani zdaniem może zaistnieć dobry klimat?

, Myślę, że atmosfera się radykalnie zmienia (w odróżnie­
niu od absolutnei blokady jaka stosował minister Zięba),

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

ZWIERZENIA ESTETYCZNE

f oto, proszę Państwa, jeszcze niezupełnie koniec sezonu
I ogórkowego, o czym świadczy spadek ceny tego warzywa

do 1000 złotych zaledwie za kilogram, ska,d wniosek, że
i felietonista powinien się, chcąc nie chcąc, do niego dostoso­
wać., W sezonie ogórkowym natomiast obowiązują tematy
lekkie i atrakcyjne, choć niekoniecznie świeże, o czym dla
odmiany świadczą powracający w tym czasie Yeti i smoczy
potwór z Loch Ness, a w Krakowie, któremu byle smok za­
imponować przecież nie może — kwestia Rynku, a ściślej
jego zaludnienia czy też tcyludnienia, czyli zaludnienia wy­
ludnionych mieszkań, w których rozsiadły się rozliczne biura
i instytucje.

Osobiście mam w tej kwestii wyrobione zdanie od lat sześć­
dziesiątych. gdy rozpoczął się „amerykański renesans”, pole­
gający na powrocie zamożnych ludzi do dziewiętnastowiecz­
nych śródmieści, po którym zaczęło się podobne odrodzenie
starych dzielnic europejskich z Montmartrem, okolicami
Campo di Fiori w Rzymie i równie mało eleganckimi sestiere
Wenecji, gdzie dziś metr kzoadratowy wilgotnego mieszkania

-kosztuje od 5000 doi. US, podczas gdy na stałym lądzie, na

który uciekli kiedyś wzbogaceni wenecjanie, za metr luksu­
sowego apartamentu trzeba zapłacić połowę tej kwoty, albo
i mniej nawet.

Otóż już wtedy, przed dwudziestoma laty z okładem, tuńer-
dziłem, że duże i piękne mieszkania w obrębie Plant trzeba
drogo sprzedawać, co zasili kasę rewaloryzacji i zapewni
opiekę nabywców nad odnowionymi wnętrzami z ich freska­
mi i belkowanymi stropami, bo wiadomo, co zapłacone, to

cenne i godne szacunku.
To niesocjalistyczne podejście — odpowiadano mi w sto­

sownych urzędach. Mieszkania należy oddawać naukowcom
> ludziom sztuki. — A jeżeli ich spadkobiercy będą wanda­
lami. co wtedy? — ripostowałem niepotrzebnie, bo i tak domy
otrzymywali nie profesorowie UJ, lecz wyż. wym. biura i in­
stytucje.

Minęło lat wiele, w których nie zmieniłem zdania poza jed­
nym szczegółem — mieszkania należy sprzedawać za twardą
walutę w formie przetargu. — Na głowę upadłeś — odrzekł
mi pewien dyrektor —■wtedy wykupią je córy Koryntu, jak
we Wrzeszczu, który w ten właśnie sposób zafundował sobie

1S pięter dewizowych panienek, z restauracją i sklepem Pe-
wexu na parterze. Istny kombinat, z którego można to ogóle
nie wychodzić, dodał tęsknie.

I tctedy, proszę Państwa, wpadłem w pasję, jeśli do praw­
dziwej pasji jeszcze jestem zdolny, a wybuchła ona w takim,
mniej więcej rozumowaniu: obecność cór Koryntu w Rynku
nie jest żadnym ewenementem, zważywszy, że urzędowały
w nim od średniowiecza począwszy, to tym w Piwnicy Świd­
nickiej pod samym Ratuszem, zaczem jest ona historycznie
uzasadniona i uświęcona tradycją, a tę przecież lubimy. To

po -pierwsze. Po drugie, wiek przechodzenia na emeryturę

Co zapłacone, to cenne

kształtuje się w tym zawodzie poniżej ustawowego, co ogra­
nicza rynkową Sodomę do — powiedzmy —■trzydziestti za­
ledwie lat, który to okres jest mgnieniem oka w zestawieniu
z T32-letnim trwaniem Rynku. Po trzecie, proszę Państwa,
zwiększy się w nim lad i bezpieczeństwo. Czemu? W tym
miejscu oddaję głos doświadczonemu panu, który — usły­
szawszy od wnuka — Dziadziu, ale tu bu..dcl! rzeki z całym
spokojem mądrości u- Dziecko, nie wiesz co mówisz. W b.„.lu
był zawsze idealny porządek. 1 'wiedział ów pan, co mówi.

Po trzydziestu więc latach mniej więcej damy owe staną
się, jak uczy doświadczenie, najgodniejszymi matronami
i strażniczkami cnoty w myśl prawdy głoszącej, że najlep­
szymi gajowymi są byli kłusownicy. I hojnymi mecenaskami
na wzór swych paryskich poprzedniczek, fundatorek uńtrażu
ze św. Marią Magdaleną, patronką ich cechu, której dzieje
zdają się potwierdzać postawioną tezę.

Ze upadek moralności, bezeceństwo i obraza Boska? Ależ
skąd. By nie być osamotnionym w swym boju, podeprę się,
za Jego, tuszę, przyzwoleniem, autorytetem p. Michała Rożka,
cytując fragment wiekopomnego dzieła pt. „Murwy, wsze­
tecznice i ga.mratki”, w którym pisze on „...uchwała rady
miejskiej o usunięciu z miasta niewiast publicznych okazała

się z upływem czasu bezskuteczna. Wobec powyższego na po­
czątku XV stulecia rajcy zwrócili się do sfer kościelnych
z zapytaniem, czy miasto może stawiać i utrzymywać domy
publiczne, czerpiąc z nich nieliche zyski Z taką kwestią
zwrócono się do zakonu Dominikanów, a odpowiedzi udzielił
dominikanin Jan Falkeńberg. Tenże, opierając się na auto­
rytecie św. Augustyna, uznał prostytucję za konieczność, by
uniknąć cudzołóstwa, kazirodztwa i innych nieczystości.
Wszak nikt inny, tylko św. Augustyn pisał — wymieć nie­
rządnice ze spraw ludzkich, « zamieszasz wszystko chucią
cielesną”.

Otóż to, proszę Państwa, otóż to! Bo, odwracając rozumo­
wanie, dojdziemy do wniosku, że nasycając sprawy ludzkie
nierządnicami, odmieszamy .czyli ustawimy wszystko wt wła­
ściwym porządku, w tym również kwestię Rynku zapewne,
który wówczas tętniłby (?!) życiem do późnej nocy t nie stra­
szył po zapadnięciu zmroku ciemnymi oknami. A jeśli już,
to nie wszędzie na raz i raczej niedługo, bo czas to pieniądz,
a zakup drogiego mieszkania musi się przecież prędko zamor­
tyzować (!?!).

Ponawiam więc swą propozycję sprzedaży mieszkań za de­
wizy temu, esy też tej, który (która) da więcej (jest, nomen

omen, urynkowienie, czy go nie ma?) i odejdę w pokoju na­
tychmiast po wmurowaniu w którąś ze starych kamieniczek
tablicy z napisem „W tym domu urzędowała na gościnnych
występach meretrix Heca dicta Pierdolońka, etatowa nie­
rządnica Kunoioa” *), a nad nim, w ozdobnym medalionie...

Ńo właśnie, proszę Państwa, co umieścić w tym meda­
lionie?

JERZY MADEYSKI

HtMTK SAWtA
CWĄ ąme MĄ wjau>n<E,

jtANlAJĄ MA ŻACfwmE
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Stąd do Ekolandn
(CIĄG DALSZY ZE STB. 3)

czego wyrazem był fakt, że Ministerstwo Rolnictwa wysłało
swego przedstawiciela na założycielski zjazd Stowarzyszenia
Producentów Żywności Metodami Ekologicznymi, który od­
był się 1 kwietnia w Toruniu. Jestem szczęśliwa, bo przyjęto
zaproponowaną przeze mnie nazwę dla nowo powołanego
stowarzyszenia — Ekofland. Na spotkanie członków-za-
łożycieli przybyło 105 osób, a na zjazd do Torunia 70. Wy­
stąpiono z wnioskiem o rejestrację Ekolandn.

— Komu 1 po co potrzebne jest takie stowarzyszenie?
— Stowarzyszenie będzie nadawać atesty tym rolnikom,

którzy będą wytwarzać żywność metodami ekologicznymi.
Będzie . przeprowadzać kształcenie instruktorów, aby oni z

kolei opiekowali się gospodarstwami rolników początkują­
cych na tym polu.

— Które z krajów europejskich przodują w rolnictwie
ekologicznym?

— Najwięcej gospodarstw ekologicznych spotkać można
w RFN. Francji. Szwajcarii. Jeden z twórców metody orga-
niczno-biologicznej Hans Muller jest Szwajcarem i w kraju
tym ruch ten datuje się już od lat trzydziestych. W na­
szym bloku poza Polską tylko Węgrzy są zaawansowani or­
ganizacyjnie w dziedzinie rolnictwa ekologicznego. Od mniej
więcej trzech lat próbuje się przestawiać tam niektóre gos­
podarstwa na uprawy ekologiczne, pracę instruktażową pro­
wadzą specjaliści z Holandii, a przy centrali handlowej wę­
gierskich spółdzielni produkcyjnych, zajmującej się zbytem
produktów żywnościowych, powstała osobna agenda ekolo­
giczna.

— Rolnictwo, o którym mówimy, nie ma przyszłości w

pani rejonach Polski.
— Rzeczywiście, 11 proc, powierzchni kraju nie nadaje

«1« w ogóle do produkcji żywności. Są to znane wszystkim
trzy rejony „śmierci ekologicznej”: Trójmiasto z przyległo-
ściami. Lubińskie Zagłębie Miedziowe oraz Górny Śląsk z

językiem sięgającym, po Kraków.
—- Dlaczego w takim razie nadal produkuje się tam żyw­

ność?
— Chyba dlatego, że nikt nie poczuwa się do odpowie­

dzialności za ten fakt. Ale musi to w końcu nastąpić, tym
bardziej, że nie jest prawdą twierdzenie, jakobyśmy nie
mogli się wyżywić; mamy tylko fatalnie zorganizowane rol­
nictwo. Według szacunków Światowej Organizacji Zdrowia
w warunkach geoklimatycznych Europy Środkowej, kraj, w

którym na 1 obywatela przypada co najmniej 0,2 ha użyt­
ków rolnych, powinien osiągać samowystarczalność żywno­
ściową. Jest to tylko kwestia umiejętności — RFN ma

właśnie dokładnie 0,2 ha na osobę i posiada nadwyżki żyw­
ności. My natomiast mamy ponad 0,4 ha na mieszkańca Pol­
ski. w związku z czym teoretycznie dysponujemy „rezerwą”,
by móc zrezygnować z produkcji na tych 11 procentach po-
wierzchni kraju, a mimo to wyżywić siebie i mieć nadwyżki
eksportowe. Pod warunkiem sprawnie funkcjonującego rol­
nictwa. dostosowanego do sytuacji lokalnej. Jest to możli­
we nawet jeśli wziąć pod uwagę, że produktywność naszych
lekkich gleb jest daleka od rekordów. W XVI wieku byliś­
my eksporterami żywności, Wisła spływały do Gdańska bar­
ki pełne zboża... Rolnictwo ekologiczne odrzucając sztuczne
dokarmianie gleby i chemiczna walkę o rośliny uprawne —

mimo 15—20 proc, obniżki plonów w stosunku do wspom­
nianych rekordów — też bv w tvm zmieściło.

— Zainwestowaliśmy duże środki w produkcje nawozów
S7t”cznych. Nie zamkniemy z dnia na dzień ani Puław, ani
Polic-

i— I nie o to bynajmniej chodzi. Niczego nie można tu
zrobić na drodze jednorazowego dekretu. Szłoby raczej
© pluralizm w rolnictwie. Jeśli są klienci, którym nie
robi różnicy, jaka kupują żywność, to proszę bardzo, ale jeśli
sa też inni, bardziej wymagający, to nie przeszkadzajmy w

tym, aby również ich potrzeby mo-gły zostać zaspokojone.
Gdyby w Polsce istniała atestowana żywność, to zapewniam,
że pierwszymi klientami byliby decydenci, bo ich no prostu
na to stać. A następnymi naukowcy, bo oni wiedza lub
przeczuwają o co chodzi. Zony dyrektorów departamentów
Ministerstwa Rolnictwa zaopatrywałyby się w biologicznych
butikach, tam nalbywaiac żywność bezpieczna. Jeśli wiec
«ą chętni, chcący produkować metodami b:oło.gicznymi, to w

naszym kraju centralnie sterowanej gospodarki istotnie nie­
zbędny jest „debit” dla nich ze strony Ministerstwa Rolnic­
twa. Poprzedni ministrowie nie chcieli o tym słyszeć, a wiec
była to działalność „nielegalna”. Mam iednak nadzieję, te
uda się w końcu wywalczyć prawa dla rolnictwa ekologicz­
nego.

— Tym bardziej, że mamy coraz wiecej kłopotów z aler­
gia”1!. samoistnymi noronieniami. nowotworami i zawal’”1!,
toteż nredzel czy później musimy rozwiązać problem selek­
tywnej. kwalifikowanej żywności dla tzw. grun ryzyka. Po­
dawanie parodniowym oseskom mieszanek mlecznych spo­
rządzanych na zwyczajnej kranówce — Jak mawiaja war­
szawiacy „kraniczance” — graniczy z barbarzyństwem.

— Za rolnictwem ekologicznym stoi w Polsce lobby spo­
łeczne! Najprostsza jego definicja brzmi: celem rolnictwa
ekologicznego jest produkcja żywności o wysokiej jakości
biologicznej nrzy utrzymaniu trwałej żyzności gleby, a na­
wet Jej podwyższaniu. Mamy tu bowiem do czynienia ze

snrzeżeniem zwrotnym dodatnim. Co to znaczy? Jeśli dana
żywność odpowiada kryterium jakości biologicznej (nie my­

lić z odżywczą!) możemy być pewni, że sposób jej produ­
kowania nie degradował gleby, a przeciwnie, był dla niej
korzystny. I odwrotnie, jeśli sposób produkcji odpowiadał
kryterium gospodarki ekologicznej, możemy być spokojni, że

żywność z niej pochodząca będzie zdrowa.
— Dlaczego nasze centralnie sterowane rolnictwo ustawia

się bokiem do ekologii?
— W krajach rządzących się prawami gospodarki wol­

norynkowej rolnictwo ekologiczne bywa blokowane przez
wielkie firmy produkujące nawozy i środki ochrony roślin,
które — rzecz jasna — nie są zainteresowane jego rozwojem.
Znane są przypadki wykupywania (!) badań mogących za­
szkodzić temu lobby Poza tym firmy te mogą sobie pozwo­
lić na zamieszczanie bałamutnych ogłoszeń, że dokonano po­
równań próbek żywności biologicznej i żywności pochodzącej
z upraw konwencjonalnych, nie stwierdzając specjalnych
różnic. Wszystkie chwyty dozwolone... U nas rolnictwo jest
sterowane centralnie przez absolwentów uczelni rolniczych
wyedukowanych w imię racji producenta, w przekonaniu, że

przyszłość rolnictwa leży w chemii i automatyzacji. Trudno
więc oczekiwać od tych ludzi, ukształtowanych w takim eto­
sie. odstępstwa od doktrynalnych wręcz racji. Zważmy, wy­
cofanie się z tych pozycji jest psychologicznie, a zwłaszcza
ambicjonalnie, bardzo trudne. Rolnictwo ekologiczne traktują
więc oni w kategoriach wiary, nie nauki.

— Czego potrzeba, aby rolnictwo ekologiczne nabrało
wiatru w żagle? Bo zdobyć pozycji dominującej chyba mu

się nie uda.
— Prawdopodobnie nie. chyba że dalsza radosna twórczość

rolnictwa konwencjonalnego, a odnoszę to nie tylko do Pol­
ski, zdegradowałaby środowisko naturalne do tego stopnia,
że nie byłoby innego wyjścia jak tylko wycofać się z tych
pozycji, ale najprawdopodobniej przez najbliższe 20 lat rol­
nictwo technologiczne będzie się trzymać na swych pozy­
cjach, zaś odpowiedź na końcową część pytania jest krótka
i dosadna: nie przeszkadzać! Na całym świecie ruchy na

rzecz rolnictwa ekologicznego rozwijały się z inicjatywy
oddolnej. I jakoś sobie radziły, mimo że musiały się przebi­
jać przez gąszcz przepisów de facto narzucających rolnictwo
konwencjonalne; w naszym kraju wręcz zmuszających do

wykupywania środków ochrony roślin oraz nawozów poprzez
fakt rozliczania rolnika przez agronoma.

— Trzeba więc dokładnie przeorać strukturę prawną?
— Niekoniecznie, Pozwólmy tylko działać rolnictwu eko­

logicznemu. Ono się samo zorganizuje — tak było w każdym
kraju europejskim, gdzie zdobyło sobie prawo obywatel­
stwa, i gdzie — co ważne — działa bez dotacji. Oczywiście
warto byłoby wyasygnować pewne kwoty na badania, jak
rolnictwo ekologiczne sprawdza się w naszych realiach.
Wyjaśnienie tego zagadnienia byłoby korzystne dla nauki,
a jeśli okaże się to niemożliwe z powodu trudności finan­
sowych, to przynajmniej nie przeszkadzajmy chętnym sto­
warzyszać się i . działać.

— Jako pierwsza polskiej publiczności została zaprezen­
towana metoda biodynamiczna, w związku z czym rolnictwo
biodynamiczne bywa utożsamiane z rolnictwem ekologicz­
nym...

— ...co jest .błędem, i głowę daje. że w przyszśoci narobi
szkód. Uczciwie trzeba powiedzieć, że rolnictwo biodynami­
czne — jeden z .kierunków ekorolnŁctwa — daje żywność
najwyższej jakości. Nie potrafimy jeszcze tego wytłumaczyć,
ale empirycznie jest to do stwierdzenia. Metody agrotechni­
cznie sa w obu przypadkach te same, istnieją tylko dwa
wyróżniki — w rolnictwie biodynamicznym do kompostu do-
daje się specjalne preparaty, które go biodynamizuja. Me­
chanizm ich działania nie jest poznany, toteż jakakolwiek
interpretacja jest ryzykowna. Drugi wyróżnik to przestrze­
ganie rytmów lunaperiodvcznych. czyli wpływów pięciu
różnych cykli Księżyca Każdy z nich inaczej działa na

rozwój roślin. W moim odczuciu rolnictwo biodynamiczne
nie ma szans, na masowa introdukcję.

— Bo jest jeszcze bardziej skomplikowanym rzemiosłem,
sztuką?

— Właśnie tak. Poza tym jest irracjonalne, nie potrafimy
tej metody wyjaśnić naszym żądnym wiedzy umysłom. Pe­
wną rolę odgrywają też wysokie koszty tej produkcji.

— Co Pani obiecuje sobie po tym. że Pani szef został
wiceprzewodniczącym Rady Naukowej Krajowego Towarzy­
stwa Propagowania Zdrowej Żywności, a Pani sama zasia­
da w tej radzie?

— Mam nadzieję, że pozwoli to na wyjaśnienie i uzgodnie­
nie pojęć i terminów wokół „zdrowej żywności”. Pomijając
sprawy semantyczne, tarnowskie targi i towarzystwo pow­
stały z inicjatywy lekarzy, którzy obserwują obniżenie się
ja,kości produktów żywnościowych. Próbują „obejść” te

sprawę doradzając mikroelementy w pastylkach. Oświetlają
problem żywności' jednostronnie, twierdząc słusznie, że to. co

jemy, nie odpowiada wzorcowi zapotrzebowania pokarmo­
wego człowieka. Stwierdzając konkretne niedobory, usiłują
je suplementować doradzając: „jedz to. ogranicz tamto”.
Tymczasem rolnicy — biologowie widzą rzecz z nieco innej
strony. Wiedza, że jakość biologiczna żywności powstaje na

polu, a w dalszym przetwórstwie można ją podtrzymać,
albo zniszczyć. Generalnie mamy u nas do czynienia z żyw­
nością, której pierwotna jakość biologiczna jest osłabiona
już na pierwszym etapie u źródeł, w samej glebie.

— Dziękuję za rozmowę.
HALINA KLESZCZ

Jadownfiki, mała miejsoowośó położona w pobliżu Brzeska
to „miejsce akcji” wspomnień autora, który we wrześniu
1939 roku miał po raz pierwszy zasiąść w szkolnej ławce.
Udaremniła to wojna. Wiele napisano na temat tajnego nau­
czania podczas okupacji niemieckiej w Polsce — ta relacja
sprowadza sprawę do konkretu.

W 1987 roku Komisja Historyczna ZBoWiD w Krakowie

ogłosiła konkurs na temat ruchu oporu na ziemi krakow­
skiej. Zamieszczamy fragmenty pracy STANISŁAWA ŚWIE­
RADA wyróżnionej w tym konkursie HI nagrodą.

wojskiem pojawili się
/ w Jadownikach eses-

■n*8 mani z jakiejś Einsatz-

gruppen. Zatrzymali się na

środku wsi — gdzie krzyżo­
wała się główna ulica „z dołu”
„do góry” z szosą. Hitlerowcy
zaczęli wyłapywać z tłumu u-

chodźców starszych, brodatych
Żydów i polecili jednym golić
drugich tępym nożem. Oczy­
wiście tym zabawom towarzy­
szył dziki rechot nazistów.

Ale ulubionym sposobem
poniżania żydowskich uchodź­
ców było zmuszanie ich do
bezmyślnego polewania szosy.
Jak wiadomo, wrzesień w tym
pamiętnym roku należał do
wyjątkowo upalnych i su­
chych. Niektórzy z oprawców
spod znaku SS znali język
polski, bo kazali Żydom przy
tym śpiewać:

Ach, ten Śmigły Rydz
Nie nauczył nas nic,
A ten Hitler złoty
Nauczy nas roboty.
Kto nie chciał śpiewać tej

ohydnej piosenki, tego bezli­
tośnie bito pejczem lub rózgą.
Początkowo gawiedź wiejska
miała nawet z tego uciechę,
ale gdy zabawa przeradzała
się już w okrucieństwo, nawet

tym wesołkom zrzedły miny.
Dudzie zaczęli bowiem dość

szybko zdawać sobie sorawę z

tego, że po Żydach może

przyjść kolej na Polaków.
Stało się to oczywiste dla

wszystkich, kiedy jeden z e-

sesmanów, mówiący z wyraź­
nie śląskim akcentem, zaczął
sobie szydzić z polskich przed­
wojennych władz, w tym z

Piłsudskiego, Rydza-Smigłego,
Becka, Mościckiego.

— Chcieliśmy Niemiec, co?
To je teraz będziecie mieć,
pierona!

Dla nas, maluchów, ten Nie­
miec z polską mową wydał się
trochę dziwny i — pamiętam
— bardzośmy się go bali. Na
trzeci lub czwarty dzień od
wkroczenia Niemców do Ja-
downik od strony Tarnowa
nadciągnęły wozy z polskimi
jeńcami konwojowanymi
przez niemieckich wachma-
nów. Niektórzy z nich prosili
nas o wodę. Podbiegliśmy do
jednego z wozów z dzbankiem
i kubkiem.

Spostrzegł to jednak wach-
man i brutalnie wytrącił jeń­
cowi kubek z wodą, który na­
stępnie zleciał do rowu.

Chcieliśmy go podnieść, ale
Niemiec przekręcił zamek w

karabinie i wrzasnął ile sił w

gardle:
— Raus! Raus! Kleine Hun-

de!
— Uciekajcie, chłopcy! Z

tym draniem nie ma żartów —

powiedział do nas żołnierz,
któremu chcieliśmy przecież
podać tylko wody.

Niemcy nie pozwolili po­
dejść do jeńców nawet panu
Tyce, którzy biegle władał nie­
mieckim, jako że często praco­
wał pod Wiedniem i Linzem.
I on nie odważył się podejść
do wozów z jeńcami. A nie­
którzy żalili się, że już od
kilku dni nie mieli w ustach
żadnej strawy. Wody też ża­
łują jak lekarstwa. Chcą się
widocznie zemścić na nas, że

daliśmy im łupnia koło Roz­
wadowa i Dębicy, mówił je­
den z polskich żołnierzy.

Ludziom więc dość szybko
przecierały się oczy ze zdu­
mienia. Przecież starsi ludzie

obeznani byli na co dzień z

niemiecką mową za nie tak
dawnych czasów austriackich.
Niektórzy czuli się w nowej
rzeczywistości ■wyraźnie zszo­
kowani. Teraz jednak, wobec
brutalności najeźdźców i oku­
pantów, jakoś szybko rodził
się jednolity front antynie-
miecki.

I tu przypomina mi się ta­
kie zdarzenie z pierwszych
dni hitlerowskiej okupacji. W
rowach przy szosie leżało peł­
no rozbitych i popalonych wo-

czuł się jak niepyszny i ezym
prędzej wyniósł się do Brze­
ska.

We Francję szczególnie wie­
rzył mój ojciec. W latach
1925—29 wyjechał nad Sek­
wanę szukać pracy, której w

Polsce wtedy brakowało. Za­
fascynował go ten duży, pięk­
ny i bogaty kraj. Z ogromnym
zaciekawieniem słuchałem
zawsze jego opowieści o Pary­
żu, Marsylii, Tulonie i innych
miastach i okolicach, w któ­
rych przebywał i pracował.
Dlatego teraz święcie był
przekonany, że Francuzi we­
spół z Anglikami wezmą , za

nasz wrzesień srogi rewanż.
To, co się stało w czterdzie­
stym, było dla niego wielkim
wstrząsem, chociaż dalej wie­
rzył w swoją Francję i uważał
ją za najwierniejszego sojusz­
nika Polski.

Powoli władze i porządki o-

kupacyjne zaczęły się stabili­
zować. Gdzieś w drugiej poło-

OCZAMI DZIECKA (2)

Tajne komplety
w... stodole

zów. Należały one przeważnie
do uciekinierów. Jeden z nich
po powrocie ze wschodu chciał
koniecznie odnaleźć swój wóz.
Ktoś mu powiedział, że za­
brali go ludzie z Jadownik.
Pewnego razu zjawił się w to­
warzystwie niemieckiego żoł­
nierza i żądał przeprowadze­
nia rewizji w kilku domach.

Uzbrojony po zęby szwab, i
do tego w hełmie, w towarzy­
stwie Polaka, szukającego
sprawiedliwości w polskiej
wsi, spotkał się z niezwykłym
oburzeniem ludzi. Doszło do
tego, że na widok lamentują­
cych kobiet i dzieci nawet
Niemcowi zrobiło się jakoś
nieswojo. Z wozu faktycznie
pozostały tylko obręcze i inne
części niepalne.

Ale ludzi oburzało co inne­
go-

— Jak pan mógł — zawsty­
dzały go kobiety — wezwać
tego Niemca?

— Czy pan nie myśli, że
Polska tu szybko powróci?
Przecież Anglia i Francja po­
goniły ich za linię Maginota
i Zygfryda.

Właściciel spalonego wozu

SS
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wie września, a może później,
poszliśmy wreszcie do szkoły.
Pani poprosiła, abyśmy jej
oddali książki. Z czytanek
pousuwała wkładki z wizerun­
kami polskich dostojników
państwowych — prez. Mościc­
kiego i marsz. Rydza-Smigłe­
go. Takie było widocznie pole­
cenie władz okupacyjnych.

Przez pierwsze lata okupa­
cji nauka odbywała się w no­
wym budynku szkoły, posta­
wionym z pomocą Goetza O-
kocimskiego. Ale od czasu do
czasu w naszej szkole kwate­
rowały zatrzymujące się na

postój oddziały Wehrmachtu.
Wtedy albo na pewien czas

wstrzymywano naukę, albo
odbywała się ona w więk­
szych stodołach i wynajętych
izbach. Później Niemcy zajęli
szkołę na dłuższy czas, aż do
wyzwolenia w 1945, na kwa­
tery dla większej jednostki
odwodowej. Wtedy pozostały
nam już do nauki tylko chłop­
skie stodoły. Moja klasa naj­
częściej mieściła się w dużej,
murowanej stodole p. Marty­
ny, jednego z najbogatszych
gospodarzy w naszej wsi.

Oczywiście, program szkoły
podstawowej na terenie GG
był ograniczony; bez historii,
geografii, literatury itp. Po­
nadto w stodołach nauka mo­
gła się odbywać tylko w tych
miesiącach, kiedy było ciepło,
a więc od połowy kwietnia do
października, w zależności od
tego, jaka była wiosna lub
jesień. Mieliśmy więc dość
duże luki w wiadomościach.

Dziś historycy dociekają,
kiedy w poszczególnych regio­
nach, miastach, wsiach rozpo­
częło się tajne nauczanie w

czasie niemieckiej okupacji.
Jest to właściwe i uzasadnione
w przypadku wyższych uczel­
ni lub szkół średnich. Ale —

moim zdaniem — inaczej
sprawa się przedstawiała w

przypadku szkół podstawo­
wych (publicznych). Tu tajne
nauczanie często było żywio­
łowe, spontaniczne, bezimien­
ne i najczęściej bezpłatne. Po
prostu wynikało z naturalne­
go poczucia obowiązku na­
szych wychowawców.

Języka polskiego uczyliśmy
się z tzw. „Sterów”, dostarcza­
nych przez oświatowe władze
w GG. „Stery” dostawaliśmy,
o ile pamięć mnie nie myli, co

miesiąc. Wtedy, nie wiem dla­
czego, wrzeszczeliśmy jak na­
jęci:

Przyszły Stryki
Z Ameryki...
Dlaczego stryki, dlaczego a-

kurat z Ameryki — tego już
po tylu latach nie mogę do­
ciec. Otóż w jednym z takich
„Sterów”, pamiętam, zamie­
szczony był piękny wiersz
Teofila Lenartowicza pt. „Ka­
lina”. Nauczycielka kazała
nam nauczyć się go na pamięć,
co zresztą należało do wielkiej
przyjemności.

Nauczycielka poleciła mi za­
deklamować ten wiersz. Może
pamiętacie?

Rosła kalina z liściem
szerokiem,

Nad modrym rosła potokiem,
Drobny deszcz piła, rosę

zbierała...
Gdy skończyliśmy recytację,

pani zaczęła nam opowiadać o

jego autorze, a przy okazji i
innych poetach romantycz­
nych, w tym i Mickiewiczu.
Okazją była śliczna „Kaliną”,
pomieszczona w legalnym
„Sterze” Tak było z innymi
utworami polskich poetów i
prozaików Dowiadywaliśmy
się także o niektórych fak­
tach z historii Polski, pozna­
waliśmy krainy geograficzne,
rzeki! jeziora, miasta. W ten

sposób mimowolnie zacierała
się w nauczaniu granica po­
między tym, co było legalne i
zakazane, a myśmy poszerzali
swoią wiedzę.

Ale wszystkiego nie udawa­
ło się załatwić na lekcjach w

samej szkole (obojętnie czy
się mieściła w gmachu szkol­
nym, czy W stodołach) Dlate­
go wielu z nas pobierało kó-
reoetycje'w prywatnych mie­
szkaniach naszych nauczycie­
lek. Zapłatą za to było mleko,
kartofle, mąka, warzywa, owo­
ce, mięso z gospodarstw chłop­
skich. Pamiętać bowiem nale­
ży, że sytuacja bytowa nau­
czycieli była tragiczna i bez
pomocy ludności nie mogliby
wyżywić siebie i swych ro­
dzin.

Czasem próbowaliśmy wy­
korzystać to w wymuszaniu
lepszych stopni. Przypominało
to mały szantaż. Pamiętam, że

pewnego razu odmówiłem no­
szenia mleka pani Sobolowej,
ponieważ postawiła mi (słu­
sznie!) dwójkę z jakiegoś
przedmiotu. Gdy się dowie­
dzieli o tym moi rodzice, zro­
bili mi solidną burę.

(CIĄG DALSZY NASTĄPI)

STANISŁAW
ŚWIERAD

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

żeni w imienne listy, według których dokonywano zatrzy­
mań. Czasem jednak dochodziło do pomyłek, zabierano są­
siadujących z sobą gospodarzy o identycznych nazwis­
kach. Z kilku wsi zebrano wszystkich mężczyzn o nazwisku
Myszczyński. Wzięto 6 Morozów, 5 Miszkielów. NKWD
zabierało też podczas obławy całe rodziny. Brali ojca za

syna, syna za ojca czy brata za brata. Czasem jeden z braci
działał w AK, a drugi nie. Mimo że w spisach mieli podane
imię i nazwisko poszukiwanego, gdy nie mogli go znaleźć,
broli kogo innego o identycznym nazwisku.

Zdarzyły się też sytuacje odwrotne, gdy nie tylko nie za­
bierano według listy, ale brano tego, kto wpadł w ręce.
Wnrost z pracy w polu, z drogi do domu, ot, kogo spot­
kano po drodze. W jednej relacji pojawia się też opis zai-

akowskie do dziś jest zdania, że Orłów nie rwa! sie do
walki z Niemcami, lecz powiedział, że „przyjechali po swoim
diele”.

*

— Nadal jesteśmy nielegalni, mamy więc dosyć utrudnio­
ne działanie — mówi Piotr Bajer. — Poza tym okazuje się,
że kontrrazwiedka nie działała sama. Pomagali jej Polacy,
pracownicy Urzędu Bezpieczeństwa i milicji. Przychodzili
razem z Rosjanami do polskich domów i wskazywali, kogo
należy zabrać. Niektórzy z nich żyją do dziś. Publicznie nie
możemy wymieniać nawet ich nazwisk, ale nie w obawie o

proces o zniesławienie. Już miał miejsce taki przypadek, że

jeden z milicjantów obecny podczas obławy 1945 roku, w

jednym z domów, wniósł pozew przeciwko rodzicom zaginio.

naszych rozmówców, ostrzegali ludzi, że jesteśmy złodzieja­
mi. a tylko udajemy zbierających informacje o zaginionych.
Tymi działaniami osiągnięto zgoła odmienny od zamierzo­
nego skutek. Staliśmy się dla rodzin zaginionych wiarygodni.
Pomni prześladowań, jakie na nich spadały za upominanie
się o bliskich, rozumieli, że i nas prześladuje się. Być może
takie zachowanie czynników przełamało barierę strachu. Lu­
dzie po czterdziestu latach milczenia zaczęli opowiadać. Oczy­
wiście. całkowicie strach ani obawa nie opuściła domów za­
trzymanych. Niektóre informacje docierają jedynie do nas,
ale musimy przysięgać, że nie przekażemy ich dalej. Jeden
z szefów AK na tym terenie do końca swego życia bał sie
powiedzieć nam to co wiedział, aż tajemnicę zabrał do gro­
bu. Wdowy nadal boją sie. gdyż niejedna słyszała od UB. że
za upominanie się o męża czeka ją taki sam los. jak i jego.

Wdowy nie-wdowy, nie wiadomo jak je nazwać. One same

Ale nie pogodziła się do tej pory z myślą, że Aleksander
nie żyje. Dlatego pisała do urzędów polskich i radzieckich.
W jednym pokazano jej stosy podań dotyczących zaginionych
w lipcu 1945 roku. Powiedzieli też, że nie znany jest los ani

jednego z tych ludzi. Przemogła strach największy i poje­
chała do ambasady radzieckiej. Przyjęli ją. wysłuchali, ręce
rozłożyli i powiedzieli- on winowat. I nic więcej.

Ze Związku Radzieckiego listy przychodziły jednakowe.
„Człowiek o podanym nazwisku nie mieszka na terenie na­
szego kraju”. Wszyscy dostawali prawie że jednakowo
brzmiące odpowiedzi. W urzędach spotykali sie poszukujący
bliskich. Porównywali wiadomości, urzędowe odpowiedzi,
wymieniali między sobą informacje. Znają się prawie wszy-

Upragniony koniec wojny
ścia. gdy jakiś młody i niedoświadczony żołnierz NKWD

powiedział matce zabieranego, że biorą go, bo brakuje do
„liczby”. Scena jakby żywcem wyrwana z książki Aleksandra

Sołżenicyna.
Z reguły nie mówiono zatrzymanym, że sa aresztowani.

Świadkowie wspominają, że zatrzymywano pod różnymi pre­
tekstami. bardzo dalekimi od prawdy. Zwykle proszono
o wskazanie drogi do wsi, do jeziora, do sołtysa, a sołtysa
brano by wskazał drogę do gospodarza. Zatrzymywano dla
sprawdzenia dokumentów. W jednej ze wsi żołnierze NKWD

zapowiedzieli, że będą odznaczać za wojnę z Niemcami, więc
najbardziej zasłużeni powinni się zgłosić. W innym przysiół­
ku zobowiązano sołtysa do zwołania zebrania. Postępowano
bardzo ostrożnie, by nie wzbudzić zaniepokojenia wśród lu­
dności i by nie wywołać walk z partyzantami.

Ludzie pamiętają, że razem z NKWD przychodzili polscy
ubecy, którzy wskazywali domy, schowki i bunkry, w któ­
rych ukrywali siię akowcy. W wielu przypadkach złośliwe
pomówienie o udział w walce zbrojnej był podstawą do za­
brania człowieka. Funkcjonariusze NKWD nigdy nie spraw­
dzali prawdziwości pomówień czy donosów Z listów napły­
wających do Obywatelskiego Komitetu Poszukiwań najbar­
dziej złowieszcza maluje się postać Jana Szostaka z Augu­
stowa. który był kilka lat szefem tamtejszego Urzędu Bez­
pieczeństwa Do domów swoich kolegów osobiście przypro­
wadzał NKWD. Zatrzymani do końca liczyli na tego wsta­
wiennictwo Istnieją podejrzenia, że od rodzin zaginionych
wziął wiele cennych rzeczy w zamian za obietnicę pomo­
cy w uwolnieniu zatrzymanego.Świadkowie twierdzą, że tak dobre rozpoznanie terenu

przez NKWD nie było przypadkiem i wiąże się z działalno­
ścią na tych terenach pod koniec wojny grunv partyzantów
radzieckich. Pamiętaja też o skoczkach radzieckich, którzy
pod koniec wojny zasilili oddział Orłowa. Środowisko

nego o zniesławienie. Publicznie oskarżali go o przyłożenie
ręki do zabrania syna. I proces ten przegrał. Po prostu lu­
dzie. którzy kiedyś pracowali w UB do dziś mają powiąza­
nia z ośrodkami decyzyjnymi w województwie. Niedawno
udzieliłem wywiadu tygodnikowi „Krajobrazy” z Suwałk, po
czym okazało się, że cenzura nie ma żadnych zastrzeżeń.
Natomiast na życzenie Komitetu Wojewódzkiego wykreślono
nazwisko szczególnie krwawego szefa augustowskiego UB,
a później znanego korzenioplastyka ludowego. Jana Szosta­
ka. I interwencją dokonano, mimo że sam Szostak już nie
żyje. Tym trudniej jest nam dociec prawdy. Oprawcy żyją,
nie postawieni w stan oskarżenia przez żaden sąd.

Znamienne jest również i to, że do dziś żaden z tzw. czyn­
ników oficjalnych nie wykazuje choćby najmniejszego zainte­
resowania prowadzonymi poszukiwaniami. Suwalskie wyda-
je się być podzielone na społeczeństwo, dla którego najważ­
niejszą sprawą jest wyjaśnienie, jaki był los zaginionych,
i władze administracyjno-polityczne. których nie interesuje
los zatrzymanych. I choć tak wiele się zmieniło w naszym
kraju, oficjalnie podano do publicznej wiadomości, kto od­
powiada za Katyń, nadal nikt nie kwapi się, by rozwikłać

tajemnice obławy.
Dokumenty zaś powinny istnieć w archiwach obydwu kra­

jów. Obława nie była dziełem jednego watażki, jak można
sądzić no materiałach zebranych przez komitet, ale zorgani­
zowanym działaniem, prawdopodobnie specjalnej jednostki
NKWD. Nie był to przypadek, jak czasem wydaje się nie­
którym uczestnikom, gdyż wbrew temu, co mówią miejsco­
wi, akcji nie przeprowadzała armia wracająca spod Berlina,
lecz specjalnie do tego oddelegowane jednostki.

— Nie liczymy na niczyją pomoc — kontynuuje Piotr
Bajer. — Byle tylko przestano nam przeszkadzać, choć i do
tego przyzwyczailiśmy sie. Naszym śladem, po wioskach,
które odwiedziliśmy, jeździli mundurowi i cywile. Straszyli

też nie wiedzą. Mimo odkrycia mogiły w puszczy, nie wierzą
nadal w śmierć mężów. Rzadko kiedy zdarzały się przypad­
ki, by samotne kobiety, których mężowie zaginęli, występo­
wały d0 sądu o uznanie męża za zmarłego. Większość z nich

żyje samotnie, choć w papierach Urzędu Stanu Cywilnego
figurują ich mężowie. Figurują jako żywi.

Helena Romatowska miała 30 lat i dwie córki. Gdy za­
brano jej męża, sama zajęła się gospodarstwem. Później, gdy
chlew Szarejków opustoszał, jeździła do Suwałk poszukując
męża. Te czterdzieści kilometrów musiała przebyć jednego
dnia piechotą. W ciągu jednego miesiąca była siedem razy
w Suwałkach.

— Raz. pamiętam, idę główną ulicą — opowiada pani Ro­
matowska, aż tu słyszę: — Ciocia Romaitowsika. ciocia Ro­
matowska. woła ktoś. Rozglądam się. a w drzwiach staro­
stwa stoi żona lejtnanta Zacharowa, która u mnie na kwa­
terze była. Weszłam do niej Pocieszała mnie, że Aleksander
wróci. Potem zaczęła wołać synka. Boria. chodź, ciocia Ro­
matowska do nas przyszła — jakżeż ona głośno krzyczyła,
a chłopiec obok niej biegał. Później wiele nocy nie przespa­
łam myśląc, czy mój wtedy w piwnicach starostwa nie sie­
dział. Pamiętam, że okienka od piwnic wychodziły na dzie­
dziniec starostwa. Nie było ich jednak widać, gdyż przed
każdym z nich leżała olbrzymia kupa piachu. Może ta Ro­
sjanka krzyczała, żeby Aleksander usłyszał, że przyszłam się
o ”’ego upomnieć. Nie wiem...

KUkakrotnie jeszcze wędrowała Romatowska do Suwałk.
Kiedyś w końcu w Urzędzie Bezpieczeństwa powiedziano jej,
że Aleksander Romatowski jest niewinny, więc wyjdzie za

miesiąc. Nie mogła uwierzyć Nie winien i jeszcze go trzy­
mają! Wyszła na ulicę i zaczęła głośno płakać. Ludzie się
zatrzymywali. Nie mogła wyobrazić sobie, jak przyjdzie jej
żyć jeszcze miesiąc bez męża. Los szykował jednak bardzo
przykrą niespodziankę. Musiała przeżyć sama resztę życia.

Fot, B Opioła

scy. Czasem odwiedzają nawzajem Ostatnio jeden człowiek
z Rygoli był u Romatowskiej i opowiadał o mogile w lesie.
Pani Helena tam nie była i nie chce jechać Kto to wie.
kto to może wiedzieć, chyba tylko Pan Bóg i ten kto strze­
lał. czy w grobach w Uroczysku Straszny Bór leżą Polacy
czy Niemcy. Napisali w gazetach że Niemcy wiec pani He­
lena nie chce im kwiatów składać, ani świeczek palić. Pa­
mięta też, iż ludzie, którzy obserwowali wywózkę uwiezio­
nych z chlewu Szarejki. mówili jak samochody jeździły w

różnych kierunkach. Nie tylko lasem na Rygolę.
• Reportaż powstał na przełomie kwietnia i maja ’89, od-

daje więc ówczesny stan rzeczy. (Ciąg dalszy w sobotę)
BEATA RUSEK
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Prezentujemy naszym Czytelnikom kolejne fragmenty książki „Tamte
dziesięć lat” Aleksieja Adżubeja w tłumaczeniu Eugeniusza Biedki, wy­
danej przez Wydawnictwo ALFA.

Aleksiej Adżubej jest zięciem N. S. Chruszczowa, I sekretarza KC KPZR
w latach 1954—1964. Adżubej w tym czasie pełnił funkcje redaktora na­
czelnego wpierw „Komsomolskiej Prawdy”, a później rządowego dziennika

„Izwiestia”. Należał do najbliższych współpracowników Chruszczowa. Ty­
tuły i skróty oznaczone (...) pochodzą od redakcji.

Redakcja

września 1959 roku Chruszczów udał się
do USA. Tu-U4 po długim rozbiegu
oderwał się od betonowych płyt pasa

startowego i od razu ucichł huk potężnych
turbin, jakby pozostając na ziemi. Salony sa­
molotu, podówczas największego na świecie,
wydawały się nadzwyczaj obszerne. Razem
z Chruszczowem leciał między innymi syn
Andrieja Tupolewa, Aleksiej — konstruktor
lotniczy, jeden z twórców Tu-114. Andriej Ni-
kołajewicz przy pożegnaniu żartował: — Nie
potrzebujesz się niepokoić o nowy samolot,
Nikito Siergiejewiczu, daję ci syna w charak­
terze zakładnika Gdybym wiedział, że sprawa
jest niepewna, poleciałbym sam. Andriej Ni-
kołajewicz praktycznie do wszystkich zwracał
się per „ty”; także do Chruszczowa, ale było
to na dobrą sprawę nie kwestią przyzwycza­
jenia, lecz oznaką pełnego szacunku zbliżenia.

Pod skrzydłem samolotu rozciągał się Ocean
Atlantycki. Cztery lata wcześniej jego fale
rozcinał dziób liniowca Ile-de-France — sied­
miu radzieckich dziennikarzy, a ja wśród nich,

Dwukrotnie w Ameryce (VI)
Czofe ciotki warczq £łośnie|?

płynęło do Ameryki. Jak powita ona teraz ra­
dzieckich obywateli? Inny szczebel wizyty,
inne czasy.

Nikita Siergiejewicz w towarzystwie Alek­
sieja Tupolewa obejrzał samolot. W pobliżu
kabiny pilotów po obu stronach kadłuba spo­
kojnie spali jacyś ludzie. Alosza Tupolew po­
wiedział, że to fabryczni inżynierowie od sil­
nikówiżeonichzarazobudzi —Apoco
tym towarzyszom słuchawki? — zapytał Chru­
szczów, zatrzymując Tupolewa-juniora. Ten
odparł: — Do ich obowiązków należy słucha­
nie pracy silników. — Niech śpią — rzekł
Chruszczów — skoro nic ich nie niepokoi, to

znaczy, że motory pracują normalnie._
W kwietniu Nikita Chruszczów skończył 65

lat. Pięć z nich na stanowisku pierwszego se­
kretarza KC KPZR, a półtora — przewodni­
czącego Rady Ministrów ZSRR. Chruszczów
jest w pełni sił. Jego osobista energia zlewa
się z pełnymi energii sprawami w kraju; Za­
proszenie do odwiedzenia USA prasa świato­
wa nazwała sensacją. Można pojąć nastrój
człowieka, którego udziałem stała się taka
misja.

Nikita Siergiejewicz zawiera znajomość z

amerykańskim nawigatorem Haroldem Rene-

garem. Amerykanin pyta o naszą drugą ra­
kietę kosmiczną, która dostarczyła na Księżyc
radziecki proporczyk Chruszczów prosi o przy­
niesienie szkatułki z proporczykiem. Pokazuje
go Renegarowi. Ten z udanym prostactwem
wygłasza: — Świetnie pomyślane! Jedną sztu­
kę wystrzeliliście na Księżyc, a drugą wy-
strzeliwujecie do nas. do Ameryki.

Wojskowe lotnisko w bazie Andrews stało
się miejscem spotkania z konieczności, bez ja­
kiegokolwiek „ukrytego sensu”. Ani jedno cy­
wilne lotnisko Waszyngtonu nie było w stanie
przyjąć powietrznego olbrzyma. Obsługa let­
niska musiała pospiesznie nadbudowywać
schodki dla pasażerów — dodatkowe dziesięć
stopni z aluminium. Szczegół natychmiast
przekazany do gazet przez wszystkich repor­
terów.

Oficjalna ceremonia. Hymny obu państw.
Krótkie przemówienia D. Eisenhowera i N.
Chruszczowa Uroczysty wjazd do stolicy Sta­
nów Zjednoczonych. Dzień jasny, słoneczny,
praktycznie jeszcze letni, bo czerwonolistna
jesień znacznie później przychodzi do Ame­
ryki.

Protokół powitania wysokiego gościa łączył
w sobie upodobania Amerykanów: konie i ło­
skot techniki. Orszak samochodów poprzedza­
ją kawalerzyści z epoki walki Stanów z pano­
waniem kolonialnym. Armada dudniących
motocykli „stalowym klinem” otacza pierwszy
samochód

Ale nawet nie ta elektryczna wspaniałość
była najbardziej uderzająca.

Tłumy ludzi wypełniające szerokie aleje
Waszyngtonu znajdują się w stanie jakiegoś
dziwnego odrętwienia. Ludzie są jak zaczaro­
wani. Na twarzach ledwie migają uśmiechy,
a częściej zdziwienie i baczna nieufność. Jak­
by czekali, że ujrzą nie podobnych do siebie,
lecz mieszkańców z innej planety. Może lada
moment zdarzy się coś, co usprawiedliwi ich
obawy i skrępowanie.

Wielu ma w rękach amerykańskie i ra­
dzieckie chorągiewki, ale nikt się nie spieszy

KSIĄŻKI
zasadzie przeciwny jestem książkowym, zbiorom fe­
lietonów. Uloitność też przecież może być zaleta —

twórczość prasowa (choćby nie wiem jak radosna),
żywot ma krótki i takie jest jej posłanie, nawet jeśli boU

to prasowych autorów. Niemniej co bardziej zasłużeni (dla
Czytelników lub dla... dysponentów) odnotowują w swej
dziennikarskiej biografii zbiory reportaży, esejów, wresz­
cie felietonów. Powodzenie takich książek bywa różne, ale
najczęściej zalegają księgarskie półki lub zdobią (wątpliwie)
witryny antykwariatów. Spotyka to nawet tych, których dzien­
nikarskie publikacje sa czytane, komentowane, dyskutowa­
ne. Dysponując jednak ..wejściami” w wydawnictwach cóż
szkodzi wziąć drugi raz pieniądze za te sama robotę. Szcze­
gólnie tyczy to felietonów, które po latach najczęściej po-
zostają... puste. Ich odniesienia są nieaktualne, aluzje nie­
zrozumiałe. głosy pojedyncze wyrwane z prasowego kon­
tekstu. z konkretnego miejsca i czasu, często niejasne. Dzie­
je się tak. już po latach kilku, a co dopieTo mówić o la­
tach czterdziestu paru. Jeśliby dzisiaj opublikować złośli­
wy felieton o budowaniu od podstaw nowej drużyny pił­
karskiej, większość Czytelników odczyta bez trudu aluzję
do problemów formowania nowego rządu, ale za lat parę...

Stefan Kisielewski znajomości w Wydawnictwie „Znak”
niewątpliwie posiada, wiec jako zasłużony dla tych szere­
gów zawodnik, na emeryckie tantiemy zawsze liczyć może.
Oto wiec na rynku grubaśny tom wyboru felietonów z lat
1945—1987 Jest ich bez mała dwieście! Patrząc przez szybę
księgami na to dzieło chce sie krzyknąć: a któż to strawi!
Oczywiście najłatwiej byłoby recenzentowi stwierdzić, że na

felietonach tych sie wychował, bo były zawsze, więc z przy­
jemnością coś tam sobie przypomni. Tyle, że to nieprawda
— felietony Kisiela czytam od lat najwyżej dziesięciu. Tym
bardziej wiec cóż może być w starociach interesującego. I
najdziwniejsze, mimo tych wszystkich niechęci, jest to. iż
„Lata pozłacane, lata szare” czyta sie jednym tchem. Co
zresztą jest zbrodnią wobec felietonu i jego autora. Nie po
to Kisiel pół wieku w pocie cizoła zużywał atrament, by te­
raz ktoś miał zajecie na ledwie trzy wieczory. A co ja na

to poradzę!?
Selekcja materiału musiała być trudną. Wyboru trzeba

było dokonać z ponad tysiąca pięciuset felietonów publi­

wymachiwać nimi; trzymają je nieruchomo.
Honorowa kawalkada porusza się powoli,

ludzie milczą. Odrętwienie stopniowo przecho­
dzi, rozlegają się powitalne okrzyki. Na razie
nieśmiałe, niezdecydowane, całkiem nie takie,
jakie będą za kilka dni, kiedy Ameryka usły­
szy Chruszczowa i lepiej pozna jego istotne
cechy.

Wszystko ma swoje wyjaśnienie — i ta po­
czątkowa nieufność, i dowody przyjaznej ser­
deczności, przy których potoczy się wizyta
Chruszczowa w Stanach Zjednoczonych. Wy­
starczy przypomnieć, że podobne pierwsze
kontakty na arenie międzynarodowej zaledwie
sygnalizowały odwilże w bastionach „zimnej
wojny”. Na swój sposób wojna ta utrzymy­
wała ludzi w napięciu i niepewności, pozosta­
wiając wybrańcom prawo rozpoczęcia wojny
gorącej. Jednakże świat zaczął się zmieniać.
W 26 lat po oficjalnym dyplomatycznym uzna­
niu Związku Radzieckiego Stany Zjednoczone
zdecydowały się zaprosić do siebie szefa rządu
radzieckiego (...)

wtarzają tego rodzaju pytania, wcale nie potrze­
bują wyjaśnień. Oni stawiają sobie określony
cel: straszenie komunizmem ludzi, którzy mają
bardzo mętne wyobrażenie o tym, co to takiego.

W Los Angeles, na jednym z przyjęć, gdy mer

miasta, nie gorszy od innych merów, ale być
może mniej dyplomatyczny, znowu zaczął mówić
w tym duchu, zmuszony byłem wyrazić swój
stosunek do tego.

Oświadczyłem: chcecie mi organizować w każ­
dym mieście, na każdym zebraniu demonstrację
wrogości? Jeżeli będziecie mnie tak witać, to

cóż, jak mówi rosyjskie przysłowie: „gdzie cu­
dze wrota, prosić nie ochota”. Jeżeli nie dojrze­
liście jeszcze do pertraktacji, jeżeli jeszcze nie
uświadomiliście sobie konieczności likwidacji
„zimnej wojny" i boicie się, że zostanie ona zli­
kwidowana, chcecie ją kontynuować, to nam

także wiatr w oczy nie dmie, możemy wytrzy­
mać...

Musiałem wówczas przystąpić do rozmów dy­
plomatycznych. Poprosiłem ministra spraw za­
granicznych, towarzysza Gromykę, żeby oświad­
czył przedstawicielowi prezydenta, panu Lodge,
który mi towarzyszył, że jeśli sytuacja się nie

poprawi, uznam kontynuację swojej podróży za

niemożliwą i będę musiał wrócić do Waszyngto­
nu, a stamtąd do Moskwy.

Muszę powiedzieć, że takie pertraktacje za po­
średnictwem towarzysza Gromyki toczyły się no­
cą, a kiedy zbudziłem się rano, rzeczywiście
wszystko się zmieniło. I kiedy z Los Angeles
pojechaliśmy do San Francisco, zdjęto mi, obra­
zowo mówiąc „kajdanki” i uzyskałem możliwość
wychodzenia z wagonu, spotykania się z ludź­
mi... (...)

O tym, co i jak się działo w Ameryce w tym
czasie, dowiedzieć się można dokładnie ze

sprawozdania samego Nikity Siergiejewicza
o wynikach podróży. Przyleciawszy do Mo­
skwy, prosto z lotniska udał się on na Łużni-
ki, gdzie w Pałacu Sportu wygłosił przemó­
wienie, do którego wskazówki podyktował w

samolocie. Prawdę mówiąc notatki te, jak czę­
sto się zdarzało, praktycznie okazały się mu

niepotrzebne — mówił bez kartki. Przytoczę
kilka fragmentów z tego przemówienia:

Podczas pobytu w Stanach Zjednoczonych
Chruszczów przemawiał również na posie­
dzeniu Zgromadzenia Ogólnego Narodów

Zjednoczonych. Zgłosił propozycję powszech­
nego i całkowitego rozbrojenia. Wiedział lepiej
niż ktokolwiek inny, jak daleko byliśmy wów­
czas od takiej słonecznej perspektywy. I mimo
to pierwsze słowo zostało powiedziane. Chru­
szczów wzywał do decydującego kroku, na­
świetlając cel, przewidując trudności drogi do
niego, podkreślając, że Kraj Rad gotów jest

Nikita S. Chruszczów odbiera Order Lenina na Kremlu

...Od pierwszych kroków po ziemi amerykań­
skiej zaczęli mnie starannie ochraniać, że nie

było żadnej możliwości wejścia w kontakt z

przeciętnymi Amerykanami. Ochrona ta prze­
kształciła się w swego rodzaju areszt domowy.
Zaczęli mnie wozić w zamkniętym samochodzie
i tylko przez okno mogłem oglądać ludzi, którzy
nas witali. A ludzie pozdrawiali, chociaż naj­
częściej nawet mnie nie widzieli.

Daleki jestem od tego, żeby te wszystkie uczu­
cia przyjaźni, wyrażane przez naród amerykań­
ski, przyjmować na swój rachunek albo nawet

na konto naszej komunistycznej ideologii. Tymi
pozdrowieniami Amerykanie dawali nam do zro­
zumienia, że tak jak i my stoją na pozycjach
walki o pokój, o przyjaźń między naszymi na­
rodami.

W pierwszej połowie podróży rzuciło się nam

w oczy, że powtarzała się jedna i ta sama pły­
ta. Mówcy twierdzili jakobym kiedyś powie­
dział, że „pogrzebiemy kapitalistów”. Początko­
wo cierpliwie wyjaśniałem, jak to było w rze­
czywistości powiedziane: że „pogrzebiemy kapi­
talizm” w tym sensie, iż socjalizm nieuchronnie
zastąpi tę dożywającą swego wieku jormację
społeczną tak samo, jak swego czasu feudalizm
został zastąpiony przez kapitalizm. Później
zorientowałem się, te ludzie, którzy uparcie po-

z całym możliwym zaangażowaniem rozpocząć
pracę nad przebudową stosunków międzyna­
rodowych, od podziału do jedności, od kon­
fliktów do przyjaźni, od niesprawiedliwości do
uczciwości i zaufania.

Na kilka dni przed tym wystąpieniem Niki­
ta Siergiejewicz miał nieoficjalną rozmowę
z Eisenhowerem w Camp-David, letniej rezy­
dencji prezydenta. Wspominali II wojnę świa­
tową, sławne bitwy. Nagle Eisenhower zapy­
tał Chruszczowa, w jaki sposób rząd radziecki
reguluje sprawy asygnowania środków na

programy wojskowe. — A jak pan, panie pre­
zydencie? — zainteresował się ze swej strony
Nikita Siergiejewicz. Eisenhower rozłożył ręce,
poklepał się po kolanie: — Przychodzą do
mnie nasi wojskowi, opisują, jakie niezwykłe
osiągnięcia wojskowe mają Rosjanie i od razu

domagają się pieniędzy: nie możemy pozosta­
wać w tyle za Sowietami! — No to tak samo

jest u nas — podchwycił myśl prezydenta
Chruszczów — przychodzą wojskowi, opisują,
jakie niezwykłe osiągnięcia mają Amerykanie.
I domagają się pieniędzy. Przecież nie może­
my pozostawać w tyle za Stanami Zjednoczo­
nymi!

Gość i gospodarz się roześmiali. Nikita Sier­
giejewicz często wspomina! ten epizod („.)

kowanych na łamach „Tygodnika Powszechnego” przez
wszystkie (no. może niezupełnie) te lata. Niezła musiał mieć
auitor rozrywkę cofając się do tych licznych i jakże róż­
nych tekstów. Uśmiecha się i wzrusza również Czytelnik wi­
dząc jak Kisiel kryguje się choćby w 1961 roku, że napi­
sał ich już dziewięćset i że: „mogą one przepaść jak zeschłe
liście, jak zeszłoroczny śnieg (...) one musza przepaść. Któż
odczyta ich konteksty i podteksty, któż odszyfruje zawarte
w nich aluzje, któż powiąże je z aktualnymi w swoim cza-

DOHKISZOTERIA

albo pół wieku

bezsilności

sie a zapomnianymi dziś wydarzeniami lub osobami, często
mało znanymi czy utajonymi, często użytymi jako symbol,
jako zastępczy liczman. jako materiał przykładowy, mający
wyobrażać zgoła co innego. Któż odczyta moją «mowę u-

mowną», któż prześledzi zakręty obłędnej nieco myśli, me­
tody i taktyki?”

Właśnie OBŁĘDNE wydają się te felietony. Ich po­
czątek to prześmiewcze i awanturnicze tropienie polskich
absurdów. I to im gorzej (w lata pięćdziesiąte), tym pozor­
nie weselej. Później już poważniej — posłom na Sejm ina­
czej nie wypada. Aż po denuncjacje: „Od dwunastu lat
nie piszę tego, co myślę. W najlepszym wypadku pisze nie­
zupełnie to, co myślę: przykrawam i przystosowuje swoje
słowa do celów politycznych, pamiętając o zaleceniach Tal­
leyranda. że mowa służy do ukrycia myśli”. (1957)

I staje się Kisiel politykiem. Tyle, że... lawirującym, ba­
lansującym. stosującym cała gamę uników i zwodów. Bo
też jakie czasy, taka polityka i takie dziennikarstwo: ..Jeśli
więc lawirowanie jest w pewnych okolicznościach forma
bojowania, a także sztuką, to ma ono oczywiście również
swoje niebezpieczeństwa, bo przecież nie wojuje się bez­

Jesienią 1960 roku*) Ameryka witała Nikitę
Chruszczowa bez otwarcia ramion. Kiedy
turbinowiec „Bałtyk”, niewielki statek kla­

sy turystycznej zbliżał się do Nowego Jorku,
wiadomo już było, że portowcy strajkują i nie
ma kto przyjąć cum. Trzeba było najpierw
wysadzić załogę „Bałtyku” na szalupie ratow-

'niczej, ażeby oni sami przyjęli statek przy na­
brzeżu. Dość skomplikowana operacja, ponie­
waż nasi marynarze nie znali siły fali przy­
pływowej i innych właściwości Zatoki Nowo­
jorskiej. Jednak wszystko wypadło bez pro­
blemów.

Przy podejściu do Nowego Jorku kapitan
zapytał Nikitę Siergiejewicza, gdzie prosić
o postój; wymienił ceny pirsów — od „kró­
lewskiego” (co kosztowało masę pieniędzy) do
„węglowego”, gdzie byłoby niezręcznie przy­
cumować. Nabrzeże „węglowe” odrzucono
i wybrano sąsiednie, zdaje się rybackie.
Oprócz towarzyszy z ambasady radzieckiej,
ambasad krajów socjalistycznych i niektórych
państw zaprzyjaźnionych nikt nie witał pasa­
żerów „Bałtyku”. Na jego pokładzie znajdo­
wał się Chruszczów, Gromyko, przywódcy
państw i szefowie rządów europejskich kra­
jów socjalistycznych. W tej sesji Zgromadze­
nia Ogólnego NZ po raz pierwszy uczestni­
czyli najwyżsi przywódcy wielu państw
świata.

Grupa dziennikarzy towarzyszących Chru-
szczowowi, zszedłszy ze statku, skupiła się
przy odrapanej ścianie jakiegoś magazynu,
a wtedy zaczął się nam uporczywie przyglą­
dać rosły policjant. Dymitr Goriunow, dyrek­
tor generalny TASS. z jakiegoś powodu
przykuł jego szczególną uwagę. Goriunow pa­
trzył na policjanta, zaciągając się papierosem.

Policjant bez pośpiechu ruszył w jego stronę
ufczskazał palcem plakat wiszący na ścianie:
„Za palenie — kara 10.000 dolarów”. Dymitr
Pietrowicz przeczytał i podszedłszy na brzeg
drewnianego pomostu rzucił niedopałek do
wody. Moskiewski papieros, .nowość” przez
jakiś czas krążył w brudnych falach, a potem
zniknął. Goriunow rzekł: — Popłynął do do­
mu — i odszedł od plakatu. Dziennikarze skie­
rowali się do niedużego hotelu w sąsiedztwie
radzieckiego przedstawicielstwa przy ONZ.

Pobyt Nikity Siergiejewicza w Nowym Jor­
ku był dość długi. Jako przewodniczący dele­
gacji uczestniczył on we wszystkich podsta­
wowych punktach porządku dziennego, uważ­
nie słuchał innych mówców, wyraziście pre­
zentując się jako wzór zdyscyplinowanego
działacza politycznego, nie lekceważącego
swoich obowiązków. Znowu podniósł sprawę
powszechnego i całkowitego rozbrojenia, wzy­
wał do zerwania z haniebnym systemem ko­
lonializmu. Pewnego razu jego wystąpienie
przewidziane było na posiedzeniu porannym,
a w sali po dniu niedzielnym było nie więcej
niż dziesięciu przedstawicieli różnych krajów.
Oburzyło to Chruszczowa. Zwracając się do
przewodniczącego sesji Zgromadzenia Ogól­
nego oraz do sekretarza generalnego ONZ,
Hammarskjolda, zażądał obecności ąuorum. —

Narody świata — wołał Chruszczów — myślą,
że ich pełnomocni przedstawiciele w ONZ nie­
ustannie walczą o pokój, o sprawiedliwość,
a w rzeczy samej wielu panów, jak widać,
nie przyszło do siebie po niedzielnych rozryw­
kach.

Ogłoszono krótką przerwę. Zadzwoniły tele­
fony. Można się domyślać, jak wyciągano na

posiedzenie niektórych niewyspanych delega­
tów: — Przyjeżdżajcie, Chruszczów rozrabia.
— Wkrótce sala i galeria dla gości były pełne.
Publiczność w mgnieniu oka dowiadywała się,
jaki obrót przybierają tutejsze wydarzenia.

Dziennikarze widzieli, jak ciężko znosi
Chruszczów to nowojorskie „wysiadywanie” —

prawie ciągłe przywiązanie do jednego miej­
sca, brak możliwości poruszania się, ograni­
czenie kontaktów. Po kilka godzin z balkonu
budynku przedstawicielstwa ZSRR w ONZ
odpowiadał Chruszczów na pytania amerykań­
skich i innych korespondentów zagranicznych.
Kilkudziesięciu, a w niektóre dni nawet setki
reporterów wypełniało przelotową część ulicy
statywami kamer fotograficznych i filmo­
wych, i Nikita Siergiejewicz prowadził szcze­
re rozmowy, na dowolne tematy. Niekiedy na

ulicy ustawiali się szeregiem demonstranci
pikietujący z plakatami. Chruszczów zwracał
się i do nich. Żadne, nawet najbardziej pod­
stępne pytania i repliki nie peszyły go i nie
wywoływały rozdrażnienia. W najgorszym
przypadku kręcił głową i zawstydzał pytają­
cego: — Przecież pan jest, zdaje się, niegłu-
pim młodym człowiekiem, a jakimi bzdurami
ma pan nabitą głowę. — Często z tłumu dzien­
nikarzy rozlegało się: — Panie Chruszczów,
pana biała koszula na czerwonym tle ściany
to dobry cel, niechże pan się strzeże!

Kiedy „Bałtyk” cumował w porcie nowo­
jorskim, uciekł jeden z członków załogi.
Dziennikarze dosłownie rzucili się na Chru­
szczowa z pytaniami. On się zamyślił (a trze-
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karnie, bez ryzyka. Niebezpieczeństwo grozi w tym wypad­
ku od strony tak zwanego w Polsce «przegięcia pały»” (1959).
I może właśnie to powoduje, że przypomniane teksty z ro­
ku na rok (po chwilowej popaździemikowej euforii) sa co­
raz smutniejsze. Przez kolejne lata coraz to bardziej prze­
bija z nich bezsilność. Spójrzmy choćby tylko na

winiety, którymi kolejno firmowano felietony. Zaczęło sie
od „Pod włos”. Nie wystarczyło, więc od 1950 r. mamy „Ło­
patą do głowy”, potem (1956—1961) ..Gwoździe w mózgu”.
Widać, tę felietnistę głowa coraz bardziej boli, lecz mimo
to przez lata 1962—1968 próbuje „Głową w ściany”. Po
trzech latach milczenia (narzuconego) kolejna próba ..Bez
dogmatu” zamieniona wieszczo w 1976 na ..Wołanie na pusz­
czy”. Wieszczo, lecz jak zwykle nieskutecznie. I może właś­
nie świadomość ułudy walki z wiatrakami każę zamknąć
śię w nowej, jeszcze bardziej indywidualnej formie — „Wi­
dziane inaczej”, aż do ..Sam sobie sterem...”. Słowem — his­
toria Polski, historia własna, pojedynczo widziana i ocenia­
na. Pojedynczość to oczywiście umowna, bo wbrew pozorom
bliska wszystkim choćby z mała matura.

Tak od prze śmiewczości dochodzi Kisiel do momentów
najtrudniejszych: „Pesymizm krzepi — tak zawsze uważa­
łem. (pisze w 1986). Jest to bowiem postawa odważna, a

także odporna: pesymisty nie załamie porażka jego nadziei,
bo bezwzględną nadzieją sie nie karmił, a porażkę z góry
wkalkulował w swoje przewidywania”. I choć jeszcze parę
razy w tym roku powtarza „NIE WIEM” i aż dziw, że koń­
czy obszerny zbiór słowami: „Ale wiatry ze Wschodu przy­
noszą nam dziś -przeczucia, że da się w przyszłości powal­
czyć z nonsensem. Po trochu wierzę w to. I próbuję”. (1987).
Sam nie wiem czy to kolejna, bliska naturze Don Kichota
próba wygrzebania spod hałd beznadziejności choćby naj­
mniejszej nadziei, czy też pisarska wolta i próba pociesze­
nia Czytelnika, który wydał na Kisiela 2.400 zł.

I za te wytrwałość podziwiam Kisiela, co nie jest obłud­
ną aluzja wynikającą z publikowania powyższych słów w

dzienniku opozycyjnymi!) o autorze pisma jezui.tów(!). czło­
wieku „Zbliżonym do”.„ nowego premiera. Takie czasy —

nie dziwię się, że nawet Kisiel ich nie przewidział. Książ­
ka, która w tytule wędruje od pozłoty do szarości, stała
się już teraz dokumentem czasu. Miejmy nadzieję — minio­
nego. Tym bardziej szanujmy Don Kichotów. Cha-peaux bas.

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI
Stefan Kisielewski — Kisiel „Łata pozłacane, lata szare”,

„Znak”, Kraków 1989, sir. 755, cena 2.409 zł, nakŁ 10.000,

HYDE PARK
Ze szpalt radzieckich gazet

A Ńa ostatnim Międzynarodowym Festiwalu Filmo­
wym w Moskwie (przewodniczącym jury był Andrzej
Wajda) duże zainteresowanie wzbudził film Konstantina
Łopuszańskiego Bywalec muzeum poruszający apokalip­
tyczny temat zmierzchu naszej cywilizacji. Łopuszański
— autor dwóch poprzednich głośnych filmów: Solo (o
tragedii leningradczyków podczas blokady miasta) oraz

Lizty m>rtwe,o c’ło ui ‘ka (o skutk icb katastrofy termo­
jądrowej) — pozostaje wierny tematowi zagłady. „Właś­
nie wiek XX potwierdza najczarniejsze przepowiednie
Apokalipsy” — mówi reżyser. W Bywalcu muzeum

tworzy on niesamowitą wizję rezerwatu, w którym mie­
szkają ludzie-potwory, ofiary postępu naukowo-technicz­
nego. Wydarzenia, jakie mają miejsce w tej ostatniej
enklawie resztek ludzkości przywodzą na myśl ko­
szmarne wizje Boscha. Breug-hla i innych europejskich
mistrzów, którzy już kilka stuleci temu przeczuwali
przyszłą zagładę świata.

A W latach trzydziestych, podczas ogólnokrajowej
kampanii antyreligijnej w ZSRR, z dzwonnicy katedry
Pokrowskiej w Moskwie usunięty został historyczny
dzwon, który jednak nie podzielił smutnego losu innych
dzwonów rosyjskich, przetopionych na metal lub po
prostu zniszczonych. Otóż dzwon ten zachował się do
dziś dzięki temu, że przechowywano go przez pół wie­
ku... pod sceną Moskiewskiego Teatru Artystycznego
(MChAT). Do uratowania dzwonu przyczynili się po­
noć Gorki i Stanisławski. Obecnie moskiewska gmina
staroobrzędowców zwróciła się do władz miejskich z

prośbą o wydobycie dzwonu spod sceny teatru i zain­
stalowanie go na poprzednim miejscu. Napis na dzwo­
nie głosi: „Lata Pańskiego 1910 w miesiącu paździer­
niku odlano ów dzwon dla panującego grodu Moskwy
i świątyni Przeświętej Bogurodzicy przy gminie- staro­
obrzędowców. Odlany w grodzie Jarosławiu, waży 262

pudy 35 funtów” (czyli ok. 4 ton).
A Zbierają się raz w tygodniu, zawsze o tej samej

godzinie, przed budynkiem kina „Gwiezdne” w Mos­
kwie. W ciepłe, słoneczne dni rozmowy i dyskusje prze­
biegają na ławeczkach i w altance parku. Tak wyglą­
dają początki nieoficjalnej na razie pracy nieoficjalne­
go na razie klubu psychotroników. Rozmawia się tu o

wielu fascynujących sprawach: o telepatii, medialności,
spirytyzmie, telekinetyce itp. Inicjatorką spotkań jest
Warwa-ra Iwanowa, członek honorowy Szwajcarskiego
Stowarzyszenia Parapsychologów. Połowa stałych ucze­
stników tych zebrań — to jej uczniowie. Być może przy
odrobinie starań udałoby się tym ludziom znaleźć dla
swoich zebrań jakieś pomieszczenie, ale nikt z nich do
tego nie dąży: dobrze pamiętają jeszcze czasy, gdy ich
spotkania budziły zbyt ożywione zainteresowanie mili­
cji i organów bezpieczeństwa... Toteż na razie naukowe
dyskusje o problemach parapsychologii przebiegają na

ławeczkach parku.
A Trzy lata temu specjalna komisja zajmująca się

nazewnictwem moskiewskich ulic podjęła uchwałę o

przywróceniu pierwotnych nazw historycznych, szcze­
gólnie drogich mieszkańcom ‘stolicy (wiadomo, że w

ciągu ostatnich 70 lat toponimika w ZSRR uległa ol­
brzymim i nie zawsze uzasadnionym zmianom). Na ra­
zie jednak z 49 moskiewskich ulic czekających na przy­
wrócenie dawnych nazw przemianowano tylko cztery.
Między innymi czeka na przywrócenie swej dawnej
nazwy ulica Twerska — obecnie ul Gorkiego w cen­
trum Moskwy.

A W Związku Radzieckim powstaje coraz więcej tea-
trów-kabaretów. Najpop.ularnie.TSzy z nich, moskiewski

„Nietoperz”, ma ambicje kontynuowania programu artys­
tycznego słynnych rosyjskich kabaretów początku nasze­
go stulecia, zmuszonych po rewolucji przenieść się do
Paryża i Nowego Jorku. W Moskiewskim Teatrze Mi­
niatur działa kabaret polityczny; autorem scenariuszy
jest najbardziej wzięty obecnie w ZSRR satyryk, Mi­
chaił Żwaniecki. Także w dziesiątkach klubów, piwnic
i zespołów powstaje szereg ciekawych, aktualnych i cię­
tych widowisk kabaretowych.

A Około roku temu założono w Moskwie spółdzielnie
artystyczno-reklamową „Mars”. Jej założyciele — znani
plastycy, rzeźbiarze, historycy sztuki — postawili sobie
za cel utworzenie w stolicy Muzeum Sztuki Współczes­
nej. „Chcemy, aby była to stała galeria nowoczesnej
sztuki, która pozwoli szerokim rzeszom zwiedzających
na zapoznanie się z twórczością takich wybitnych ar­
tystów jak Szarow. Ałfiorow czy Łysakow. znanych
dotąd tylko za granicą. Postanowiliśmy na posiedzeniu
zarządu, że kolekcja nasza pozostanie niepodzielna —

czyli że gdyby nawet poszczególni członkowie rozstali
się ze spółdzielnią lub sama spółdzielnia przestała ist­
nieć, całość zbiorów przeszłoby w posiadanie państwa”.

Nowości medyczne
CHOLERYCY I CYNICY UMIERAJĄ

WCZEŚNIEJ
Trwające 25 lat badania przeprowadzone na 118 męż­

czyznach (starannie wyselekcjonowanych przy pomocy
specjalnych testów oraz poddanych nadzwyczaj skrupu­
latnym badaniom) przez profesora Willia-m-sa z Północnej
Karoliny (USA) wykazały, że wbrew panującym po­
wszechnie przekonaniom, osobnicy o temperamencie cho­
lerycznym i cynicy częściej umierają przed pięćdziesiątym
rokiem życia niż osoby spokojne, łagodne i ufne.

A mówią, że dobrze jest się wyzłościć...

GŁASNOST O SAMOBÓJSTWACH
Związek Radziecki po raz pierwszy podał do publicznej

wiadomości liczbę samobójstw w ZSRR: w roku 1987 wy­
niosła ona 54.000, w tym trzykrotnie więcej wśród męż­
czyzn niż wśród kobiet. Stanowi to 19 osób na 100.000
mieszkańców, podczas gdy w USA liczba ta wynosi 12 o-

sób na 100.000 mieszkańców, a we Francji 22!

WE FRANCJI CORAZ WIĘCEJ BLIŹNIĄT
6.000 dzieci przyszło na świat we Francji w roku 1988 z

tzw. „prokreacji z interwencją medyczną”; w tym 3.500
zapłodnień in vitro. czyli dzieci z probówki oraz 2.000 za­
płodnień sztucznych. Wydaje się. że w wyniku stosowa­
nia powyższych metod częściej zdarzają się cia.że mnogie,
a więc rodzi się 20 razy więcej bliźniąt.

CZY SEKS JEST NIEBEZPIECZNY
DLA SERCOWCÓW?

Raport szwajcarskiej Fundacji Kardiologicznej stwier­
dza, że po wystąpieniu zaburzeń sercowych (rap. zawału)
100 proc, mężczyzn i dwie trzecie kobiet rezygnuje z

wszelkiej aktywności seksualnej. Tymczasem badania ja­
pońskie, którym poddano 5.500 przypadków nagłych zgo­
nów, wykazały, że jedynie 34 spośród nich zdarzyło się
podczas miłosnych zmagań, z czego większość odbywała
się w związkach poźamałżeńskich. Wniosek: seks nie
stanowi zagrożenia dla sercowców. Ale tylko z własną
żoną!

DOBROCZYNNE DZIAŁANIE FLUORU
NA KRĘGOSŁUP

Sympozjum, jakie odbyło się w Lozannie, potwierdziło
korzystne działanie fluoru na kościec, co znalazło zastoso­
wanie w zapobieganiu osiadania kręgosłupa. Idealną ku­
racją dla osób trzeciego wieku jest podawanie 50 miligra­
mów fluorku sodowego w połączeniu z 1 gramem wapnia
dziennie oraz niewielkich dawek witaminy D.

FLUOR DLA PŁODU
Dobrze znane jest również dobroczynne oddziaływanie

fluoru na zęby i jego zastosowanie w zapobieganiu próch­
nicy, zwłaszcza w krajach zachodnich, gdzie oprócz fluo-
ryzacjl zębów powszechne jest fluorowanie wody pitnej.
Podaje się także tabletki fluorku sodowego. Powinno Się
to robić jak najwcześniej. Ostatnie badania wykazały, że

produkt ten może przeniknąć do łożyska. Zalecane jest
więc podawanie go przyszłym matkom już od piątego
miesiąca ciąży, by uchronić nie narodzone jeszcze dziec­
ko przed próchnicą.

(W.P.D.)
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Nie można już czekać
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

klaracji PZPR dotyczący warunków politycznych, na ja­
kich partia może wziąć udział i. wspierać rząd T. Mazowiec-
Kiego. Zaakceptowany przez zebranych projekt wręczony zo-

stał krakowskim członkom KC dla przedstawienia podczas
najbliższych obrad plenarnych. Mówi się w nim o potrzebie
realistycznej oceny dorobku Polski Ludowej, gdyż wów­
czas możliwa będzie uczciwa i skuteczna koalicja sił prore­
formatorskich, która zdoła wyprowadzić kraj z kryzysu i za­
grodzić drogę anarchii. („A przecież — podkreślał z nacis­
kiem Adam Kołton — przez ostatnie 10 lat PZPR w istocie
nie rządziła, bo miała założony klincz zarówno przez opozy­
cję jak i przez kraje zachodnie”.) W projekcie czytamy da­
lej iż „Nie ma obecnie zadania ważniejszego niż ratowanie

gospodarki (...) Partia jednoznacznie opowiada się za wielo­
hektarowym układem polskiej gospodarki. Niezbędny jest w

niej silny sektor prywatny, ale zasadniczą rolę odgrywać mu­
si sektor państwowy, uspołeczniony, który nie może zostać
poddany urzędowej, odgórnej reprywatyzacji, gdyż byłaby
to grabież majątku narodowego lub jego wyprzedaż w obce
ręce”.

Zebrani (m. in. Andrzej Jaesćlike, Adam Kołton, Maria
Minich-Baranowska, a także J. Gajewicz) podkreślali zna­
czenie jednoznacznego sformułowania zasad polityki zagra­
nicznej. stanowiących warunek uczestnictwa PZPR w rzą­
dzie. Wyrażali oburzenie na przewodniczącego Klubu Posel­
skiego OKP Bronisława Geremka za wywiad, w którym
akceptuje on zjednoczenie Niemiec. — Czy jest to kuszenie
Niemców za cenę doraźnej pomocy gospodarczej — zapytał
A. Jaesohke. —? Czyżby pan Geremek zapomniał, że stanowi­
łoby to wielkie zagrożenie dla istnienia Polski?

Andrzej Kobiełski zaproponował, aby już za kilka dni pod­
dać pod wstępną ocenę opracowany projekt programu nowej
partii lewicy socjalistycznej, a następnie dyskutować ten

projekt w innych środowiskach partyjnych Krakowa. Pro­
pozycję tę przyjęto. Prawie wszyscy byli przy tym zgodni,
iż członkom partii potrzebny jest także pilnie krótki i zwię­
zły program-manifest, czy też deklaracja intencji określa­
jąca ku czemu teraz i w najbliższej przyszłości zmierzamy,
czego chcemy. o co będziemy walczyć. Dokument taki — pod­
kreślił Jerzy Front z Komitetu Środowiskowego Spółdziel­
czości Pracy — powinien być głównie skierowany do mło­
dego pokolenia.

Kto taki program opracuje? — rozważano. Czy czekać na

.wyższe instancje, czy samemu go sformułować. Ktoś z gorz­
ką ironią zaproponował: ..opracujmy dokument w formie li­
stu sami do siebie, a „góra” niech to tylko roześle”. Zaopo­
nowali przeciw temu inni. — Partii, nam wszystkim, dla
poprawy samopoczucia i uwiarygodnienia potrzebne są bo­
wiem dzisiaj nie kolejne słowa, które się już tak zdewalu-
owały, lecz czyny — oświadczył przy pełnej aprobacie zebra­
nych J. Hausner.

Podpisuję się pod zgłoszonymi tutaj propozycjami — mó­
wił J. Gajewicz — ale jest nam wszystkim niezwykle, trudno
zmieniać stare metody myślenia i działania, utrwalone przez
lata naszą monopolistyczną pozycją polityczną, na rriejody
nowe, odpowiadające obecnym warunkom i potrzebom. Oto
już wkrótce czekają nas wybory samorządowe. Ileż trzeba
będzie wysiłku, ile pomysłów i autentycznej aktywności każ­
dego z nas.- aby ich nie przegrać. (sar)

Prezydent Bush przekazał
Kongresowi projekt ustawy

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

przewodnictwem prezydenta
Busha posiedzenie poświęco­
ne ocenie sytuacji w Polsce o -

raz pomocy; USA dla Pol-,ki.
Po posiedzeniu prezydent
przekazał Kongresowi projekt
ustawy „D&moeracy ąćt —

1989” zawierającej postano­
wienia regulujące zasady po­
mocy gospodarczej dla Polski
i Węgier.

Przekazany przez prezyden­
ta Kongresowi dokument le­
gislacyjny przewiduje wyda -

kowanie sumy 100 milionów
dolarów dla Polski na fundusz
rozwoju prywatnych przed­
siębiorstw w Polsce oraz , Ż5
milionów na podobny fundiisź
dla Węgier. Prezydent zwróć ł

KilhsPttysięczny
wiec w Baku

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wego Azerbejdżanu, który —

jak podkreśla piątkowa „Pra­
wda” — nie ma oficjalnego
statusu organizacji społecznej.
Organizatorzy wiecu poinfor­
mowali jego uczestników o

się do Kongresu z prośbą o

szybkie zatwierdzenie pakietu
pomocy gospodarczej dla Pol­
ski.

Marlin Fitzwater podkreślił,
iż doraźna pomoc żywnościo­
wa dla Polski, nie jest uwa­
runkowana postulatami ame­
rykańskimi dotyczącymi re­
form w Polsce. Uwarunkowa­
nia reformatorskie dotyczą na­
tomiast pomocy gospodarczej
dla Polski — oświadczył Fitz­
water. Rzecznik Białego Domu
zakomunikował, iż admini­
stracja USA nie ma w tej
chwili żadnych planów doty­
czących zwiększenia •pomocy
żywnościowej dla Polski poza
zapowiedzianą przez prezy­
denta Busha sumą 58 milió-
nów dolarów.

rozpoczęciu rozmów z wła­
dzami republiki na temat

spełnienia niektórych postu­
latów strajkujących, związa­
nych z umocnieniem suweren­
ności i gospodarczej samo­
dzielności republiki, a tak’>e
z rozwiązaniem problemu Ną-
gorno-Karabachii. Podczas
wiecu podjęto decyzję o kon­
tynuowaniu strajku do nie­
dzieli.

„Jestem tak oszołomiony,
że nie mogę spać"

W kręgu nie.wiadom.veh
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) kręgu niewiadomych. Nie jest

rżane są lub importowane to wprawdzie sytuacja nowa,
przez nowo powstałe spółki, ale w tym roku, obok znaków
Ceny ich jednak są tak wyso- zapytania, dotyczących zaopa-
kie.że odstraszały handlów- trzenia surowcowego, doszła
ców od kupowania, tym bar- galopująca inflacja złotówki,
dziej więc oglądali się oni za która przekreśla jakiekolwiek
producentami z przemysłu klu kalkulacje cenowe i czyni cią-
czowego, którzy jednak do Po- gle niepewną sytuację finan-
znania nie przyjechali, a jeśli sowo-ekonomiczną przedsię-
byli obecni, to praktycznie nie biorstw. To właśnie na styku
podpisywali żadnych wiążą- handlowcy — producenci z naj-
cych umów. większą -chyba ostrością widać

Cóż z tego.— mówi z-ca dy- jak wielkim koszmarem jest
rektora ds. handlowych Przed- inflacja. Wszyscy zatem zwra-

siębiorstwa Hurtowego „Spo- eają się ku nowemu rządowi
łem” w Krakowie mgr Wła- w nadziei, iż będzie szukał re-

dysław Hołuj — że do Pozna- medium na przezwyciężenie
ńia przyjechali przedstawicie- skutków fatalnych posunięć po­
le producentów m. in. pralek przedniej — lub jak kto woli
automatycznych, lodówek, ku- — poprzednich ekip rżądo-
chni gazowych, skoro — jak wych.
stwierdzali — poruszają się w TADEUSZ STEC

List otwarty
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

czam. by moja kotka miała kocięta, najpierw myślę czy to

jest rzeczywiście potrzebne i czy mam na nie zapotrzebowa­
nie. Tylko dzieci się masowo produkuje i to w rodzinach
już z założenia nie. mających warunków na ich wychowa­
cie nie tylko w dostatku, ale w ogóle. Jeżeli pani, której list

był cytowany w ..Obszarach nędzy” na samym wstępie, mo­
gła ■sobie ■pozwolić na ośmioro dzieci, na co ja nie mogła­
bym nigdy! to niech się teraz martwi, czym je wyżywi. Jej
sprawa. Ja jej tych dzieci nie dałam i nie widzę powodu, by
sie tym przejmować.

Najłatwiej jest odwoływać się do opieki społecznej, pań­
stwa i filantropii. Pozostawmy ja dla tych, których los —*

a nie własna wola, jak w tym liście — skazał na bytowa­
nie — niezasłużone — na granicy nędzy. A rodziny wielo­
dzietne. już tym samym obdarowane olbrzymimi dotacjami
i zasiłkami niech raz wreszcie pomyślą, nim wyprodukują
następną, skazaną na biedę i niedożywienie istotę.
■Nawet uważane za całkiem bezrozum-ne zgyierzęta. w tru­
dnych warunkach nie mnożą sie lub maja znacznie mniej
potomstwa, Tylko niby rozumni ludzie twierdza, że ..kogo
Pan Bóg stworżvł'; tego ńie umorzy”. To niech więc czekają
na mannę z nieba, zamiast jęczeć, że nie mają co dać dzie­
ciom jeść.

JANINA BANACHOWSKA
lekarz

walutowa

Publiczna sprzedaż
„Drewbud-Bank”

(DOKOŃCZENIE ZE STR I)
cji budowlanej ..Drewbud” w

Poznaniu i zarazem prezes a

gencji „Drewbud-Bank” Piotr
Bykowski — posiadacze akcji,
poza dywidendami, mają pra
wo nabycia do końca 1993 r

domu jednorodzinnego w ele­
mentach, zrealizowanego w

systemie „Drewbud” —

dług kolejności ustalonej w

drodze losowania, po cenie <>•

bowiązujące1' w dniu odbioru.
Pierwsze losowanie 3 tysięcy
domów odbędzie się w sty­
czniu 1990 r Niezależnie od

tego, corocznie losować be •

dzietny wśród wszystkich ak­
cjonariuszy 100 domów. O-
becnie cena 1 m kw. po­
wierzchni użytkowej naszego
domu (bez jego montażu) wy
nosi blisko (80 tys. zł. Ofert
jemy do weboru domy szere

gowe, „bliźniak” i wolno sto­
jące o powierzchni od ok. 90
do 170’rń kw.

Akcjonariuszami mogą
być osoby fizyczne i prawne
czyli również zakłady pracy,
które zdecydują o przeznacze­
niu na zakup akcji np. części
własnego funduszu mieszka­
niowego. Akcje obecnej erm-

sji będą imienne i mogą być
odsprzedane innym osobom,
ale za pośrednictwem kanto­
rów „Drewbud-Bank’' aby u-

niknąć ewentualnych fał­
szerstw.

Wczoraj rano w bankach
i kantorach regionu:

®POLARUSA:11800zł—
tylko SKUP (Bank: Depozyto-
Wo-Kredytowy w Lublinie,
oddział w Krakowie, ul. Szpi­
talna); 11 000 zł skup — 11 400
zł sprzedaż (Bank PKO w No­
wym Sączu, al. Wolności);
10 600—11 000 zł (Bank PKO
w Tarnowie, ul. Krakowska);
12 500 zł — tylko SPRZEDAŻ
(kantor PEWEX w Krakowie,
ul. 18 Stycznia 51); 11 800—
12 700 zł (kantor Polskiego
Związku Motorowego w Kra­
kowie, ul. Dietla 51); 12 000—
13 000 zł (prywatny kantor w

Kyak.owie. ul. Szewska 14, III

p.).
® BON BANKU PeKaO

S.A.: 10 800—11 000 zł (Bank
PKO Nowy Sącz); 10 500—
10 800 zł (Bank PKO Tarnów);
12 300 zł — tylko. SPRZEDAŻ
(kantor PEWEX. .Kraków);
11 800—12 800 (kantor Kra­

ków, ul. Szewska).
®MARKARFN:5800zł—

tylko SKUP (Bank Kraków,
ul. Szpitalna); 5 400—5 600 zł
(Bank PKO Nowy Sącz); 5 300
—5 600 zł (Bank PKO Tar­

nów); 6200 zł — triko
SPRZEDAŻ (kantor PEWEX
Kraków): 5 800—6 200 zł (kan­
tor PZM Kraków): 5 400—
6 000 zl (kantor Kraków, ul.
Szewska).

® FRANK SZWAJCARSKI:
6 726 zł — tylko SKUP
(Bank Kraków, ul. Szpitalna):
6 300—6 500 zł (Bank PKO
Nowy Sącz); 6 200—6 450 z*
(Bank PKO Tarnów); 7150 zł
— tylko SPRZEDAŻ (kantor
PEWEX Kraków); 6 300—7 000
zł (kantor Kraków, ul. Szew­
ska).

® SZYLING AUSTRIACKI:
700—800 zł (Bank PKO Nowy
Sącz): 740—800 zł (Bank PKO
Tarnów); 900 zł — tylko
SPRZEDAŻ (kantor PEWEX
Kraków); 770—85o zł (kantor
Kraków, ul. Szewska).

® WALUTY SOCJALISTY­
CZNE (notowania z kantoru
w Krakowie, ul. Szewska 14.
III p.): LEW bułgarski 650
—720 zł, KORONA czechosło­
wacka 190—240 zł, MARKA
NRD 370—450 zł. LEJA ru­
muńska 60 zł — tylko SPRZE­
DAŻ, FORINT węgierski 80—
110 zł, RUBEL radziecki 620
—700 zł.

Dwukrotnie w Ameryce (vi)
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 5)

ba zaznaczyć, że wcześniej nie powiedziano
mu o ucieczce), upewnił się, o co chodzi, jaw­
nie grając na czas, i rozbrajająco skwitował:
— Dlaczego ten, młody człowiek nie zwrócił
się do mnie o radę i pomoc? Pomógłbym mu,
także pieniędzmi. Przecież on się tu u was za­
gubi, a szkoda... — Temat został wyczerpany.
W gazetach opublikowano odpowiedź Chru-
szczowa i tym się zaspokojono...

Zdarzyło się Nikicie Siergiejewiczowi nie­
zwykłe spotkanie. Decyzja, żeby odwiedzić
Fidela Castro w harlemskim hotelu, mogła
mieć nieprzewidziane następstwa.

Chruszczów wybrał się do Fidela Castro,
skontaktowawszy się z nim telefonicznie. Nie
uprzedził policji i innych służb bezpieczeń­
stwa o swoim zamiarze, ponieważ uważał, że

każdy członek delegacji, uczestniczący w sesji
Zgromadzenia Ogólnego, ma prawo do swo­
bodnego poruszania się po mieście w rejonie
Manhattanu. Początkowo samochód Chru-
szczowa spokojnie jechał w ogólnym potoku
pojazdów Ale w połowie drogi policja prze­
jęła jego samochód i samą swoją obecnością,
wyciem syren, bezpardonowym zachowaniem
wprowadziła w popłoch całą kolumnę poja­
zdów. Wynikło potężne zamieszanie. Wiadomo,
jakie namiętności rozpalają się podczas zato­
rów na drodze. Liczni kierowcy domyślili się,
skąd ta wieża Babel. Doszła do tego złość na­
tury politycznej. Na samochód Chruszczówa
posypały się pomidory i jabłka, rozległy się
przekleństwa... Uratowało go tylko mistrzo­
stwo i zimna krew radzieckiego kierowcy.
Koło hotelu kotłował się tłum. Murzyni, Por-
torykańczycy, zbiegli z Kuby „contras”. Jedni
wykrzykiwali pozdrowienia, inni — przekleń­
stwa.

Ochrona Chruszczówa przebiła wąskie
przejście w tłumie i przepchnęła Nikitę Sier-
giejewicza do hallu. Windą wjechał na piętro
dc Fidela Castro. W niewielkim pokoju nie
było na czym usiąść, gdzie stać.

Chruszczów i Fidel Castro objęli się. Krępy
człowiek z wianuszkiem siwych włosów na

wysokiej czaszce i olbrzym z czarną jak smo­
ła brodą i wspaniałą czupryną! Przez -kilka
sekund stali przyciśnięci do siebie. Pojąłem,,
dlaczego Chruszczów zdecydował się poleckać
do Castro. Co innego podejmować go w ofi­

cjalnej rezydencji radzieckiego przedstawi­
cielstwa przy ONZ, a co innego spotkać się
lutaj, w Harlemie, nie wyróżniając się wie­
kiem i pozycją, po bratersku (...) i

dniach pracy XXII Zjazdu KPZR w pa­
ździerniku 1961 roku, w Berlinie Za­
chodnim było bardzo niespokojnie.- Na

Friedrichstrasse, przy kontrolnym punkcie
przejściowym, lufa w lufę stoją amerykańskie
i radzieckie czołgi z uruchomionymi silnika­
mi. Łatwo sobie wyobrazić, w jakim napięciu
są nerwy czołgistów, Jak długo może się . to

ciągnąć? Jaka chwiejna, jaka trudna do opa­
nowania jest sytuacja, kiedy od załóg radziec­
kich i amerykańskich czołgów zależą losy mi­
lionów ludzi. Jeden wystrzał w- Sarajewie, Po­
pchnął ludzkość do I.wojny,światowej, a tutaj
być może jeden krok dzieli nas od trzeciej...

Odbywało się kolejne posiedzenie, zjazdu.
Zdaje się 20 czy'21 października do pokoju
Prezydium Zjazdu przyszedł marszałek Ko­
niew i poprosił o. wywołanie Nikity Siergie-
jewicza dla przekazania mu pilnej wiadomo­
ści. Iwan Stiepanowicz zameldował; że zilniki
czołgów amerykańskich już od pół godziny
pracują na zwiększonych obrotach. Marszałek
Koniew, człowiek1 świadom tego, czym jest
wojna, denerwował się, a Chruszczów się za­
myślił. — Wycofajcie naszb czołgi na sąsied­
nią ulicę, ale niech ich silniki pracują tam
na tak samo wysokich obrotach. Zwiększcie
szum i huk czołgów- za pomocą wzmacniaczy
radiowych. — Koniew zwlekał: — Nikito Sier-
giejewiczu, oni mogą ruszyć naprzód! — Nie
myślę — odrzekł Chruszczów — jeżeli, oczy­
wiście. gniew nie zamącił całkowicie rozumu

amerykańskich wojskowych.
Zwróciwszy się do asystujących mu pra­

cowników KC. Chruszczów poprosił, żeby od­
notować to polecenie i dokładnie wpisać czas

jego wydania. Polecił też redaktorom „Praw­
dy’’ i „Izwiestii”, żeby przygotowali odpo­
wiednie oświadczenie.

Po pewnym czasie Iwan Stiepanowicz za­
meldował, że amerykańskie czołgi odjechały.
Odjechały także nasze. Żadne oświadczenie
w gazetach się nie pojawiło.

K rajowe
ciekawostki

(m) H Samochodowi zło­
dzieje Wybrzeża Gdańskie­
go, bijący tu codziennie re­
kordy „wydajności” i po­
mysłowości, ostatnio udo­
wodnili, ie pojazd można
również pozbawić całego
zbiornika razem i 40 l p'a-
liwa.Czegoś takiego doko­
nano tui nie strzeżonym par­
kingu w Gdyni, w niemałe

■zakłopotanie wprawiając
posiadacza okradzionego
fiata, który długo się za­
stanawiał dlaczego w

przeddzień zatankowany
samochód prycha i nie ru­
sza z miejsca...

♦) Długa wizyta Chruszczów* w USA związa­
na z obecnością na sesji ONZ (przyp. red.).

(d. c. w piątek)

Z dalekopisu
LISTONOSZE
KONTRA PSY

(m) Wyspy Brytyjskie
dosłownie roją się w ostat­
nich latach od psów. Ponie­
waż większość ludności
mieszka w domach jedno­
rodzinnych, listonosze od
lat padają ofiarą czworo­
nogów i coraz mniej ludzi
podejmuje się tego zawodu.

Sytuacja obecnie uległa
jednak radykalnej zmianie.

Jedna z firm brytyjskich
uruchomiła produkcję nie­
wielkiego aparatu działają­
cego przy pomocy zwykłej
baterii, który emituje ultra­
dźwięki o takiej częstotli­
wości, że całkowicie ogłu­
szają psa. a w wypadku,
gdy czworonóg zbliży się
do aparatu na odległość
mniejszą niż 5 metrów, po
Drostu powodują ból roz­
sadzający niemal psu cza­
szką.

(DOKOŃCZENIE ZE STR U

spotkanie od reminiscencji hi­
storycznej: „Gdy 3 maja 1952
r. nadawaliśmy pierwszą au­
dycję do kraju, nie było wte­
dy znikąd otuchy. Sądziliśmy,
że jesteśmy w tunelu, w któ­
rym nie widać żadnego świa­
tła. Jedyną nadzieję pokłada­
liśmy w mocy ducha społe­
czeństwa polskiego”. Po pod­
kreśleniu znaczenia dla demo­
kratycznych przemian niezni­
szczalnej woli oporu narodu
wobec przemocy. Jan Nowak-
-Jeziorański przystąpił do cd-

pcwiedzi na pytania. Pierwsze
z nich;. formułowane pro de­
mo sua dotyczyły pomocy Za­
chodu dla nauki polskiej, - f--
nanśowania wydawnictw nau­
kowych, etc. Pomocy . mate­
rialnej, w szerszym już wy­
miarze, dotyczyło i kilka póź­
niejszych pytań — dosyć, cier­
pliwie ich adresat tłujnaezył
konieczność stworzenia włas­
nej odpowiedniej bazy , gospo­
darczej. przede wszystkim po
przez natychmiastową walkę
z wszelkimi przejawami non­
sensu w zarządzaniu. Pomoc
Zachodu to doraźna pomoc
materialna, a szczególnie dzia­
łania na rzecz restrukturyza­
cji gospodarki (warunek ja­
kiegokolwiek kredytu), nato­
miast „nie można liczyć, że

Stany Zjednoczone stworzą
bazę dla rozwoju naszej nau­
ki”.

Pytany o wrażenia z poby­
tu w Polsce „Kurier z War­
szawy” mówił o oszołomieniu
serdecznością powitań, a tak­
że! tempem i zasięgiem zmiar.
których — co przyznaje —je­
szcze dwa lata temu zupełnie
nie przewidywał. Zwrócił u-

wasę, że mimo doskonałej ko-
n;unk-turv międzynarodowej
dla Polski „chociaż niewido­
czne. ale granice eksperymen­
tów istnieją”. Sporo uwagi, co

było może zaskoczeniem dla
niektórych słuchaczy, poświę­
cił J. Nowak-Jeziorański po­
trzebie zachowania umiaru i
rozsądku w stosunkach n-n-

skó-radzieckich. Zgoda Mo­
skwy ha ,;finlandyzację” na­
szego naństwa nie może być
prowokowana atakami ni
konsulaty czy żądaniami wy­
stąpienia Polski z Układu
Warszawskiego. „Nienawiść
jest najgorszym doradcą. Na­

ród, który nie umie panować
nad swoimi uczuciami jest jak
szofer jadący z zawiązanymi
oczami — musi się rozbić”.
Jeden z uczestników spotka­
nia wrócił do sprawy tzw. ra­
portu Kuklińskiego. Zdaniem
b. dyrektora „Wolnej. Euro­
py’ niewykorzystanie raportu
przez USA w 1981 r. było wy­
nikiem zaniedbań biurokraty­
cznych. Interwencję, w wy­
padku niepodjęcia działań we­
wnętrznych uważa za pewną.
Już w grudniu 1980 r. J. No
wąkrJeziorański oglądał, u-

dostępnione mu przez Z. Brze­
zińskiego zdjęcia satelitarne
dokumentujące koncentrację
wojsk radzieckich na naszej
granicy i mobilizację jedno­
stek desantowych. Podobne
zagrożenie istniało także w

marcu 1981 r. Obecnie Mos­
kwa aprobując powołanie rzą ­
du, solidarnościowego daje do­
wód daleko idącej dobrej wo­
li i trzeba to umiejętnie wy­
korzystać. „Wszędzie są ludzie
dobrej woli, z którymi war­
to prowadzić dialog”.

Z wdziękiem uchylił się 1.
Nowak-Jeziorański od odpo­
wiedzi na pytanie o ocenę
składu i perspektyw rządu T.
Mazowieckiego: „Nieśtety, me
słuchałem »Wolinej Europy«

i nie znam składu rządu”.
Bardziej zdecydowanie — mo­
że trochę niezgodnie z dekla­
rowaną przecież zasadą o-

twartości — zareagował na,

niejasno, co prawda, zadane
pytanie o konflikt wokół kla­
sztoru ss. Karmelitanek i a-

taków niektórych środowisk

żydowskich n.a prymasa
Glempa: „Jestem zdecydowa­
nym przeciwnikiem jakiejkol­
wiek publicznej krytyki władz
Kościoła”. Można zrozumieć
wstrzemięźliwość działacza e-

migracyjnego w tej kwestii,
gdyż bezpośrednio po dysku­
sji uniwersyteckiej czekała go
wizyta u arcybiskupa Krako­
wa Franciszka kardynała Ma­
charskiego. Dzień wcześniej
był on natomiast gościem re­
dakcji „Tygodnika Powszech­
nego”.

Liczne prośby o autografy
zakończyły to rzeczywiście
niewyobrażalne jeszcze przed
kilku miesiącami spotkanie.

RYSZARD RYBUS

Rośnie „konto" życzliwych
(DOKOŃCZENIE ZE SIR D

tak w kraju, jak i za granicą,
a chętnych do jego zakupu
już dziś jest wielu.

Najbliższe plany rysują się
równie interesująco. W piw­
nicach Collegium Kołłątaja
przy ul. Sw. Anny niebawem
ma powstać Klub Fundacji
UJ. Będą tu wystawy i pre­
zentacje młodych twórców, a

dochód z działalności czerpać
będzie fundacja. Kolejną ce­
giełką na rzecz uczelni będą
Zyski oficyny wydawniczej,
którą w najbliższym czasie
fundacja zamierza powołać
wspólnie s uniwersytetem i
drukarnią UJ.

Lecz prowadzenie działalno­
ści gospodarczej i pomnażanie
funduszy wymaga nie tylko
wielu zabiegów i inwencji
własnej członków zarządu
fundacji, ale także, a i prze­
de wszystkim sporych inwe­
stycji. Dzisiejsze potrzeby UJ
są przecież ogromne. Uczelnia
liczy więc na wsparcie życz­
liwych sponsorów. Jak dotąd
potrzeby UJ spotykają się z

dużym zrozumieniem, a prze­
kazywane kwoty świadczą o

zainteresowaniu i chęci niesie­
nia pomocy niszczejącym o-

biektom uniwersytetu, W

głównej mierze ofiarodawcami
są aamoźne zakłady. pracy.
W tym roku n* konto funda­
cji Huta im. Lenina przekaza­
ła 50 mln zL Zakłady Chemi­
czne w Alwerni — 20 min,
KBM „Zachód” — 8 min.

Losami UJ interesują się
również inne województwa. I
nic dziwnego, wszak w mu-

rach uniwersytetu kształci się
młodzież z . najrozmaitszych
zakątków kraju. Wiadomo już
na pewno, iż uczelnia może

liczyć na wsparcie zakładów
pracy województwa tarnow­
skiego. Przychylność tychże
zakładów uniwersytet w dużej
mierze zawdzięcza wicewoje­
wodzie Marianowi Chudziko­
wi, który będąc w Społecznej
Radzie UJ. stara się fundacji
otwierać drzwi do wszystkich
tarnowskich przedsiębiorstw.
W trakcie przygotowań jest
projekt porozumienia między

Uniwersytetem Jagiellońskim,
a władzami województwa. Na

dobry początek Rada Narado*
wa w Tarnowie przekazała na

konto fundacji kwotę 10 min
zł.

Istnieje jednakże duże
prawdopodobieństwo, iż de­
cyzje dotyczące współpracy
wyprzedzą — planowane na

jesień — podpisanie porozu­
mienia. Niedawne wizyty prze­
wodniczącego Fundacji .UJ,
prof. Stanisława Hodorowicza
i dyr. Biura, dr. Jana Gawli­
ka w 3 zakładach pracy wo­
jewództwa tarnowskiego poz­
walają na taki optymizm. De­
klarację, że „pewne środki zo­
staną przekazane” płożyły: Za­
kłady Azotowe, Huta Szkła
Gospodarczego, Zakłady Mięs­
ne, „Tamel” oraz tarnowski
„Igloopol”. Ponioc uczelni

Przyrzekły również dębickie za­
kłady: „Polifarb”, „Stomil” i
Zakłady Tworzyw Sztucznych
„Erg” w Pustkowie.

Ze swej strony UJ przedło­
żył własną ofertę współpra­
cy. Zaproponowano po-moc w

rozwiązywaniu problemów
związanych z produkcją, pro­
wadzeniem prac badawczych i
działalnością usługową ze

wszystkich dziedzin, którymi
zajmuje się UJ. Zagadnienia­
mi tymi zajmie się w przy­
szłości, utworzony w ramach
fundacji, zespół specjalistów i
ekspertów.

Fundacja będzie również
mogła wesprzeć pracowników
tychże przedsiębiorstw, prze­
kazując im fachową i trudno

. dostępną literaturę. Kilka ty­
godni temu amerykańska Sa-
bre Foundation wraz z Funda­
cją Kościuszkowską przekaza­
ła bowiem na rzecz Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego książki o

łącznej wartości ok. miliona
dolarów. Są to pozycje doty­
czące ochrony środowiska, in­
formatyki, budownictwa, rolni­
ctwa i innych dyscyplin . na­
ukowych. Książki te nie mo­
gą być odsprzedane czy prze­
kazane państwowym instytu­
cjom. toteż ich rozdziałem
zajmuje się fundacja.

EWA KOPCIK

Sądeczanka sprawniejsza niż filmowi

kaskaderzy

Uszkodziła dwa samochody...
i poszła w swoją stronę

(Inf. wł.) W Nowym Sączu
ulica Kunegundy jest ruchli­
wą arterią komunikacyjną
prowadzącą ku przejściu gra­
nicznemu w Piwniczej-Mnisz-
ku nad Popradem oraz do
Szczawnicy i Zakopanego. Sa­
mochodów osobowych i cięża­
rowych zawsze jedzie tędy
dużo. I właśnie tutaj gwałto­
wnie wbiegła na jezdnię; ko­
bieta. Dostała się wprost poi
koła mknącego ąfiata 126p”
W wyniku zderzenia z „malu­
chem” została odrzucona na

drugi pas jezdni i wylądowa­
ła tuż przed maską ■jadącego
w przeciwnym kierunku aii

„fiat 126p’" osobowego „mer­
cedesa”. Również kierowca te­
go pojazdu nie miał czasu la
jakikolwiek manewr i potrą­
cił kobietę. Obydwa samocho­
dy zostały uszkodzone w wv •

nlku zderzenia z pieszą. Wy­
straszony kierowca „malucha”
początkowo chciał nawet u-

ciekać. Kierowcy przerażeni
zaistniała sytuacją dosłownie
oniemieli ujrzawszy, że kobie­
ta potrącona przez dwa auta

pozbierała się z jezdni o wła­
snych siłach. Późniejsze ba­
dania lekarskie wykazały, żę
doznała jedynie potłuczeń.

Uś)

Zamiast 13 tylko 10 procent marży

Sklepy firmowe „Igloopolu"
w Nowosqdeckiem

zaoferują tańsze mięso i wędliny
(Inf. wł.) Ostatnie tygodnie

przyzwyczaiły nas do ciągłego
ruchu cen artykułów spożyw­
czych — niestety tylko w gó­
rę. Mamy, dawniej wyręcza­
jące się w niektórych zaku­
pach dziećmi, teraz boja się
posyłać je do sklepu z odliczo­
ną kwota pieniędzy. I wcale
nie o lęk przed zgubieniem
wielkich pieniędzy chodzi.
Rzecz w tym, że cena zapa­
miętana dnia poprzedniego
może być już nieaktualna. Je­
śli więc zdarzy się gdzieś, że

któryś z towarów tanieje na­
wet nieznacznie, klienci prze­
cierają oczy ze zdziwieniem

i po trzykroć upewniają się
czy aby rzecz nie jest tańsza
dlatego że zepsuta. Przy nie­
dostatkach na rynku mięsnym
na obniżki cen nikt nawet nie
liczy.. Tymczasem dyrektor
Wydziału Handlu Urzędu Wo­
jewódzkiego w Nowym Sączu
Alfred Malinowski poinformo­
wał dziennikarza „Gazety Kra­
kowskiej”. że efektem spotka­
nia jakie odbyło się w Urzę­
dzie Wojewódzkim z udziałem
producentów żyvgpości. han­
dlowców. przedstawicieli ad­
ministracji wojewódzkiej oraz

NSZZ, ...Solidarność” jest ko­
rzystna. dla klientów decyzja
nowosadeclUego „Igloopolu”.

O szczegóły zwróciliśmy się
do dyrektora nnwo’'ider”<’ort,",
'.Jgloonolu” Janusza Pułki.
Wyjaśnił, że zdecvdowano się
r«t obniżenie marży detalicz­
nej na mięso i lego przetwory
z trzynastu bódź czternastu

procent (z"leżme od asorty­

mentu) do dziesięciu procent.
Tyczy więc ta decyzja jedynie
wyrobów oferowanych w

sklepach firmowych „Igloopo-
lu” na terenie województwa
nowosądeckiego Ceny hurto­
we. a więc naliczane innym
jednostkom handlowym zao­
patrującym się w nowosądec­
kim „Igloopolu” pozostają nie­
zmienione Naliczanie marż de­
talicznych jest sprawą tych
handlowych pośredników i
wyłącznie od ich decyzji zale­
żeć będzie końcowa cena mię­
sa i wędlin. W sklepach fir­
mowych „Igloopolu” będzie je­
dnak taniej. Schab, za który
trzeba było płacić 8000 zł za

kilogram będzie kosztował
7650 zł. Polędwica wolowa
warta dotychczas 12050 zl za

kilogram teraz będzie miała
cenę 11550 zł. Wołowe bez ko­
ści zamiast 6150 zł będzie ko­
sztować 5870. Wątroba wie­
przowa zmieni cenę z 4600 zł
na 4100 zł. Kiełbasa rzeszow­
ska wyceniona została na 9150
zamiast dotychczasowej ceny
9500 zł. Zmiany cen detalicz­
nych obejmą wszystkie wyro­
by. Nastąpi to od poniedział­
ku. pomimo wcześniejszego
podniesienia o 200 zł na każ­
dym kilogramie cen skupu
żywca wieprzowego i wołowe­
go oferowanych rolnikom
przez nowosądecki ..Igloopol”.
Trzeba więc dodać, że za każ­
dy kilogram żywej świni pła­
cone jest 2200 zł. a w przy­
padku bydła — 2000 złotych.

(sś)
nsrts

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR D

wiano zasady współpracy
oraz sprawy związane z

najbliższymi inicjatywami
ustawod aw c zymi.

JAK informuje Sekreta­
riat Prymasa Polski, papież
Jan Paweł II podniósł do
godności biskupiej księdza
mgr. Alojzego Orszulika,
sac. II zastępcą sekretarza
Konferencji Episkopatu

POlski, dyrektora Biura
Prasowego, ustanawiając
go biskupem pomocniczym
ordynariusza diecezji sie­
dleckiej.

WSZYSTKO wskazuje na

to, że podpisanie umowy
Polska — EWG „o handlu
i współpracy gospodarczej”
nastąpi 19 września w

Warszawie. W imieniu
wspólnoty podpisy pod do­
kumentem złożą szef dy­

plomacje francuskiej Ro­
land Dumas oraz wiceprze­
wodniczący Komisji EWG
Fraus Andriessen.

„Zieloni”
za ekokonwersja
polskiego długu

W Krakowie odbyło się
spotkanie. kierownictwa
Polskiej Partii „Zielonych”
z 11-osobową grupą eks­
pertów i pracowników Mi­
nisterstwa Rolnictwa i Ry­
bołówstwa Holandii, go­
szczących w Polsce z wi­
zytą studyjną. Omówio­
no m. in. skalę zagro­
żeń ekologicznych w o-

bu krajach, rozwój i
strukturę ruchu ekologicz­
nego w Polsce, współpracę
w zakresie ochrony środo­
wiska.

Polska Partia '

Zielonych
— jak informuje jej rzecz­
nik krajowy — Zygmunt
Fura — wystąpiła z apelem
i wskazała na dalsze możli­
wości współpracy w ra­
mach ekokonwersji pol­
skiego zadłużenia, czyli za­
miany długu na inwestycje
w dziedzinie ochrony śro­
dowiska.

Moda na rosyjską

ruleikę
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
tem zabójstwa Egget zeznała,
że nie sądziła, iż rewolwer
był naładowany.

Drugą ofiarą okazał się 24-
letni Brian Maner, który z

dwójką przyjaciół zagrał w

rosyjską ruletkę rewolwerem,
w którym był tylko jeden po­
cisk. Wszyscy trzej byli za­
mroczeni alkoholem, kiedy
zdecydowali się ciągnąć
śmierci.

Kasyno gry

w Warszawie

WARSZAWA (PAP). W ho­
telu „Victoria” ruszyło 8 bm
pierwsze w stolicy, a drugie w

Polsce (po krakowskim hotelu

„Pod Różą”) kasyno gry. Każ­
dego dnia od godz. 20 można

będzie oddawać się tam ha­
zardowi. Jedyny warunek
to posiadanie „twardej” walu­
ty. Do dyspozycji graczy są:
stół do ruletki francuskiej. 4
stoły do ruletki amerykań­
skiej. trzy stanowiska do gry
w „black jacka”.

Jedna osoba ranna, straty rzędu 20 min zł

Wybuch gazu w bloku przy ul. Elsnera
(Inf. wł.) Wczoraj o godzi­

nie 4 rano potężna eksplozja
zerwała na równe nogi mie­
szkańców domów przy ulicy
Elsnera w Krakowie. Wybuch
zdemolował całkowicie miesz­
kanie w bloku nr 24 oraz spo­
wodował olbrzymie straty w

pozostałych piętnastu miesz­
kaniach na czwartym piętrze.
Ranna została młoda kobieta,
którą z obrażeniami nóg i gło­
wy zabrałojpogotowie.

,W rozpoczętej natychmiast
akcji ratunkowej brało u-

dzia! 22 strażaków i 5 w-ozów
strażackich z Oddziału VIII w

Krowodrzy. Jak poinformował
nas ml. chor. Jacek Linca,
zburzeniu uległa część ściany,
drzwi wejściowe, okna i me­
ble. Siła eksplozji zniszczyła
również drzwi i wybiła szy­
by w sąsiednich mieszkaniach.
Przyczyną wybuchu było nie­
prawidłowe podłączenie ku­
chenki gazowej do instalacji.
Przez nieszczelny gumowy
przewód doprowadzający, gaz
ulatniał się podczas gdy mie-
tólkanie stało przez dwa dni
puste. Eksplozję nagromadzo­
nego gazu spowodował praw­

dopodobnie płomień świeczki
piecyka gazowego w łazien­
ce.

Straty w samym zdemolo­
wanym mieszkaniu szacowane

są na 300 tys. złotych, a w ca­
łym bloku na 20 milionów.

Od wczoraj, od godziny 7
trwa usuwanie skutków ka­
tastrofy. Ekipy PGM „Krowo­
drza”, wspomagane — jak
powiedział nam dyrektor Ja­
nusz Podobiński — przez
Śródmieście i Podgórze, wsta­
wiają szyby w 57 oknach i
wymieniają 20 drzwi. Wyko­
nywane są również eksperty­
zy gazowe, kominiarskie i

konstrukcyjne, od których
wyniku zależy termin ponow­
nego uruchomienia instalacji
gazowej w bloku. W przyszłym
tygodniu remont przeniesie
się do zniszczonych miesz­
kań. na szczęście bez koniecz­
ności przekwaterowywania lo­
katorów. W likwidacji skut­
ków wybuchu pomagają: Kra­
kowskie Okręgowe , Zakłady
Gazownicze, Miejskie Przed­
siębiorstwo Usług Komunal­
nych oraz Przedsiębiorstwo
Robót Dźwigowych. (jś)

Konkurs im. Polewki —

sprostowanie

W numerze 141 GK, w wy­
daniu sobotnim z 17 czerwca

br. zamieściliśmy reportaż pt.
„Wśród swoich”, opatrzony
godłem „Trzynastka” (nazwi­
sko autora poznaliśmy dopie­
ro podczas posiedzenia sądu
konkursowego 21 VI br.).

Autor reportażu Irenensi

Sewastlanowiez poprosił mis o

opublikowanie wyjaśnienia
następującej treści: „Reportaż
»Wśród gwoich« został wydru­
kowany jeszcze przed roz­
strzygnięciem konkursu,
wskutek czego nie zdążyłem
nanieść poprawek obiecanych
bohaterowi reportażu. Pana
Aleksandra Seredyńskiego. za

mimowolnie wyrządzona Mu
krzywdę, serdecznie przepra­
szam*.
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lASTO
„Społemowska” gastronomia w miesiąc po urynkowieniu

Z kalkulatorem przy talerzu
Nie tylko gospodynie domowe prowadzą

teraz kalkulacje z ołówkiem w ręku. Podob­
ną operację od chwili wprowadzenia uryn­
kowienia muszą wykonywać także gastrono-
micy. W Spółdzielni Gastronomiczno-Turys-
tycznej „Społem” w Krakowie nie kryją, że
to stałe liczenie — przy nieustannie zmie­
niających się cenach produktów — jest
wielce uciążliwe i pracochłonne. Niestety, in­
nego wyjścia nie ma, jak tylko dostosować
się do cen dnia, także w gastronomii.

Nie da się ukryć, że odwiedziny w restau­
racji po 1 sierpnia stały się bardzo koszto­
wną przyjemnością. Dodajmy od razu, że nie
na każdą kieszeń. Zresztą najlepiej świad­
czy o tym fakt, że z chwilą wprowadzenia
urynkowienia, i co się za tym kryje —

wzrostu cen — w sposób zauważalny spadła
liczba konsumentów w gastronomii. Odczu­
walne to również jest w barach mlecznych.
Co prawda liczba osób jadających w tych
najtańszych placówkach zbiorowego żywie­
nia nie zmalała, zmieniła się jednak — mó­
wiąc językiem socjologów — struktura kon­
sumentów. Zdaniem spółdzielców jeszcze
niedawni klienci tanich restauracji przeszli

do barów mlecznych Z kolei część bywal­
ców tych ostatnich, z powodu braku pienię­
dzy, z konieczności musiało przestawić się na

żywienie we własnym zakresie.
Co zrobić, by ceny nie odstraszały klien­

tów, by nie robiło się słabo na myśl o ra­
chunku? — te pytania nie dają spokoju
spółdzielcom. Nie da się ukryć, że jest to
dla nich „być albo nie być”. Dlatego też sta­
rają się tak kalkulować ceny, by jak naj­
mniej zdzierać ż klientów. Ba, spółdzielnia

zaleciła wręcz szefom swoich lokali, by w kar­
tach zawsze był zestaw tanich dań na każdą
kieszeń. Co prawda nie we wszystkich lo­
kalach do tego się stosują, jednak „Społem”
zapewnia, że będzie pilnować, by w każdym
lokalu można było kupić stosunkowo tanie
danie. Aby to umożliwić zdecydowaną więk­
szość produktów ściąga się z kraju od nie­
zbyt drogich dostawców, a poza tym nie do­
licza się marży gastronomicznej. Dzięki te­
mu wiele składników potraw jest tańszych
niźli przyszłoby je kupić w którymś ze

sklepów pod Wawelem. Postanowiono jesz­
cze pójść dalej, dając kierownikom lokali
prawo do obniżania marży na dany towar,
jeśli jest on trudniej zbywalny. Tak przy­
kładowo niedawno potraktowano kurczaki z

rożna w jednej z jadłodajni.
Trudno w kilku zdaniach przedstawić

wszystkie obserwacje jakie po miesięcznym
urynkowieniu poczynili „społemowscy” ga-
stronomicy. Z zadowoleniem podkreślają
oni, że w sytuacji praktycznie nieistnienia

już rozdzielników, łatwiej zdobywa się nie­
zbędne składniki potraw. To bez wątpienia
można uznać za plus urynkowienia. Minu­
sem jest nieustanny ruch cen zmuszający do
kalkulacji kosztów niemalże dzień po dniu.
Kulą u nogi jest także wiążąca się z tym
biurokracja. Naszym zamierzeniem na naj­
bliższą przyszłość jest odciążenie kierow­
nictw lokali w stopniu, w jakim się tylko
da, od wszelkich formalności administracyj-
no-dokumentacyjnych — mówią w spółdziel­
ni. Chcemy dać im dużą swobodę, by na­
reszcie pokazali na co ich stać. Skorzysta
na tym tylko konsument, (koź)

Już za tydzieńWspierali budowę pomnika Lotników Polskich

Podziękowania dla
blisko 30

Wczoraj w Klubie Garnizo­
nowym odbyło się spotkanie
członków krakowskiego Klu­
ku Seniorów Lotnictwa oraz

społecznego komitetu budowy
pomnika Lotników Polskich
z przedstawicielami przedsię­
biorstw krakowskich. które
wspierały budowę pomnika.
Pomoc ta była głównie pomo­
cą materialną i wykonawczą,
chociaż również i finansową.
Na przykład na fundusz bu­
dowy pomnika 15 min zł

wpłaciły Polskie Linie Lotni­
cze „Lot”.

Na spotkanie przybyli,
przedstawiciele tych firm, któ­
re w dużym zakresie pomaga­
ły społecznikom, m. in. z Huty
im Lenina (Wydziału Odlew­

W inwestycjach akademickich ubogo
Wczoraj odbyło się spotkanie w Urzędzie Miasta Kra­

kowa dyrektorów administracyjnych krakowskich szkół
wyższych z wiceprezydentem Janem Nowakiem. Omawiano
stan przygotowań krakowskich szkół wyższych do nowego
roku akademickiego. Rok bieżący jest ubogi w inwestycje
akademickie. Oddany będzie tylko budynek dydaktyczny
Wydziału Mechanicznego Politechnik; Krakowskiej. Wszy­
stkie uczelnie stoją przed poważnymi problemami braku
środków finansowych, zarówno na inwestycje, jak i na re­
monty. Pomimo tego zmodernizowano stołówki AGH, przy­
będzie także boisk i innych obiektów. sportowych na tere­
nie miasteczka studenckiego. W tym roku inauguracja naj­
wcześniej odbędzie się na AGH, bo już 22 września i będzie
połączona z uroczystościami 70-lecia istnienia tej uczelni.

„X Muza zaprasza
W poniedziałek, 11 września,

w kinie „Apollo” rozpoczyna
działalność Dyskusyjny Klub
Filmowy „X Muza”. Zostanie
zainaugurowana projekcją fil­
mu Krzysztofa Zanussiego
„Gdzieśkolwiek jest, jeśliś
jest”. W programie przewidzia­

Publikujemy na naszych łamach list z Ministerstwa
Zdrowia i Opieki Społecznej, adresowany do rektora A-
kademii Medycznej w Krakowie, prof. Tadeusza Ci­
chockiego.

W „GK” zamieściliśmy tekst dotyczący niewłaściwego
gospodarowania sprzętem medycznym przez Klinikę
Toksykologii AM. Również i nasza redakcja zaintereso­
wana jest informacją o reakcji kierownictwa AM na

przedstawioną przez nas krytykę. Do tej pory nie otrzy­
maliśmy odpowiedzi, mimo że tekst ukazał się na ła­
mach „GK” blisko dwa miesiące temu.

W związku z informacją za- artykule pt. „Jak gospodaro-
mieszczoną na łamach „Gazę- wała sprzętem medycznym
ty Krakowskiej” z 18.07.89 w Klinika Toksykologii Akademii

Weekend sportowo-turystyczny
TKKF zaprasza...

E Sobota — godz. 10 tur­

niej tenisa stołowego amato­
rów, os. Stalowe 6 (DMH),
godz. 10.15 — instruktaż i nau­
ka gry w bocce, park Jorda-
na (obok boiska do siatkówki),
godz. 10.30 — turniej ringo,
park Jordana (boiska asfalto­
we), godz. 11 — zabawy rekre­
acyjne dla dzieci i młodzieży,
park Jordena (sadzawka),
godz. 16 — pokaz ju-jitsu, ul.
Kowalczyka 2 (SP nr. 60),
godz. 16 — Puchar Lata w

badmintonie, Myślenice, ul.
Buczka 3a, godz. 16.30 — sza­
chowy puchar lata, ul. Ugorek
1 (świetlica ós. Wieczysta).

Niedziela — godz. 8
bieg p<j zdrowie, park Jorda­

zakładów
niczego), Zakładów Metalurgi­
cznych w Skawinie, Mostosta­
lu Krakbudu, a także z Bu-
dostalu — 1. który był gene­
ralnym wykonawcą pomnika.

Podziękowania przybyłym
na uroczystość gościom złożył
przewodniczący społecznego
komitetu budowy pomnika
Lotników Polskich — Marian
Suliga. Przedstawicielom ok
30 zakładów, które poparły
tę inicjatywę wręczono medal
okolicznościowy, odlany z o-

kazji odsłonięcia pomnika
przez Instytut Odlewnictwa
według projektu prof Broni­
sława Chromego, a także wy­
dawnictwa książkowe o tema­
tyce lotniczej. (mr)

no również atrakcyjne filmy
amerykańskie: „Wpływ księ­
życa”, „Lord Jim” i „Bengali”.

Sprzedaż karnetów w kinie
„Apollo”, 11 bm., od godz. 17
do 20. Cena — 2 tys. zł. Pro­
jekcje odbywać się będą o

godz. 20. (mr)

na, turniej siatkówki, os. Kli­
ny (boisko).

Wycieczki
ggSobota—trasanr.1i2

— ,.W modlnickim parku”:
Toriie — Szydło — Modlnica
— Tomaszów — Doi. Wedon-
ki — Ujazd — Brzezie — Za­
bierzów, ok. 14 km, zbiórka
dworzec MPK, Nowy Kleparz
godz. 8.40, odjazd autobusu
MPK nr 120 godz. 9.10.

El Niedziela — trasa nr 1
— „Dolina Brzoskwinki”: Ru­
dawa — Nielepice — Doi.
Brzoskwinki — Brzoskwinia
— Chrosna, 8 km. Zbiórka
Dworzec Gł. PKP, godz, 9.30,
odjazd pociągu 10.00.

ggTrasanr2— „okolice
Sędziszowa”: Klimontów —

Tarnawa — Marianów — Gró­

„Wianek Krakowski”
Jak co roku, w Rynku Głó­

wnym odbędzie się impreza
dziecięca, inaugurująca Targi
Sztuki Ludowej. Spółdzielnia
RLiA im. S. Wyspiańskiego
zaprasza najmłodszych miesz­
kańców naszego miasta do
wspólnej zabawy 16 wrześma
o godz. 17 Dzieci proszone są
o przybycie na imprezę w

strojach krakowskich. W pro
gramie przewidziano m.

naukę krakowiaka, wspólna
recytację wierszy, a także moc

niespodzianek. Uczestnicy spo
tkania na krakowskim rynku
mogą liczyć na słodkie nagro­
dy i upominki.

Zapamiętajcie — już za ty­
dzień „Wianek Krakowski”

(mr)

SOBOTA — NIEDZIELA

0 (bk) CYRK „ARENA” (ul.
Konopnickiej, k. hotelu FO­
RUM): Parada atrakcji — 11.
14 30, 18.

O SCK UJ „ROTUNDA”
(Oleandry 1): . W każdą me

dzielę w godz. 9—14 giełda
zabawek oraz przyborów i
podręczników szkolnych.
Dzieci do lat 7 — wstęp wol­
ny. Kawiarnia — filmy wideo
dla dzieci.

© MAK (Mikołajska 2):
Klub FORUM: Dyskoteka dla
dzieci z pokazem bajek video
— 11—13.

© Wesołe miasteczko (Bło­
nia) — 10—21.

„Gazeta” zatrudni

archiwistę

Archiwistę zatrudni od
zaraz redakcja „Gazety
Krakowskiej”. Informacje:
ul. Wielopole 1, IV piętro,
sekretariat.

Medycznej”, Departament Te­
chniki i Inwestycji zwraca się
do Obywatela Rektora o prze­
kazanie wyczerpujących wy­
jaśnień w sprawie niewłaści­
wego gospodarowania deficy­
towym sprzętem medycznym.

Prosimy o podanie informa­
cji, jakie działania kontrolne
oraz zapobiegawcze zostały
podjęte przez kierownictwo
akademii, a także jakie sank­
cje wyciągnięto wobec win­
nych opisanego incydentu wy­
rzucenia przyrządów do prze­
taczania krwi.

dek — Sędziszów, 14 km,
zbiórka Dworzec Gł. PKP,
godz. 7.20, odjazd pociągu
godz. 7.54.

O ligowe punkty
B Piłka nożna, towarzyski

mecz międzynarodowy Wisła
Dukla Bańska Bystrzyca, so­
bota. godz. 17, (dla młodzieży
do lat 15 — wstęp wolny), II
liga kobiet: Podgórze — VH-
stula Przeworsk, sobota, godz.
17, boisko ul. Dekerta 21.

|g| Koszykówka kobiet, mię­
dzynarodowy turniej o Pu­
char ZF ZSMP HiL z udzia­
łem Dynama Bratysława,
AZS Gliwice, Korony u Hut­
nika. Sobota, godz. 16 i 17.45,
niedziela, godz. 9.30 i 11.45.

(s)

teatry
SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Sw. Ducha 1):
M Bałucki Niewolnice z Fi-

pldówkl - 19. BAGATE­
LA (Karmelicka 6): A. Christie:

Pułapka na myszy — 19.15 OPE­
RETKA (Lubicz 48): F Leszczyń­
ska: Pani prezesowa — 19.15. ma­
szkaron - SCENA WIEŻA RA­
TUSZOWA (Rynek Gł 1): G. B

Shaw: Genewa — 19.

Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA

LUDOWY (os. Teatralne 34):
Paul Maar: Kikerlkiste. czyli fan-

tastomatyczna historia o dwóch
w Jednej skrzyni — 11 (Scena
NURT). PIWNICA LITERATÓW
(Kanonicza 7): Monodram autor­
ski Lidii Wilk „Litania z Lanc­
korony” — 20. GROTESKA (Skar­
bowa 2): N Solga: Wędrówka do
niedzieli — 17 .

Pozostałe Jak w sobotę.

SOBOTA

KIJÓW (Krasińskiego 34): Przy­
jazd do Ameryki (USA 15 lat) —

16 (przedpremiera); Czerwona go­
rączka (USA 18 lat) — 18

(przedpremieia); Die Hart

(Szklana pułapka): (USA 18 lat) —

20.15 (przedpremiera) KULTURA

(Rynek Gł 27):Gliniarz z Beverly
Hills II (USA 18 lat) — 14, 18, 20;
Kosmiczne jaja (USA 12 lat) — 16.
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Wall
Street (USA 15 lat) — 15.45, 20:

Dojrzewanie (N. Zel. 15 lat) —

18. PASAŻ: Bajki — 10.30; Oby­
watel Piszczyk (poi. 15 lat) —

11.30, 15.15 19.15. Stowarzy­
szenie złoczyńców (fr. 15

lat) — 8.30, 13.30, 17.15
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Pan Samochodzik i praskie
tajemnice (poi. b .o.) — 15; Wyz­
nawcy zła (USA 18 lat). SFINKS

(Majakowskiego 2): Amadeusz

(USA 15 lat) — 16.00, 19.00.
ŚWIT DUŻA SALA (os Tea­
tralne 10) Kosmiczne jaja (USA
12 lat) —16; Rybka zwana Wan­
dą (ang. 18 lat) — przedprem
— 18, Frantlc (USA 15 lat) — 20
ŚWIATOWID DUŻA SALA

(os. Na Skarpie 7): Obcy —

decydujące starcie (USA 15 lat) -

15.30; ŻyJ i pozwól żyć — James

Bond (USA 15 lat) - 18; Christi -e

(USA 18 lat) —20.15. TĘCZA (Praska
31): Karatecy z Kanionu Żółtej
Rzeki (chiń. 15 lat) — u;
Śmiercionośna ślicznotka (USA
18 lat) — 18.30. UCIECHA

(Boh Stalingradu 16): Ludzie ro

tv (USA 18 lat) — 17.45, 20.

Wirujący seks (USA1 15 lat) —

15.45 WANDA (Waryńskiego 5)
PHamida strachu (USA 12 lat) -

10; Superglina (USA 18 lat) - 12 .15,
Konsul (poi 15 lat) - 16; Sztu­
ka kochania (poi 15 lat, —

18; Fatalne zauroczenie (USA .8

lat) - 20 WARSZAWA (Stradom
15): Rambo I (USA 15 lat) - 16,
Jak to się robi w Chicago (USA
18 lat) — 18; Nocne gry (USA 18
lat) - 20 WOLNOŚĆ (18 Stycz­
nia 1): Superman (USA 12 lat) —

10; Pożegnanie z Afryką (USA 12

lat) — 12; Kaczor Howard (USA
15 lat) — 15 45; Stan wewnętrzny
(poi. 15 lat) — 18; Samotny wilk
Mc Quade (USA 15 lat) — 20 00.
WRZOS (Zamojskiego 52): Kos­
miczne Jaja (USA 12 lat) — 15 45:
Malone (USA 15 lat) - 17.30: Imię
róży (RFN-wl. -fr. 18 lat) - 19.15.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka (1)
Gwiezdne wojny (USA 12 lat) —

13.30; Indiana Jones (USA 12 lat) —

15.45: Rntch Cassidy t Sunda.ice

Kid (USA 15 lat) — 18, 20.

ALWERNIA — Chemik: Przyja­
ciel mojej przyjaciółki (fr. 15 lat);
Harakiri (jap 18 lat) DOBCZYCE
— Raba: Obywatel Piszczyk (p-ą
15 lat); Rozkaz 027 (KRLD 15 lat).
MYŚLENICE — Wisła: Moonraker
— James Bond (USA 15 lat):
Przeprawa (poi. 15 lat)
NIEPOŁOMICE — Bajka: Co lubią
tygrysy (poi 15 lat). Krzeszo­
wice — Nowości: Piłkarski po­
ker (poi. 15 lat), PROSZOWICE
— Syrenka: Most na rzece Kwa!

(ang. 15 lat). SKAWINA -

Piast: Osaczona (USA 15 lat); Pan-

tarej (poi. 15 lat). SŁOMNIKI —

Czar; Przeminęło z wiatrem (USA
12 lat); Cienie (pol.-ang 15 lat).

Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA

PASAŻ: Bajki — 11, 12; Stowa­
rzyszenie złoczyńców (fr. 15 lat)
— 9.15, 13, 17; Obywatel Pisz­
czyk (poi. 15 lat) — 15, 19. POD­
WAWELSKIE: Bajki — 12; Wielka

przygoda psa Benjlego (USA
b.o) — 13; Wyznawcy zła — 15;
Brzuch architekta (ang. 18 lat) —

17. SFINKS — STUDYJNE: Pora­
nek — n. ŚWIT: poranki; Bajki
— 13; Zadziwiające przygody
trzech muszkieterów (rum. b .oń
— 14. ŚWIATOWID: Czarne stopy
(poi. b.o .) — 13.45. TĘCZA: Baj­
ki — 15; Klątwa doliny węży
(pol. -radz. 12 lat) — 16; Śmiercio­
nośna ślicznotka — 17.30. WRZOS:
Dawid 1 Sandy (poi. b.o.) — 13;
Bajki — 12.

Pozostałe Jak w sobotę.

wystawy -

SOBOTA - NIEDZIELA
ZBIORY SZTUKI NA WAWE­

LU: KOMNATY (10-15) SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA
(10—15) MUZEUM KATEDRALNE
(10-15) GROBY KRÓLEWSKIE I

DZWON ZYGMUNTA (9—15, nledz

12-15). MUZ. W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): (10—15.30) MU­
ZEUM W l LENINA (Topolowa
5): Wystawy — „Lenin w Pol­
sce"; „Lenin w Paryżu”
(9—16, wst, wol.) DOM LENI­
NA (Kr. Jadwigi 41): „Mieszka­
nie Lenina” .Rewolucyjna dzia­
łalność Lenina na ziemi kiakow

sklej”, „Zwierzyniec przed I woj­
ną światową” <9—15, wst. wol.) .

MUZEUM HISTORYCZNE „KRZY-
SZTOFORY* (Rynek Główny
85) Wyst ,.Z dziejów , kultury
Krakowa” (niecz.). FRANCISZ­
KAŃSKA 4: Wyst . . Dawnych
wspomnień czar” (niecz.). JANA
. 12: Wyst ..Militaria i .zegary”
(9—15). WIEŻA RATUSZOWA:

(niecz.) . DOM POD KRZYŻEM
(Szpitalna 21): Wyst Dzieje tea­
tru krak.” (niecz.) . STARA SY­
NAGOGA: (Szeroka 24) Wystawa
„Z dziejów I kultury Żydów’
(9—15). GOŁĘBIA 4: Wyst. „Ofi­
cyna Intr- ńgatorska R tahony"
(10—14). MUZ. PRZYRODNICZE:

(Sławkowska 17) (10—13, wst wol
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl
Wolnlca i): Wyst ..Polska kultu­
ra ludowa” (10—14) Krakowska
<6: Wystawa „Tradycyjna sztu­
ka Afganistanu' (10—14) MU
ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po
aelska I): Wystawy: „Starożyt­

ność t średniowiecza Małopol­

ski" „Pradzieje Nowej Huty”
„Mumie egipskie w świetle pro­
mieni X”; „Cypryjskie atarożyt-
ności" (niecz.); nledz (11—14)
PODZIEMIA KOŚCIOŁA SW
WOJCIECH? (Rynek Gł): Wy­
stawa „Dzieje rynku krakowskie­
go'' (niecz), nledz (13—17)
MUZEUM PAMIĘCI NARODO­
WEJ - APTEKA „POD OKI EM”

(plac Bohaterów Getta 18);
(10—14), nledz (niecz.) . KBZY-
SZTOFORY (Szczepańska 2)
IX kolekcja Grupy Krakowskiej
(11—17) BWA (pl Szczepański 3a).
(11—18) GALERIA ARKADY (pl
Szczepański 3a): Wystawa gra­
fiki Henryka Chylińskiego (11—18)
MUZ. NARODOWE (Sukiennice).
Galeria polskiej sztuki XIX

wieku) (10 - 15.30) MUZEUM
WYSPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9):
(10—15.30). KAMIENICA SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański 9):
Galeria polskiej stzuki do
1764 r. (10—15.30). ZIORY CZAR­
TORYSKICH (Jana 12) Wystawa
„Wielka Rewolucja Francu­
ska a sprawa polska” (10—15.30),
niedz. (niecz.) . DOM JANA
MATEJKI (Floriańska 41): (10 —

15.30). NOWY GMACH (al. 3 Ma­
ja 3): Wyst. „2YDZI-POLSCY”
(10—15.30) MUZEUM LOTNICTWA
I ASTRONAUTYKI (al Planu 6-

letniego 17): (9—15) TPSP (plac
Szczepański 4): Wystawa prac
Ewy Sęczawy (10—17). SA­
LON WYSTAWOWY (al Róź 3)
Wyst. malarstwa J Wejdmana
(10—17) KLUB MPIK (Maty Ry­
nek 4): CZYTELNIA: Wyst Sto­
warzyszenia ART Internatio­
nal, Francja — Polska (10—18).
niedz. (10—14) GALERIA: (14-
18) nledz (niecz.) KLUB MPiK

(pl Centratny) CZYTELNIA-

(10—18), nledz (11—15) GALERIA

,POD BARANAMI” (Rynek Gt

27): (14—18) WIELICZKA ZAMEK
ŻUPNY: (8.30 - 18) MUZEUM

ŻUp KRAKOWSKICH (niecz.)
KOPALNIA SOLI (niecz.).

MYŚLENICE - Muzeum Reglo
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
— „Malarstwo na szkle” (10—13).
MDK (Świerczewskiego 4); IX

międzywojewódzka pokonkursowa
wystawa kwiatów i ozdób bibuł­
kowych (14—21)

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: teł. 22-05-11 (czynna całą
dobę)

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ: Trynitarska
4, niedz. — Wrocławska 1. CHI­
RURGII DZIECIĘCEJ: Prokocim,
niedz. — os. Na Skarpie 65. LA­
RYNGOLOGICZNY: Prądnicka 35.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
niedz. — Prądnicka 35. OKULIS­
TYCZNY: Kopernika 38, niedz. —

Witkowice

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we. Łazarza 14 - tel 999: zacho­
rowania I przewozy, tel 22-29-99
Centrala telefoniczna 22-36 00

Podstacje KPR (Rynek Podgórski
2) — tel 66-69-99 Prokocim —

(Teligi 6) - tel 55-59-99 Lotnia
ko (Balice) - tel 11-19-99 N Hu­
ta (Sieroszewskiego 86) — wy­
padki - tel 44-42-91 I 44-48-99
Krowodrza 1 Kazimierza Wiel­
kiego 117, tel. 33-39-99 Krowodrza

II, Białoprądnicka 8, tel 34-39 99
Krzeszowice — tel 99 206-20 Jerz­
manowice — tel 48 Proszowice —

tel. 9 . Myślenice — tel 999, 201-80
Skawina (Kazimierza Wielkiego
4) — telefon dla mieszkań­
ców 999. tel miejski 76-14-44
Wieliczka (Powstańców Śląsk’eh
6) - tel. 999, 78-12-89. Niepołomice
— tel. alarmowy 198. tel miejski
11-02-09 Iwanowice, tel 99 oraz

izby przyjęć wszystkich szpil nil
wń roioniz.ac .1l

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA: tel
11-07-85 (niecz.). informacji udzie­
lają apteki dyżurne.

Rynek Główny 42 — tel. 22-23-71 .

Długa 88 — tel. 33 -42-90. Kozłó­
wek (pawilon) — tel. 55-51-87.

Pstrowskiego 94 — tel. 66-69-50. Ka­
zimierza Wielkiego 117 — tel.
37-44-01. Nowa Huta: os. Kazimie­
rzowskie 106 — teł. 48-59-57; Cen­
trum A, bl. 3 — tel. 44-17-36.

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)

SKAWINA (Słowackiego 5)

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (1 Maja 1)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Słom­
nikach, Niepołomicach.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE I

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8—
14); wizyty domowe — zgłoszenia
(8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4):
teł 11-83 -96 (9—18); gabln stoma­
tolog (9—14); (Skawińska 8), tel
66-34-52 (Długa 38) - tel 22-86-77

(Radomska 36), tel. 11-26-44. (Ula­
nów 29a). tel 11-53-33

NOWA HUTA (os. Jagielloń­
skie 1), tel. 48-00-44 (8—19); gabln
stomatolog (8—14); (os. Na Skar­
pie), tel 44-19-30; (os. Złoty Wiek)
— tel 48-20-70; (os. Wzgórza Krze-
slawickie), tel 44-57-77

KROWODRZA: (Wójtowska S):
teł 33-21-97 (8—19); gabln stoma­
tolog. (9—14). (Rusznikarska 17),
teł. 34-01-27, (os. Widok), tel.

37-07-40; (al. Krasińskiego 28), tel
22-52-66 .

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby),
tel. 66-55-11 (8—19), gabln. sto­
matolog. (9-14), Teligi 8 - tel. 55-
40-55; (Szwedzka 27) tel 66-38 -72

(Niemcewicza 7), tel. 66-87-00. -ul.
Na Kozłówce, tel 55-16-11

WOJ MIEJSKIE KRAKOWSKIE
- dyżurne ośrodki zdrowia (8—
14) Jerzmanowice, Skała, Gołcza
Iwanowice. Trzyciąż Kłaj, Dzte-
win Zabierzów Krzeszowice. Al­
wernia. Czernichów Liszki. Zie­
lonki. Mogilany. Gdów, Siepraw,
Pcim Wiśniowa. Kocmyrzów. No­
we Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice, (pl Zwy­
cięstwa 6). Skawina (Buczka 2a)
Myślenice (Szpitalna 8a) Sułkowi-
ce (Zdrowia). Dobczyce (Rynek
14) Proszowice (Kopernika 13)
Słomniki (Kościuszki 83). Wielicz­
ką (Szpunara 20).

SOBOTA — NIEDZIELA

DOMOWA POMOC LEKARSKA:

55-56-64, wizyty domowe lekarzy
specjalistów (9—20) sob., nledz

święta (9—15)

POGOTOWIE „MEDICAT” (Wi­
zyty internistów, kardiologów, pe­
diatrów, laryngologów) — tel
34-40-46, (14—18), sob., nledz.

święta (10—18).

NAGŁA POMOC LEKARSKA —

lekarzy specjalistów, tel. 66-80-00.

(9—21.30).

POMOC DROGOWA — Andrzej
Dobrzyński, Kraków, Tarłowska

4/2, tel. 21-58-61 (całą dobę).

POMOC DROGOWA PZMot., (Ul.
Kawiory 3): tel. 37-55-78 (10—18)

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

tel. 48-00-84 (10—18).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ­
NY: tel 12-20-38. 12-41 -64 (8—12)

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME­
DYCZNA: (ultrasonografia + pie­
lęgniarki) — tel. 66-30-00 (ponledz.
— piąt. 11 —17), sob.. niedz (niecz).

DOMOWA POMOC MEDYCZNA
SP-NI „ZDROWIE” (Wizyty leka­
rzy specjalistów, pielęgnacja, re­
habilitacja. ekg, opieka) — tel
11-20-51 (11—18); sob., nledz

(11—18). .

SCHRONISKO DLA BEZDOM
NYCH ZWIERZĄT — teł. 22-04-72

(całą dobę)

„SONOMED" — diagnostyka
USG jamy brzusznej, tel. 11 -20-51

(pon.-piątek: 9—21.30); (sob.-nledz.
11—18).

EEG — GRAF. PRACOWNIA
PSYCHIATRYCZNO - NEUROLO­
GICZNA. — EEG DZIECI, DORO­
ŚLI Rejestracja: Kraków — tel

66-80-07, godz 19—21

SPECJALISTYCZNA PRACOW­
NIA LEKARSKA - diagnostyka
ultrasonograficzna Kraków, ul.
Sienna 14/5 - poniedziałek—pła­
tek godz. 15—22, sobota 9—14.

MEDYCZNE CENTRUM DIA­
GNOSTYCZNO - TERAPEUTYCZ­
NE „SOPHIA”, Ul Gazowa 17

tel 6S-05-22 wewn 21 (8—15), teł
66-14-80 (15—20). USG. gastrosko­
pia. rektoskopia, gastrolog, onko­
log, kardiolog, chirurg

NIEDZIELA
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DZIENNIKI: 7.00. 9.00,
12.00, 16.00, 19.00, 20.00, 23.00

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem
6.55 „Abyś dzień święty święcił
7.25 Moskwa i melodią 1 piosenką
7.55 Komunik 8.00 Radiowy Ma­
gazyn Wojsk 9.00 Progn pogody,
inf dla kierowców 8.05 E'-ht

sport soboty 910 Przeboje zaw­
sze młode 10.00 Rad Tyg Kult
11.00—11 .59 Konc. przed Hejna­
łem 12 45 Muz nowości Pr I

13.00 Przegl tygodników t315
Dla tych, co nie lubią rocki
13.45 Dom i My 14.00 Z plytote-
ki kolekcjonera 14.30 W Jeziora­
nach” 15.00 Konc- życzeń 16 05,
22.00 Teatr PR: „Szable w dłoń”
cz II 1 III słuch dok Z Orszul-

skiej 17.00 wiersze dla Ciebie.
17.20 „Był taki ktoś” — wspomn
o Mateuszu Święcickim t8.00 Dia­
log! Hist „Polska - ZSRR 1933”.
18.15 Świat Muz.: Leworęczni mis­
trzowie klawiatury Michel Beroff

(I). 19.10 Rei. z PS w L.A. z Bar­
celony 19.30 Radło dzieciom: „Po
prostu bajki". 20.05 Przy muz. o

sporcie. 20.00 Komunik. Total.

Sport. 21 .00 Komunik. 21 .05 Nowa
muz. nowej epoki. 21.55 W kilku
taktach, w kilku słowach. 23.05
Ze starego gramofonu. 23.55—24 .00
Północ Poetów: GennadiJ Ajgl.

PROGRAM H

DZIENNIKI: 7.09,13.00,17 00.
21.00. 0.55

7.10 Muz młodych. 8.00—11.00

Progr, Warszawskiej Rózgi. Rad.
8.00 Pan. kult. Mazowsza, Kurpil
1 Podlasia. 8 .30 Warsz. Konc. Ży­
czeń. 9.00 Warsz. tygodnik dźw.
9.10 Spot, z A. Pagowskim. 10.00

Warsz, muz. 11.00 Przeb. klasyk.
12 00 Poczta Dwójki 12.10 Przebój
za przebojem 13.05 J Tuszewskl

„Polacy o Niemczech - pół wie­
ku później" 14 00 Plos z dobrą
dykcją: P Fronczewski 14.15 Re­
dakcja nagrań przedstawia 15 00
Konc Chopinowski Vana Cllbur-
na. 15.35 Plos na życzenie. 17 05
Rad Biblioteka Muz 18.00 Vin-
cenzo BellinI „I Capułetti 1 Mon-
tecchi” — opera w 2 aktach 21 05
Krak. aktualn. sportowe. 21.20
Wieczór płytowy. 23.20 Szanujmy
wspomn. 0 .10 W śwlecle kamera­
listyki.

PROGRAM m

7.00, 13.05, 19.00 Serwis Trójki.
7.05, 7.40 Melodie przebudzankl I
1 II 7.25 Czas zieleni 8.00 Świa­
towid 8715 Komu piosenkę. 8 50
Felieton. 9.00 Dixle o poranku.

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTU ROBOTNICZEJ Re-
daktot naczelny HENRYK SZYDŁOW­
SKI Kolegium w składzie lanu«z Hań-

derek Olgierd Jędrzejczyk Halina Kleszcz I ech Krnietowicz sekretarz odpowie­
dzialny Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego Wiesław Kraj Wojciech Machnicki

Konstanty Migdał. Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny Brunon R nca

Zbigniew Satała Edward Wąsik - z-ca red naczelnego Adres redakcji 31 07'? lira
ków, ul Wielopole I III p Adres dla korespondencil 30 690 Kraków I ski poczto
wa 556 TELEFON REDAKCJI centrala nr tel 22 75 88 łączy ze wszystkimi działami
Nr telexu 032-2491 032 2492 Całodobowy dyżur telefoniczny nr tel 21 22 69 OD
DZIAŁY REDAKCJI S3 300 Nowy Sącz ul Narutowicza 6 II o tel 203 34 20.3 54
33-100 Tarnów ul Krakowska 12 tel 21 56 50 WYDAWCA Małopolska Oficyna
Prasowa RSW Prasa Książka Ruch” w Krakowie ul Wielopole • DRUK Prasowe
Zakłady Graficzne w Krakowie al Pokotu 3 Ogłoszenia przyimule Biuro Reklam
1 Ogłoszeń MOP 30 690 Kraków ul Wielopole lip o 110 tel 22 38 06 oraz wszy­
stkie biura ogłoszeń RSW .Prasa Książka Ruch* na terenie całego kraju Ogłoszenia
do „GAZETY KRAKOWSKIEJ* przyjmują również w terenie oddziały redakcji w

Za treść ogłoszeń redakcia nie ponosi
prawo skracania artykułów i kores-

tytułami Artykułów nie zamówionych

GAZETA^KRAKOWSKA

Nowym Sączu I Tarnowie !artresv tak wvżef)
odpowiedzialności Redakcja zastrzega sobie
nondencii oraz opatrywania ich własnymi
redakcia
Redaktor
Redaktor
Redaktor
Redaktor

nie zwraca

odpowiedzialny — Edward Wąsik
wydania — Halina Kleszczowa
dyżurny — Wietlaw Kraj
depeszowy — Andrzej Maliszewski

Wydanie 1
1 14S<

9.25 Przypomnienia 9.30 Odku­
rzone przeboje 10.00 Studio 202 —

Wrocł Mag Rozr 10.50 Wydarze­
nia. 11.00 Pod dachami Paryża.
11.30 Humanista na wojnie — cz.

I słuch dok 12.00 Recital z na­
grań L. Kagana 12.50 Wizyty i

podróże 1310 Niech gra muzyka
14.00 Prywatnie u N Terentiew
14.15 Niedzielne muz 15.00 Życie
na gorąco - przegl wyd tyg
15.30 Co nam zostało z tych płyt
15.50 Magazyn literacki 16.05 Dzie­
ła, Interpretacje, nagrania J-7.CC
Smak pomarańczy. 17 .30 Baw się
razem z nami. 18.50 Dni wal­
czącej stolicy. 19.06 T. Patulski
„Debiut" 20.00 Wszystkie drogi
prowadzą do Nashville 21.00 Nau­
czycielowi muz dedykuję 21.20

Pamiętniki muz.: Hektor Berllcz
(9) 22.00 Dialog) o arcydziełach
22.15 Lubię szum starej pły’v
22.50 Rozmyślania przed półno-. ą
23.00 Jam Session w Trójce 23 50
Howard Philip „Przypadek Char-
lesa Dextera Warda' ode. 12

24.00—1 .00 Między dniem a snem

fW-PFfOeWAM?

SOBOTA

PROGRAM I

7.55 Program dnia
8.00 Tydzień na działce
8.20 Na zdrowie — program

rekreacyjny
9.00 Drops — magazyn dla

dzieci i młodzieży
10.00 Kino Dropsa: „AraM-

la” — sera) produkcji CSRS

10.30 DT — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnow­

sze

11.25 Azymut — wojskowy
magazyn publicystyczny

11.55 Telewizyjny Koncert
Życzeń

12.25 Święto Kwiatów i Kul­
tury — Skierniewice '89

13.15 Telewizyjny Teatr

Prozy — Jarosław Iwaszk:e-
wicz: „Sława i chwała" (1) —

reż.: Lidia Zamków

14.45 Komedie. komecFe, ko­
medie Mocne uderzenie" —

film fab prod. polskiej, reż.
Jerzy Passendorfer

16.05 Portrety: „Makarczyń-
ski, czyli co to jest film do­
kumentalny” — film dokum.
Józefa Gębskiego

17.05 Losowanie Dużego Lo­
tka

17.15 Teleexpress
17.30 „Flesz" — magazyn

słowno-muzyczny
17.50 Studio Sport: Puchar

Świata w Lekkiej Atletyce —■
Barcelona '89

18.40 „Butik”
19 00 Dobranoc: „Przygód

kilka wróbla Cwirka”
19 10 „Z kamerą wśród zwie­

rząt” — poczta zoo

19.30 Dziennik telewizyjny
2000 Rei z Plenum CK SD
20.10 Sobotni seans filmo­

wy: „Bądź w porcie nocą” —

film fabularny prod. USA.
reż. Robert Alan Aurthur

21.50 Telewizyjny Przeg'ąd
Sportowy oraz Puchar Świata
w Lekkiej Atletyce — Barce­
lona ’89

22.40 The best of Kombi —

live
23.25 Telegazeta
23.30 Kino sensacji: „Inspe­

ktor Taggart” (2) — „Wampir
z Glasgow” — film ang.

0.20 Zakończenie programu

PROGRAM II

10.00 TELE-9 zaprasza Tele­
widzów do Krosna. Program
na żywo z krośnieńskiego Ryn­
ku obejmujący relacje z trwa­
jących „Dni” tego miasta. W

programie m. in. konkursy z

atrakcyjnymi nagrodami
13.45 Konkurs 5 milionów
14.30 Bariery
14.55 Program dnia
15.00 Zw erzęta świata: ,A-

laska, kraina zrodzona z zim­
na” — serial przyrodniczy
prod. USA

15.25 Meandry architektury
— „Zaklęci w kamień”

15.45 „Ordy” - „Ludwik
Pasteur” — serial animowany
prod. japońskiej

16.10 Spektrum
16.25 Trzy ołtarze, cz. 2 —

film dokumentalny
17.00 Kroniki Powstania

Warszawskiego
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Miss Universe ’89
19.30 „Bułgaria” — program

dokumentalny
20.00 XXIV Międzynarodo­

wy Festiwal Oratoryjno-Kan-
tatowy „Wratislavia Cantanł
’89” (transmisja)

21.30 Panorama dnia
21.50 Chantal Nobel — po­

wrót do życia
22.00 ,.Chateauvallon" (18)

— serial prod. francuskiej
22.55 Komentarz dnia

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.20 Notowania

7.45 Po gosnodarsku — ma­
gazyn spraw wieiskich

8.15 „Tydzień"
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz .Przygoda na

bezludnei wyspie” (1) — serial
produkcji australijskiej

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Ludy Ziemi” (8) —

„Włosi” — seria) dokumental­
ny produkcii hiszpańskie!

11.30 Święto Kwiatów i Kul­
tury — Skierniewice ’89

12.10 Teatr dla dzieci: A A.
Milne „Dawno, dawno temu"

(2) — .Motylek i róża” — reż.
Stanisław Pieniak. wyk.: An­
na Seniuk Jerzy Kamas. Ma­
rian Kociniak Hanna Mikuć.
Daria Trafankowska Krzysz­
tof Majchrzak. Wiktor Zbo­
rowski. Jerzv Bończak i inni

13.10 Telewizyjny Koncert
Życzeń

13.55 Morze — magazyn
14.15 „Wiadomo. Wiech” —

film dokumentalny
15.40 .Panna dziedziczka”

(17) — serial produkcii brazy­
lijskie i

17.15 Teleexpress
17-30 Studio Sport — Puchar

Świata w Lekkiej Atletyce
Barcelona '89

18.40 Antena
19.00 Wieczorynka „Sios­

trzeńcy kaczora Donalda”

19.30 Dziennik telewizyiny
20.05 „Klan" (2) — serial

produkcji francuskiej
21.05 .7 dni — świat”
21.35 Sportowa niedziela
22.15 Premiery po latach:

„Szkic do portretu Dostojew­
skiego” — film dokumentalny
Grzegorza Dubowskiego

23.10 Telegazeta
PROGRAM II

9.45 Przegląd tygodnia dla

niesłvszacvch)
10-15 Film dla niesłvszacvch:

.Klan” (2) — seria] produk-
cii francuskiej

11.15 Peryskop — Wciskowy
Magazyn Publicystyczny

11.45 Jutro poniedziałek
12.15 Program dnia
12.20 Polska Kronika Fil­

mowa

12.30 100 pytań do A. Bent­
kowskiego

13.10 Kino familijne: .Nie­
bezpieczna zatoka” (1) .Osta­
tnia przygoda Jovce” — serial
produkcji kanadyjskiej

14.05 .Aktualności kultural­
ne” — U Ogólnopolski Kon­
kurs Muzyki i Pieśni Ludowej
Młodych — Jasło '89

14.20 „Amsterdam” — wojs­
kowy ogród marzeń” — repor­
taż

14.45 Formuła I
15.10 Podróże w czasie 1

przestrzeni: „Badacze niezna­
nych kultur” (1) — ang. film
dok.

16.05 Formuła I
16.20 Być tutaj, w starym

parku — gawęda prof. Wikto­
ra Zina

16.35 Formuła I
17.00 Studio Sport — finał

turnie iu w tenisie ziemnym
„Złota Polska Jesień”

17.30 . Bliżej świata” — prze­
gląd telewizji satelitarnych

19.00 „Wywiady Ireny Dzie­
dzic” — Andrzej Matynia

19.30 Galeria .Dwóiki” —

Józef Łukomski

20.00 Studio Sport — piłka
w grze

21.00 Festiwal Muzyczny —

Jarocin '89 — reportaż
21.30 Panorama dnia

21.45 Woina i pamięć” (2) —

seria] produkcji USA

22.35 ,Wratislavia Canten«
’89” — reportaż

23.05 Komentarz dnia

TV BRATYSŁAWA

Niestety, nie otrzymaliśmy pro­
gramu Telewizji Słowackiej - za

przymusowa przerwę w Jego pu­
blikowaniu serdecznie Czytelni­
ków przepraszamy.

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie i-a-

trów, kin, radia I telewizji - re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.
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Środki hartujące

Chodzenie boso
Chodzenie boso to najbardziej naturalny

środek pozwalający zahartować organizm. O-
czywiście, powinien być stosowany odpowie­
dnio do stanu zdrowia i wieku. Ludzie mają­
cy mały kontakt z naturą — mieszkańcy
miast — zanim przystąpią do pełnego wyko­
nywania tego ćwiczenia, powinni rozpocząć
od małych (15—30 minut) spacerów po miesz­
kaniu najpierw w skarpetkach. następnie
boso, wreszcie po każdym spacerze zamoczyć
nogi w zimnej wodzie po kostki.

Ksiądz Kneipp twierdzi, że każdy z nas, na­
wet najbardziej zapracowany, jak tylko ze-

chce, znajdzie chwilę, by wyświadczyć sobie
samemu to dobrodziejstwo.

następnie

iE Księdza Kneippa
E
S

leczenie wodą
(ciąg dalszy)

Chodzenie po mokrej trawie

Bieg po trawie trwa zazwyczaj około 45
minut. Po jego zakończeniu należy natych­
miast włożyć na nogi suche skarpetki i bu­
ty. Teraz należy, przystąpić do drugiej czę­
ści ćwiczenia: po spacerze po trawie nastę­
puje spacer po drodze (już w skarpetkach i

bucikach). Wystarczy kwadrans takiego mar-

szu, by. się doskonale rozgrzać. Im trawa bar­
dziej mokra, im dłużej. trwa chodzenie, im
częściej, jest powtarzane, tym lepszy skutek.

Chodzenie boso po mokrych kamieniach

Chodzenie po mokrych kamieniach daje po­
dobne skutki, jak chodzenie po mokrej tra­
wie. Dla wielu osób jest łatwiejsze i wygod­
niejsze. bo w prawie każdym domu znajdzie
się przestrzeń wyłożona kamieniem. Może to

być sień, łazienka, czy pralnia. Zdaniem księ­
dza Kpeippa jest to wystarczająca przestrzeń
do chodzenia boso.

Biegać należy po kamieniach szybko: tam
i z powrotem, „deptać tak jak się depce wino­
grona. kapustę lub ciasto”. Zdrowi mpgą to
ćwiczenie wykonywać do 30 minut, człowiek
osłabiony, niedokrwiony może je wykonywać
od 3 do 5 minut. Ksiądz Kneipp środek ten
zaleca wszystkim, którzy pragną rozpocząć
prawdziwe hartowanie się. Kto miewa zimne
nogi, zapada na gardło, ma często katar, bije
mu krew do głowy — ten niech często chodzi

po kamieniach. Zastosowanie tu maja te sa­
me reguły, co przy chodzeniu po trawie.
Chodzenie po świeżo spadłym śniegu

Musi; to być rzeczywiście śnieg, który do-

piero co spadł. który się lepi, albo jak proch
przylega do nóg. Nie można spacerować, ody
wieje zimny wiatr. Zazwyczaj chodzi się po
śniegu 3—4 minut. Ksiądz Kneipp zaznacza,
że zna wielu lekarzy, którzy zabieg ten apro­
bują, jeśli jest on stosowany z należytą prze­
zornością. Spacery takie mogą. uprawiać tylko
osoby zdrowe. I przypomnienie: po śniegu
należy chodzić, nie można spokojnie stać.

Ksiądz Kneipp pisze: „Zdarza się nieraz, że
delikatne i od zewnętrznego powietrza odwy­
kłe. palce nie mogą znieść śniegowego zimna
i zapadają na śniegową, gorączkę tj. stają się

‘

suchymi, rozpalonymi, pieką boleśnie i
obrzmiewają. Nie ma nic niebezpiecznego, nie
trzeba się lękać, uzdrowienie następuje szyb­
ko. skoro się palce częściej obmyje wodą po­
mieszaną ze śniegiem lub lekko śniegiem na­
ciera”.
Chodzenie w wodzie

Ćwiczenie to rozpoczyna się od 1 minuty,
potem chodzi się Drzez 5—6 minut. Im woda
zimniejsza, tym lepiej powinna sięgać ły-.
dek. Po zabiegu używać ruchu w zimie w

ciepłym mieszkaniu, w lecie na powietrzu,
aż do zupełnego rozgrzania ciała. Zabieg ten
doskonale wpływa na cały organizm.

Kąpiel zimna rąk i nóg
Zabieg ten służy hartowaniu kończyn dol­

nych i górnych.- A robi się to tak: stoi się w

zimnej wodzie aż po. lub poza kolana, nie dłu­
żej niż 1 minutę. Okrywszy nogi, odkrywa
się ramiona i wkłada je w zimną wodę aż

po pachy na 1 minutę. Lepiej jest oba ćwi­
czenia równocześnie zrobić.

A Zanurzanie samych przedramion tylko
po łokcie wskazane jest przy odmrożonych
kończynach. Ostatnim środkiem hartującym
jest polewanie kolan. Jest ono szczególnym
przyjacielem nóg.

A Wszystkie zabieg: mogą być wykonywa­
ne tylko wtedy, gdy mamy .normalna tempe­
raturę. gdy ciało nie drży z zimna.

A Wszystkie wymienione środki hartujące
mogą być stosowane o każdej porze roku,
ale w zimie „zabieg” powinien trwać krócej,
a ruch po nim nieco dłużej. Hartowania nie
rozpoczynamy w zimie.

„W życiu zrywa się wiele burz zagrażają­
cych zdrowiu ludzkiemu. Szczęśliwy ten, kto
korzenie jego (zdrowia) dobrze hartowaniem
umocował,, skierował w głąb i ufundował sil­
nie” — napisał ksiądz Kneipp.
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Jak przewietrzyć
„fiata 126p”?

Wymiana powietrza
wnętrzu . „fiata 126p”

we

jest
sprawą szczególnie kłopotliwą.
Stąd w chłodniejszych porach
roku, albo w czasie opadów
deszczu szyby pokrywają się
od wewnątrz, warstwą pary
wodnej. Nie zawsze przy tym
można stosować namiastkę
wywietrznika, jaką są uchylne
szyby , tylne. Jak zatem polep­
szyć wymianę powietrza?

brycznie -przystosowany do
spalania benzyny bezołowio­
wej — nie ukrywa dyrektor

i Ośrodka Badawczo-Rozwojo-
• wego Samochodów Małolitra­

żowych w Bielsku-Białej —

ROMAN PODOLAK. — Nato­
miast samochody modelu
mogą być eksploatowane
benzynie bezołowiowej
warunkiem, że co 3—4 tanko­
wanie naleje się do zbiornika
benzyny z dodatkiem czteroe-

tylku ołowiu.
Te uwagi ROMANA

FL
na

pod

PO-

podaje po raz 666. WOJCIECH MACHNICKI

Jeden z czytelników słowac-
1 'ego magazynu motoryzacyj­
nego STOP z Bratysławy pro­
ponuje dodatkową drogę od­
pływu powietrza z wnętrza
nadwozia „fiata 126p” W pa­
sie blachy drzwi, na którym
umieszczony jest zamek wy­
konuje się kilka otworów
wiertłem o średnicy 10 mm.

Następnie należy brzegi tych
otworów zalakierować, by nie
stanowiły dodatkowego ogni­
ska korozji. Ponieważ jednak
wypływające z wnętrza nad­
wozia powietrze musi prze­
chodzić przez tapicerkę drzwi,
trzeba w niej wyciąć otwór,
który ze względów estetycz­
nych należałoby zasłonić zew­
nętrzną pokrywą głośnika ra­
dia samochodowego. Ta ostat­
nia porada jednak wyłącznie
dla estetów — kto chce osiąg­
nąć ten sam efekt, lecz mniej­
szym kosztem, może lekko od­
giąć dolny skraj tapicerki i
podłożyć tam mały drewniany
klocek (lub korek od szampa­
na), by powietrze łatwiej mo­
gło wnikać do wnętrza drzwi.

„Fiatem 126-BIS”
na bezołowiowej

„Fiat 123-BIS” jest już

DOLAKA wyjaśniają problem
wielu użytkownikom samocho­
dów wybierających się do
RFN, gdzie benzyna bezoło­
wiowa jest najbardziej roz­
powszechniona i są nawet kło­
poty z nabyciem takiego pali­
wa, jaklie spotykamy w pol­
skich stacjach benzynowych.
Warto przy tym pamiętać, że
skoro nie wiemy, czy silnik
naszego samochodu przystoso­
wany jest do benzyny bezoło­
wiowej czy też nie, można sto­
sować zasadę, iż co 3 tankowa­
nie zbiornika wykonuje się
paliwem z zawartością ołowiu.
Oczywiście zasadę tę można
stosować w odniesieniu do sil­
ników samochodów produko­
wanych po roku 1985, również
z krajów socjalistycznych. Do­
tyczy to więc wszystkich mo­
deli „skody”, „łady”, „dacii”,
„zastavy” £ pochodnych. W

„wartburgu” i „trabancie” z

silnikami dwusuwowymi jest
praktycznie wszystko jedno,
bowiem benzyna bezołowiowa
w silnikach powoduje przede
wszystkim szybsze wypalanie
przylgni gniazd zaworowych,
których pojazdy z NRD do tej
pory riie miały.fa-

małych samochodów terenowych firmy SU-

Najczęściej wysłuchuję osta­
tnia opinii: zawracanie głowy
z tą zdrową żywnością, w

sklepach pustki, więc nie u-

pychąjcie nam ciemnoty, że w

tym kraju komukolwiek zale­
ży na jakości. Nie traćmy
wiary, że są wśród .nas ludzie
nie pozbawieni instynktu sa­
mozachowawczego — zaś pro­
bierzem tego jest właśnie to,
że nie głoszą i nie działają w

myśl zasady: po mnie choćby
potop... Ci. którzy nie dostrze- kę np. Konspol. Certyfikatami
gają rozbudzonego popytu na

odmienną żywność (do niej za­
liczam i bezglutenową, i nisko­
cholesterolową, niśkotłuszczo-

wą, pozbawioną cukru; lub z mi­
nimalnym jego udziałem) przy­
pominają mi palaczy, którzy
nie dostrzegają nawet, że ktoś
obok nie ma ochoty „przymu­
sowo” razem z nimi palić. Ma­
my nie tak małą już grupę

jaroszów i sympatykówtej die­
ty, od czasu do czasu chętnie
widzących odmianę na swym
talerzu, mamy osoby wybiera­
jące . makrobiotykę ; /(zwykle
bardzo oczytane i samodzielne
w staraniach o bezpieczne je­
dzenie) bądź po prostu wyb'^- ,

rające racje zdrowia. I co w;*- ,

nie, mamy po drugiej stronie

chętnych, aby te potrzeby za­
spokoić — przynajmniej w

skromnym wymiarze. To wiele.
Bezustannie jestem też na­

gabywana, czy nie widzę w tej
ostatniej grupie hochsztaple­
rów, amatarów łatwych zarob­
ków, kanciarzy. Odpowiadam
szczerze — widzę takich nie­
wielu, żadne towarzystwo .się
ich nie ustrzeże, a każde po­
winno eliminować spośród
siebie. Pospolitych przestęp­
ców powinien szukać proku­
rator — społeczne Towarzy­
stwo Propagowania Zdrowej
Żywności, jak słusznie ktoś
zauważył, nie stać na specjał- ,

ne brygady do ich wykrywa­
nia.

Podaliśmy — wprawdzie tyl- 1
ko na kolumnie tarnowskiej —

listę tegorocznych medalistów, i
dotrze ona także poprzez inne
media, z pewnością w rubryce
jeszcze do niej powrócę. Tym­
czasem chciałabym podzielić

'

się uwagami, które mi się na­
rzuciły, gdy odwiedzałam sta- •

rych znajomych i nowicjuszy -

na targach nie mogących się
doczekać wpisania w termi- i
narz innych imprez targowych”.

'

Co podniosłoby ich rangę, a

organizatorom ułatwiło zada- :

nie, b0 niosłoby za. sobą po- ;
moc finansową i inwestycyjną. ,

Pytanie o „świadectwo mo- 1
ralności” było coraz donoś- 1
nieisźe. Toteż za nieporozu-

mienie uznano stoisko z pło­
dami rolnymi pochodzącymi z

ogródków działkowych usy­
tuowanych w sąsiedztwie Za­
kładów Azotowych.

Konsumenci nagabują coraz

częściej: A skąd ta marchew?
Gdzie rosła? A ma pan jakiś
atest? Nieliczni wystawcy mo­
gli się wylegitymować pełnymi
badaniami respektowanymi
przez kontrahentów zachod­
nich. Przeskoczył tę poprzecz-

takimi chwalił się plantator
żół z woj. kaliskiego, a więc
mieszanki ziołowe VITAX mo­
żna odważnie polecać. Pcdob-

żywność
a zdrowie

ny wszechstronny profil badań
stwierdzono podczas kon­
ferencji prasowej; Przyjęto
kryteria stosowane w USA.
Wokół zarodków i otrąb było
wiele wrzawy —- wszyscy już
w Polsce słyszeli, że wiele
młynów suszvr ziarno przesta­
rzałymi urządzeniami radziec­
kimi, które dmuchają spalina­
mi. Pesymiści twierdzą, że 89
proc, ziarna suszy śię w taki
oto „trujący” sposób. Sprawa
nabrała już takiego rozgłosu,
że należy mieć nadzieję, iż

nowy., odpowiedzialny za to

minister, wyjaśni skandal o-

statecznie Do produkcji otrąb
dietetycznych używa sie — za

co dawała głowę technolog
COMINDEXU (paniery otrę­
bowe) — frakcje nie zewnę­
trzne, najbardziej, co jasne,
chłonące zanieczyszczenia. Ma­
ją młynv zdolne do .ich oddzie­
lania. UNICOM, drugi „potęn-
tat otrębowy” bierze je rów­
nież z newneco źródła, co sa­
ma ongiś sprawdzałam w poz­
nańskich młynach.

Najbardziej oblegano stoiska
wystawowe, NUTANY, ROL-
-EKO inokę?-’1’ nroduktv fir­
my IMMERGRUn z upraw
ekologicznych w RFN) oraz

warszaWsMęgn Domu Wysył­
kowego ZŻ. handlowali towa­
rami z USA nrzywiezmnymi
przez nana Marcina Heneza
prowadzącego trzy sklepy ZŻ
w Chicago „Powrót do natu­
ry”.

W tym podglądaniu i pod-

patrywaniu była mieszanina
zazdrości (ile oni tego mają i
jak to jest opakowane) oraz

zainteresowania (czy nie moż­
na by tego zrobić u nas). Otóż
właśnie można! Trzeba tylko
chcieć i przełamać (to już nie
takie łatwe) opory handlow­
ców. (E, kto to kupi!). Barbara
Niemczewska, łącznik pomię­
dzy Kościołem Adwentystów
Dnia Siódmego a duńską NU-
TANĄ (chcą być inspiracją
dla polskich firm, prowadzą
rozmowy z Igloopolem na te­
mat ewentuainej współpracy.
Dopóki ograniczenia celne i
bariery ustanowione przez
EWG. będą obowiązywać, mar­
ne . na nią widoki) podczas
konferencji prasowej, w obec­
ności szefa NUTANY, sympa­
tycznego Tue Westinga, o-

świadczyła: „Nie mamy się
wstydzić. W Centralnym

Laboratorium Przemysłu Kon­
centratów Spożywczych w Po­
znaniu degustowałam paszte­
ty sojowe smakowo lepsze od
tych z NUTANY. jadłam pol­
skie polewki, ciasto bez sztu­
cznych barwników i chemika­
liów. Nie pojmuję, dlaczego te

receptury nie znajdują Dro-
ducentów. Czy COMINDEX
nie mógłby pokusić się o pro­
dukcję deseru sojowego, po­
dobnego do tego, który przy­
wiozła NUTANA? Nikt nie od­
gadłby obecności soi w nim,
gdyby nie opakowanie.

Zaczynamy siać soję, parę
województw (tarnowskie może

ponoć nawet liczyć na zainte­
resowanie swoją soją ze stro­
ny NUTANY) posiada spore
jej plantacje. Wspomniane la­
boratorium przygotowało mo­
dyfikowaną soję w koncentra­
cie — odpada argument, że to
trzeba półtorei godziny goto­
wać. W pięć minut można spo­
rządzić nadzienie do naleśni­
ków, bądź masę pasztetową.

Komnlementowano -mnie na

targach, że skojarzyłam wiele
„par”, zainspirowałam do dzia­
łania. zetknęłam osoby dotąd
sobie nie znane. Miło to sły­
szeć, tym bardziej że fakty­
cznie do tego zmierzałam. Jeśli
=;e wiec dowiem, że mar inż.
Anna Orzechowska, gł. techno­
log z poznańskiego laborato­
rium. oo targach nie może się-
opędzić od „konkurentów”,
wybiorę się na degustację zu­
py kminkowej, zupy z jarzębi­
ną, zupy korzennej.

Zgadzam się z panią Anną,
że gust winien kształtować
producent i kruszyć przeraża­
jąco trwałe złe nawyki.

HALINA KLESZCZ.
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Litery wyrazów o podanych znaczeniach należy prze­
nieść do diagramu dolnego zgodnie z numeracją i odczy­
tać rozwiązanie — myśl Sławomira Wróblewskiego.

A. czwarta część całości,

B.

C.

D.

E.

F.

G.

H.

cześć działa na której spoczywa lufa,

dawniej: nadworny urzędnik do spraw polowań,

fałsz, zakłamanie,

lina utrzymująca maszt w pozycji pionowej,

kładka ułożona na rusztowaniu.

cykuta,

górna część butelki.

I. zbiór prostych przechodzących przez jeden punkt,

J. dolna szczęka.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do 16 wrze­
śnia 1989 roku (decyduje data stempla pocztowego) z do­
piskiem «Łamigłówka z „Agory”». Wśród nadawców pra­
widłowych odpowiedzi redakcja rozlosuje pięć nagród
książkowych.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z NR 197 „GK”
„Łatwo zbierać kokosy, gdy ktoś inny trzęsie palmą”.
Nagrody otrzymują: A. Zelek — Chełmiec, T. Iloncza-

ryk — Wysowa, M. Ochońska — Wieliczka, W. Szota —

Warszawa, G. Rozmarynowicz — Nowy Sącz.

Popularność
ŻUKI sprawiła, że i w firmie FIAT zaprojektowano taki po­
jazd o nazwie „fiat trekking”. Oparto się przy tym na ze­
społach pojazdu „fiat panda 4'X4”. Zaplanowano, że roczna

produkcja takiego auta terenowego sięgnęłaby 15 tys. sztuk,
z czego 2 tys. pojazdów przeznaczone byłoby dla włoskiej
armii. Produkcją samochodu terenowego miałyby zająć się
zakłady PININFARINA w Grugliasco. Eksperci ekonomiczni
firmy FIAT wyliczyli jednak, że planowana wielkość rocz­
nej produkcji nie pokryje nakładów finansowych na urucho­
mienie serii tych samochodów, Tym bardziej, że silnik i' za­
wieszenie kół miało być zupełnie nowej konstrukcji. Wydo­
je się, że projekt „fiata trekking” tylko czasowo odłożony
został na półkę i odżyje niebawem, kiedy w produkcji —

tyle że w Polsce.— znajdzie, się model „fiat xl/79” To naj­
prawdopodobniej z tego modelu miał pochodzić silnik naj­
mniejszej terenowej wersji „fiata” i elementy podwozia.
Wiadomo bowiem, że po rozpoczęciu w Bielsku i Tychach
produkcji modelu xl/79 firma FIAT zamierza zaprzestać
wytwarzania modelu „panda”. W programie produkcyjnym
nie może być jednak luki i kto wie, czy nie doczekamy się
również -terenowej wersji — jakże przydatnej dla rolników,
leśników czy weterynarzy — nowego polskiego samochodu.
Na zdjęciu: „fiat trekking”. Repr. W. KLAG

Nr 36

POZIOMO: 7. publiczność
na odczycie, 8. kanapa w daw­
nym stylu, 9. zamyka słoik,
11. natchnienie poety, 13. zło­
dziejka w kurniku, 15. obuwie
z rzemykami, 17. handel pod
parasolem, 19. dział literatury:
powieść, nowela, opowiadanie,
22. czarna owca w rodzinie,
25. ogrodzenie dla pasącego
się bydła, 27. codzienna lektu­
ra, 28. na posąg, 29. uroczysta
odezwa do narodu, 30. gdy się
płaci frycowe, 31. na dłoni —

przed zimnem, rzadziej dla
elegancji.

PIONOWO: 1. specjalista,
którego i najdzielniejszy się
boi, 2. marszałkowska, 3. wy­
nalazek A. Nobla, 4. wykorzy­
stywanie stanowiska publicz­
nego do własnych interesów,
5. łazienkowy kamień, 6. on

ryzykuje, a aktorowi przypa- tatuaż, 19. prewentorium, 22.
da sława, 10. efektowne, ale
tanie cacko, 12. doznanie szczę­
śliwości i spokoju, 14. bardzo
rzadkie drukli, rękopisy, 16.
zabór zbrojny terytorium, 17.
ostre tenisowe ścięcie, 18. li­
stki pietruszki, 20. wędliniar-
nia, 21. wino, które nie zasłu­
guje na tę nazwę, 23. zbro­
jownia, 24. królewskie łoże, 26.
nabieranie szybkości, 27. mała
bryłka ziemi.

mszyca, 25. Rejtan, 27. krze­
wy, 28. matę, 29. ścierka, 30.
lucerna, 31. pierwodruk.

PIONOWO: 1. szczudło, 2.
sonata, 3. oprawca. 4. maksy­
ma, 5. sjesta, 6. piękność, 10.
adwersarz, 12. matematyk, 14.
naprawa, 1S, maruder, 17. Tu­
wim, 18. żarna, 20.' wojaczka,
21. krewniak, 23. Sumatra, 24.
czeladź, 26. Narwik, 27. ke-

Rozwiązania prosimy nadsy­
łać do dnia 19 wrześnie br.
(decyduje data stempla pocz­
towego) z dopiskiem na koper­
cie: „Krzyżówka nr 36”.
Wśród Czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe rozwiąza­
nia, redakcja rozlosuje nagro­
dy w postaci 19 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 34

POZIOMO: 7. kooperacja, 8.
szczawa, 9. sosenka, 11. wąsy,
13. Dydona, 15. amfora, 17.

czup.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 34, z

1989-08 -26,27 książki otrzymu­
ją: T. Juza — Powęzów,
Pawłowski — Bydgoszcz,
Karcz — Podczerwone,
Vforytko — Rabka, T. Duduś,
L. Rymarowłcz, K. Górecka —

Kraków, M. Rojna — Kryni­
ca, W. Sokański — Bochnia, I.
Bułat — Dębica.

L.
M,
W.

Nagrody wyślemy pdcztą.

Zderzenia

z TEMIDĄ

cm za trzy tygodnie. Z kredensu wzięłam 50 ty- spotkał ją zawód. Mateusz wspólnie z kolegą przy-
sięcy”. ■ stąpił do jednoznacznych działań, w wyniku któ-

Koleżanka była jedna; a kolegów dwóch. Sta- rych przełamany został „głupi" opór dziewczyny.
Rankiem Mateusz Z. gorąco przepraszał Iwonę,

tłumacząc swoje niecne zachowanie alkoholowym
zaćmieniem, przyrzekając, że wczorajszy wieczór
nigdy się nie powtórzy. Za nic nie przepraszał, na­
tomiast Edward K„ ironicznie stwierdzając, że ro­
bi się problem ze zwykłego — jak to obrazowo
ujął — p...

nowili dwie pary:. Iwona z Mateuszem i Joanna C.
z Edwardem K. Wspólnie wędrowali i wspólnie
przeżywali tę swoją wakacyjną przygodę. W czte­
roosobowym namiocie czuli się do tego stopnia wy­
zwoleni, że oddawali się seksualnym uniesieniom,
tuż obok siebie, ramię w ramię...

Ta sielanka przerwana została nagle i niespo-

Wakacje z seksem

<

F

l

Rodzice 17-letniej Iwony
B. uznali za absurdalny
pomysł córki wyjazdu na

wakacje „pod namiot". Ich
sprzeciw był zdecydowany,
a wynikał przede wszyst­
kim ź przekonania, że sa­
modzielny pobyt nastolatki
z rówieśnikami, gdzieś z

dala od rodzinnego domu
stwarza nader dużo okazji
do nieodpowiedzialnych za­
chowań. Ta nieodpowie­
dzialność zaś przez państwo
B. pojmowana była głów­
nie w kategoriach seksual­
nych. Nie bez znaczenia

był również fakt, iż Iwona zamierzała się wybrać
na wakacyjną wędrówkę w towarzystwie 19-letnie-
go Mateusza Z., o którym rodzice dziewczyny mie­
li jak najgorsze zdanie i wielokrotnie już podej­
mowali próby tłumaczenia pierworodnej, że fatal­
nie ulokowała uczucia.

Wydawało się, że rodzicielskie zdanie w kwestii
wakacji stało się dla dziewczyny wiążące. Temat
.."ąmiotu” me został więcej podjęty, a Iwona zda­
wała się akceptować plan wyjazdu na wczasy
wspólnie z rodzicami. Tym większe więc było za­
skoczenie i przerażenie państwa B„ gdy po po­
wrocie z pracy zastali na stole w kuchni wyrwa­
na. z zeszytu kartkę z lapidarną informacją: „Wy-
'■wlałam z koleżankami i kolegami w Polskę. Wra-

dziewafiie. Po
Edwardem K.
Dziewczyną, poczuła się tak głęboko dotknięta tym,
co się stało, że spakowała do plecaka swoje fata-,
łaszki i opuściła namiot. Edward K. pożegnał lubą
lapidarnym i wulgarnym , epitetem.

Wieczorem Edward K. postanowił uspokoić „swo­
je nerwy” alkoholem. Wspólnie z Mateuszem Z. i
Iwoną B. wypili dwie butelki wódki i butelkę o-

wocowego wina. Iwona B. piła mniej niż współ­
biesiadnicy i chociaż szumialo jej w głowie, to

przecież nie na tyle, by nie zdawać sobie sprawy
z tego, co pod płachtą namiotu dziać się zaczyna.

Oto Edward K. zaproponował by w trójkę „u-

prawiali miłość”. Iwona zdecydowanie zaprotesto­
wała. Spodziewała się, że Mateusz Z. równie zde­
cydowanie wystąpi przeciw pomysłowi kumpla, ale

kilku dniach między Joanną C. a

doszło do awantury i rękoczynów.
To, co miało się nigdy więcej nie powtórzyć —

powtórzyło się następnego wieczoru i to w bardziej
jeszcze bulwersującym wydaniu. Mateusz i Edward
wrócili do namiotu przed północą, na mocno chwie-
jących się nogach, przyprowadzając z sobą rów­
nie jak oni wstawionego 20-letniego Stanisława M.
Trzyosobowa kompania nastawiona była zabaioo-
wo, ale niestety, także agresywnie. Bez wstępów
rzucili się na zaszytą w śpiworze Iwonę.

Wńdząc na co się zanosi, dziewczyna podjęła pró­
bę obrony. Szybko jednak jej opór został przeła­
many. Przy pomocy brutalnych ciosów zadawa­
nych w twarz i brzuch. Skutecznie także stłumio­
no rozpaczliwe wołanie o pomoc, kneblując dzie­
wczynie usta. Dodajmy, że namiot rozbity został
nie na polu namiotowym, lecz „na dziko” na leś-

nej polanie. W tej sytuacji szanse odsieczy były
tylko teoretyczne.

Nie będziemy się wdawali w szczegółowy opis
tego, co działo się w namiocie — powiedzmy tyl­
ko, że Iwona została wielokrotnie i brutalnie
zgwałcona. Gdy nocą panowie zmęczeni doznania­
mi minionych godzin i wypitym alkoholem zasnę­
li — Iwona narzucając na siebie tylko bawełnianą
koszulkę uciekła z polany. Pobitą j prawie nagą
dostrzegła załoga przejeżdżającego pobliską szosą
radiowozu. Ofiarę gwałtu przewieziono do szpita­
la (na szczęście obrażenia doznane przez dziew­
czynę nie były groźne), a potem . spisano jej zez­
nania. Trójkę- gwałciciel; zatrzymano w momen­
cie, gdy pospiesznie zwijali namiot.

Edward K. i Stanisław M. utrzymywali, że w na­
miocie doszło „do orgietki”, ale za wyraźnym przy­
zwoleniem dziewczyny. Otarcia naskórka i zasi­
nienia były natomiast rezultatem nieporozumień
między Iwoną a Mateuszem, nie mających jednak
nic wspólnego z grupowym seksem. Mateusz Z.

ze swojej strony zasłonił się niepamięcią, mówiąc,
że gdy wypije większą ilość alkoholu, to „urywa
mu się film”

Wyjaśnienia podejrzanych uznano za wykrętne \
i nie znajdujące potwierdzenia w innych zebranych
dowodach. Niebawem zasiądą na ławie oskarżo­
nych. zaś państwo B. mogą powiedzieć, iż ich opi- 1
nia o Mateuszu Z. w pełni sprawdziła się. Po tym, I
co się stało, jest to jednak satysfakcja wątpliwa... I

JANUSZ HANDEREK

Łudzenie społeczeństwa
nieziszczalnymi nadziejami
jest, zdaniem Stanisława
Albinowskiego (TYGODNIK
KULTURALNY), grą wiel­
ce niebezpieczną. Cudu nie
będzie i być nie może, Plan
34-letniego profesora z-

Harwardu Jeffreya Sach­
sa wraz z Davidem Lipto-
nem opublikowała „Gazeta
Bankowa” w połowie sierp­
niawnr33i34,a „Ga­
zeta Wyborcza”, prezentu­
jąc go opatrzyła zapew­
nieniami: „Likwidujemy
całkowicie inflację w cią­
gu 6 miesięcy. Stopa ży­
ciowa zacznie wzrastać za

pół roku”.
— Hola, hola — krzy­

czy Albinowski. Jeżeli nie
zmienimy rzeczowej struk­
tury produkcji — ani

drgnęła do tej pory — to
nie . czarujmy się. Tylko
1/4 dochodu narodowego
idzie na konsumpcję, resz­
ta na inwestycje. Tą asy­
metria musi być spłaszczo­
na, gdyż tu tkwi podstawo­
we źródło presji inflacyj­
nej. Ten fakt pomijają
wszyscy eksponenci naszej
własnej teorii i praktyki
gospodarczej. Tymczasem
ta właśnie okoliczność
sprawia, że dotychczasowe
programy uzdrowienia go­
spodarki ponoszą porażki.

KONIEC TV
NA KROPLÓWKACH?

W budynkach telewizji
ludzie przysiedli psychicz­
nie i czekają. Adam Bro­
nikowski życzy sobie, i
owszem, trzęsienia ziemi.
W TV panuje bałagan i
niegospodarność, taka, że
nie wychodząc z budynku,
mógłby robić programy o

tutejszych porządkach —

pisze B. Pietkiewicz w

POLITYCE (sekundu­
je jej Piotr Sarzyński w

artykule „Rozbiór telewi­
zji”, podając cztery kon­
cepcje uspołeczniania tego
medium). Tymczasem na

ulicy Woronicza „umilkły
telefony z dyspozycjami od
Ważnych Osób, a cenzura;
sflaczała”. Wygląda na to.
że dziennik TV żył do tej
pory na tych telefonach,
jak chory na kroplówkach,
teraz pełne szaleństwo;
można go robić według
własnego uznania. Podob­
no wielu jest kapitanów
proponujących różne kuro­
sy i wielu kandydatów na

sterników na statku. M.S,
„Radiokomitet” W ferwo­
rze sporów nie pada je­
dnak zasadnicze pytanie:
czy ten okręt jest w ogóle
sterowany? Przede wszyst­
kim powtarza się pytanie:
czy „nowi” będą weryfiko­
wać? No właśnie, będą?

CZY PAŃSTWO
ROZPIJA

SPOŁECZEŃSTWO?

Absolwent AE w Kra­
kowie Zenon Ryżyk, uży­
wający pseudonimu praso­
wego Zenon Rudny przygo­
tował dla ZDANIA raport
na temat zawarty w tytule.-
Słyszy się bowiem nieje­

dnokrotnie i z ambony, i w

rozmowach prywatnych, że
to państwo odpowiedzialne
jest la alkoholizm (w 1980
r. — 8.7 1 stuprocentowe­
go alkoholu na głowę, wli­
czając oseski, małolatów
oraz staruszków). Najwa­
żniejszą przyczynę rozpija­
nia upatruje się zazwyczaj
we frustracjach społeczno-
-politycznych oraz marnej
ofercie towarowej. Tym­
czasem, gdyby ferujący ta­
kie opinie zechcieli zazna­
jomić się ze statystyką, ich
pewność siebie musiałaby
zmaleć, bowiem kraje wy­
sokiego dobrobytu również
borykają się z problemem
alkoholizmu. Muszą zatem
istnieć przyczyny, żeby tak
rzec, pozasystemowe. Zda­
niem Rudnego, Kościół w

P-olsce ponosi dużą odpo­
wiedzialność za nie ginące
tradycję pijaństwa w Czasie
uroczystości rodzinnych.
Cóż, tak się składało, że w

minionych wiekach karcz­
mę od kościoła niewiele
dzieliło (odległość!!.

PONADTO PRZECZYTA­
LIŚMY: @ w „Odrodzeniu”
wywiad z historykiem
Włodzimierzem T. Kowal­
skim, zatytułowany „Co
Pan zafałszował, Panie
profesorze?” oraz rozmowę
z generałem S. T. Tatarem
na temat tajnego archiwum
B. Bieruta: ® w „Kultu­
rze” reportaż Edmunda
Zurka — sprawa księdja
Zycha; kk> uwierzy w

wersję, że zabili go kole­
dzy sierżanta Karosa?; ■®
w „Życiu Gosnodarczym” o

pomniku niemocy, czyli
wstrzymanej budowie e-

lektrowni jądrowej w Żar­
nowcu; ® w „Przeglądzie
Tygodniowym” o nastroi
jach wśród urzędników mi­
nisterstw — prawdziwym
zawodowcom redukcja nie
grozi.
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